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Rok XXII. Kraków, wtorek 11 sierpnia 1931. Nr. 220.

Dziesieato zjazd  legionistów w Tarnowie.

u n

Uroczystości związane ze zjazdem legionistów w Tarnowie wypadły niezwykle imponująco. Dziesiąty zjazd uświetnił swą obecnością p. Prezydent Hzeczypospolitej, którego widzimy na zdjęciu 
ęórnem (x), w tyle premier Prystor (t), obok Prezydenta ks. biskup \Vatęga(2). Aa zdjęciu dolnem przemówienie prezesa Związku legionistów pos. Sławka w czasie uroczystej Akademji,

w Tarnowie.
(Telefonem od naszego korespondenta)

Tarnów, B sierpnia. (L). Miasto Tarnów  
przeżyło dziś wspaniały dzień uroczystości, 
związanych z 10-tym zjazdem Legjonistów, 
który  miał niezwykle podniosły charakter. E n­
tuzjastycznem u nastrojowi towarzyszyła prze-i, 

piękna pogoda, S t/ " S i ,  /J

Od wczesnego rana przeciągały  tłumy pu­
bliczności ulicami m iasta. Licznemi pociągami 
zjeżdżały ze wszystkich stron kraju oddziały 
Legjonistów, w itane z radością przez ludność 
Tarnow a. Ze szczególną sym patją  w itano 
kresowiaków, a więc legjonistów z Wilna,

Lwowa, Poznania, Gdyni, oraz oddziały gó ­
rali w barwnych strojach ludowych z nie- 
odłącznemi gęśliczkami.

Przyjazd ministrów z pręm. Prystorem na 
czele, oraz prezesa płk. Sław ka podnosił na­
strój wśród legjonistów i publiczności z mi­

nuty  na m inutę. U w ydatniło  się to  szczegól­
nie w momencie, kiedy

tłu m  p o ry w ał p rezesa  S ław ka 
n a  ra m io n a

i wynosił go z peronu do sam ochodu. N astrój
m aluje się dalej w okrzykach i serdecznym
geście, k tó ry  ta k  specjalnie charakteryzuje 
b rać legjonow ą. Do punktu  wrzenia d °sz® 
entuzjazm  z chwilą przybycia P rezydenta
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Rzplilej Mościckiego na uroczystości. Trzeba 
było widzieć rozpromienione tw a rze, wsłu­
chać się w rytm  patrjo tycznego nastroju, 
trzeba było poddać się te j w ielkiej fali uczu­
cia, aby zostać porwanym  podniosłym na­
strojem  chwili.

Oto jest obraz nastrojów , jak ie  przeżywał 
Tarnów  w dniu 10-go zjazdu Legjonistów. 
Na zjazd przybyło około 10.000 legjonistów z 
różnych stron Polski.

Dygnitarze na Zieźdzle.
Wśród przybyłych do Tarnowa na zjezd legjo­

nistów wymienić należy następujących dygnita­
rzy: premjer Sławek, marszałek Sejmu Śwital- 
ski, senator Raczkiewicz, ministrowie robót pu­
blicznych gen. Norwid-Neugebauer, poczt i teL 
płk. Boerner, prezes Najw. Izby Kontroli gen. 
Krzemiński, podsekretarze stanu spraw wojsk, 
gen. Składkowskl, skarbu Starzyński, rolnictwa 
Radwan, generałowie Osiński, Dreszer, Galica, 
Łuczyński, Popowicz, Smorawiński, Rouppert, 
Tessaro-Zosik, Mecnarowski, ponadto wielu po­
słów, senatorów itd.

W charakterze gościa obecny był amerykań­
ski komandor William Bainbridge.

Przebieg uroczystości.
Pierwsze uroczystości odbyły się około godz. 

9-tej rano u wylotu ul. Krakowskiej. Przed bra­
mą triumfalną zebrały się tam delegacje legjo­
nistów, przedstawiciele władz, stowarzyszeń spo­
łecznych i t. d., w oczekiwaniu na przybycie Pre­
zydenta Rzplitej z Moście. P. Prezydent po przy­
byciu, powitany oklaskami i  okrzykami, prze­
szedł przed kompanjami honorowemi wojska i 
Strzelca, poczem przywitał się z przedstawicie-

Komarem,lem duchowieństwa ks. biskupem 
przedstawicielami władz i stowarzyszeń. Następ­
nie udał się na boisko „Tarnovii“, celem wzięcia 
udziału w mszy polowej. Boisko „Tarnoyu z 
ległv wielotysięczne tłumy ze sztandarami i cho­
rągwiami. Nadchodzącego Prezydenta powi a y 
orkiestry odegraniem hymnu narodowego, r .  
Prezydent zasiadł na fotelu pod baldachimem w 
otoczeniu świty i rządu. Rozpoczęła się uroczy­
sta msza połowa, celebrowana przez_ ks. dzieka­
na Zapalę D. O. K. Kraków. Podniosłe patrjo- 
tyczne kazanie wygłosił ks. Olśnicki z Łodzi.

Po uroczystościach kościelnych na tem samem 
boisku rozpoczęła się Akademja, którą zagaił 
prezes Sławek.

Pismo M arsz. Piłsudskiego.
Prezes Sławek zabrał głos i naprzód odczytał 

pismo odręczne Marsz. Piłsudskiego następują­
cej treści:

„Kochani Koledzy! Przyzw yczajony 
jestem na zjazdach naszych sierpnio­
wych zawsze bywać i przemawiać. Ody 
zaś mówić nie jestem w stanie, postano­
wiłem tym  razem na zjeździe i nie być. 
Myślą i sercem jestem z wami. J a k  w y 
wszyscy, przeżywać będę tę chwilę, gdy 
zdawało się, że stare słońce zgasło, a 
wstało całkiem inne. Paliło ono i grzało 
całkiem nowemi i innemi promieniami, 
darząc wiosną, chociaż była jesień. P rzy j­
mijcie serdeczne pozdrowienia od ■wasze­
go komendanta.

Podpisany: Józef Piłsudski'*.
Odczytanie tej depeszy obdarzono długotrwa- 

łemi żywiolowemi okrzykami na cześć Marsz. 
Piłsudskiego.

Czem  b g łg  legfong
w rękach Plursz. Piłsudskiego

Płowa prezesa Sławka.
Zltolei preż. Sławek wygłosił przemówienie. 

Na wstępie powitał Prezydenta RzpliteJ, co wy­
wołało znów manifestację na cześć Prezydenta 
i  wspomniał, że przemawiać będzie w imieniu 
Marsz. Piłsudskiego, co ponowiło owacje na 
cześć Marszałka. Zkolei powitał mówca obecne­
go premjera, co wywołało manifestację na cześó 
prem. Prystora i rządu.

Następnie w przemówieniu swem prez. Sławek 
Zwróci uwagę na uczucia, z jakiemi każdy Le- 
gjonista jedzie corocznie na zjazd. Chce on z je­
dnej strony odświeżyć wspomnienia przeszłości, 
ale ma także nadzieję, że na zjeżdzie otrzyma 
wyjaśnienia i wskazania, dotyczące nie rzeczy 
minionych, lecz przyszłych, stojących jeszcze

Erzed nami. Przed 17 la ty  Marszałek kazał być |j 
-egjonistom awangardą w narodzie. Awangerdą. 

tą jesteśmy i teraz —  mówił premjer —  bo nikt; 
Jias dotąd nie prześcignął w gotowości służenia 
sprawie. Związaliśmy honor osobisty z godnością 
narodu, później z dostojeństwem państwa i  — . 
Wytrwaliśmy.

Wspomniawszy, że W dziejach Polski tylko 
nielicznegrupy wśró bierności ogółu dźwigały na 
sobie ciężar odpowiedzialności za honor i losy 
państwa, podkreślił, że taki sam los przypadł w 
udziale legionistom. Jakim  to był nasz wysiłek, 
niech świadczy przykład. Sztab austrjacki chciał 
mleć z Legjonów atut polityczny, te Polska o- 
powiada się ze Austrją, chciał jednak, ażeby Le- 
gjony nie urosły do siły, by dla Austrji samej 
nie stały się niebezpieczne, niebezpieczne, bo nie­
zależnym był Kom. Piłsudski. To też na namową 
Tadeusza Cieńskiego i Stanisława Strońskiego, 
ówczesnych członków N. K. N. drugą brygadę 
izolowano z pod ' wpływu Komendanta i wysła­
no we Wschodnie Karpaty, stworzono później 
trzecią brygadę, którą oddano również pod ko­
mendę austrjackiego oficera.

Izolacja była głęboka i starannie podtrzymy­
wana. Jeżeli więc z czasem i tam dotarły wpły­
w y Komendanta i pobudziły większość do soli­
darnego z nim działania, to było to świadectwem 
tych wartości, jakie posiadał żołnierz polski we 
Wszystkich formacjach Legjonów. Ale tylko 
pierwsza brygada, która miała szczęście pozo­
stawać pod bezpośredniem dowództwem Komen­
danta, mogła stać się temi rękami, zapomocą 
których miał Komendant swoje plany realizo­
wać.

Zasadniczy plan opierał się na tem, że pań­
stwa wojujące między sobą będą stopniowo zu­
żywać swoje siły i że pod koniec wojny mogą 
być zupełnie wyczerpane, że Polska sprzeczno­
ści i kolizje wojenne winna wykorzystać dla bu­
dowania własnej siły po to, ażeby doszła do gło­
su w okresie końcowego maksymalnego wyczer­
pania sił zaborców. Formacje frontowe chciał 
Komendant widzieć jako szkołę bojową, w któ­
rej się wychował bohaterski typ żołnierza pol­
skiego. Rozwinięcie tych formacyj do bardziej 
znaczącej liczby, czy też zorganizowanie i scho­
wanie rezerw w postaci tajnej P. O. W., uzależ­
niał Komendant od tego, czy państwa centralne 
pod naciskiem swych trudności wojennych zde­
cydują się na uczciwe traktowanie sprawy pol­
skiej, czy też nie. P. O. W. miała się stać tę ela-
do Cą??oł0r^anij ac?ą rezerw> które wprowadzi się 
do działania dopiero w odpowiedniej chwili.

Znaczenie wychowawcze 
Legionów.

7 sil cd nni wyctio\vawr*7vm .
pragną ł u rob ić  w  le e io n is l^ n  ?  , K o m en d an t  
n o ś d  od im p o n u ją c y c h  sw em i s ila m i1*!' nM!*a le *- 
i m a te r ja ln e m i a rm ij p a ń s tw  c e r t r a W c h ^  
d z iły  do tego ce lu  in ne  o a z n a U * ® '  
w y c h , n ie liczen ie  s .ę  zupełn ie  z e ta ta m i n o m t a '  
c y j  i w ła sn e  n o m in a c je  o fice ró w  w pierwsze"; 
B ryga d z ie , poczucie  w yższo śc i bojowej żołn ie rza  
po lsk ie go , n iep rzeda jny  i zu p e łn ie  w ro g i s to su ­
n e k  do  c h w ilo w y c h  w p ra w d iz e  k o m b a ta n tó w , 
lecz tem bardzie j w ro g ic h  i db ających  w yłączn ie  
o sw ó j interes zaborców . W  rezultacie  m im o  
w ie lk ic h  trud nośc i,  P ie rw sza  B ry g a d a  d ow od zona  
p o s ia d a ła  w  sw o im  sk ład z ie  dwa ra zy  tyle ofl- 
b e zp o śre d n io  p rze z  K o m e n d a n ta  P iłsud sk ie go , 
cerów z jego nominacji, ulż lo przewidywał etat

i nominacje austrjackłe. Ogromna ilość tych ofi­
cerów była odkomenderowana do pracy na ty­
łach, do organizacji rezerw, które wszystkie ra­
zem objęte były z biegiem czasu przez P. O. W.

Kasa I. Brfpgadąi.
W dalszym ciągu prezes Sławek wywodzi, że 

całego planu tak prostego, społeczeństwo w wię­
kszości swej nie zrozumiało. Zbyt wiele złego 
narobiły wówczas zwalczające się rozmaite orjen 
tacje i szerzenie się polityki szukania konjunkfu- 
ry. To też społeczeństwo nie dało wówczas nale­
żytego poparcia, nietylko moralnego, ale i mate-

rja lnego. N a  tem  tle w ła śn ie  prezes S ła w e k  p r z y ­
p o m in a  h isto rję  k a s y  I-szej Brygady. M ia n o w ic ie  
w  g ru d n iu  1911 r. pow iedz ie li o fice row ie  I-sze j 
B ry g a d y ,  że s k o ro  spo łeczeństw o  nie daje  nale­
żytego  p o p a rc ia  matcrjalnego, to oni ze sw ej 
s t ro n y  od d ad zą  swoje gaże oficerskie. W L ip ­
n ic y  G ó rne j o d b y ło  się zebran ie  ofice rsk ie , k tó re  
po stanow iło , że oficerow ie, p o s iad a jący  n o m in a ­
cje austrjack ie , a w ięc  pob ie ra jący  gaże, p rze ­
lew ają  w szy stk ie  sw oje  pobry do wspólnej kasy. 
oficerskiej b ry g a d y  P iłsud sk ie go .

O fice row ie  m ia n o w a n i przez  k om e n d ę  b r y g a ­
dy, a  w ięc bez w zg lędu  n a  to, c zy  m a ją  n o m i­
nację  au str ja e ką  i bez w zg lędu  n a  rangę, po­
bierali na życie tylko skromną sumę 100 koron, 
co b y ło  po św ię ce n ie m  p raw ie  ca łej gaży. Z 
p ien ięd zy  w  ten sp o só b  w n o szn y c h  do  k a s y  sz ła  
n ie w ie lk a  t y lk o  s to su n k o w o  kw o ta  na  zapomogi 
dła rodzin, n a  p ożyczk i,  e kw ip u n e k  itd. olbrzy­
mią większość pochłaniały prócz pmocy dla ran­
nych żołnierzy pozycje, figurujące w sprawo­
zdaniu jako „organizacja", „fundusz". T o  na tu ­
ra ln ie  byiy p ien iądze, k tó re  szły na przysposo­
bienie bojowe rezerw w narodzie.

„Nie chclcilśmg bot wojskiem 
■atemem*.

My wangarda nie chceiliśmy być wojskiem na- 
jemnem. Pokazaliśmy, jakie należy ponosić ofia-, 
ty  kiedy o wolność i godność narodu sprawa 
się toczy. Na prace w P. O. W. wpłynęło w r. 
1914 i 1915 jakieś kilkadziesiąt tysięcy koron od 
komitetu obrony narodowej z Ameryki. Lecz 
sumy te były niewielką pozycją w porównaniu 
dó owych pozycyj zatytułowanych w rachun­
kach kasy brygady „fundusz dyspozycyjny , 
„organizacja" itd. Wpłacali na ten cel bijący się 
jednocześnie na froncie oficerowie. _

W iipcu 1917 r. na skutek odmowy przysięgi 
pierwsza brygada, a wraz z nią prawie cała 
trzecia i część drugiej zostały rozbite i rozpro­
szone.

N a jlic zn ie js i p o sz li d o  Szczypłórna, Benjamł- 
n o w a  i Hawelbergu, część zd e g ra d o w a n y c h  o f i­
ce rów  zosta ła  w c ie lon a  do wojska austrjackie- 
go 1 rzu c o n a  n a  fro n t  w ło sk i,  część stan ę ła  do 
pracy organizacyjnej w P. O. W. B ry g a d a  p rze ­
sta ła  istnieć, a le  za p ien iądze  o f ice ró w  tej b ry -  
ne, m ające  n a  ce lu  p rzygo to w a n ie  rezerw , k tó re  
ga d y  prowadzane były dalej prace organlzacyj- 
ja k  na stęp n ie  h is to rja  pokaza ła , w p ro w a d zo n e  
z o sta ły  d o  d z ia ła n ia  w m o m en c ie  ro zb ro je n ia  
o ku p an tów . Pieniądze oficerów zdegradowanych 
przez zaborców, albo siedzących za drutami po­
grywały wydatkł tej pracy aż prawie do prze­
łomowego momentu.

Prez. Sławek zakończy! swą mowę następu­
jącym ustępem:

Równość praw, ale l równość 
obowiązków.

„Koledzy! Możemy sobie dziś powiedzieć, że

byliśmy dobrą awangardą. Myśmy jako awangar­
da spełnili swój obowiązek tamtych czasów ° do 
końca. Awangardą jesteśmy i dziś, bo jak wspo 
mniałem, nikt nas uie prześcignął dotychczas 
w gotowości służenia sprawie. Los nam kazał 
być aw angardą, musimy nią być, musimy za so­
bą pociągnąć tych, którzy nas zrozumieli i 
z własnej woli z nami iść pragną i mamy prawo.

zm u s ić  do  o f ia r  tych, k tó rzy  w g n u ,  

ś n y m  ego izm ie  od  w sze lk ich  ciężar 
ró w  n a  rzecz p a ń stw a  chcie liby się 

u chy lić .

poprzez długie dzieje polskiej historji przebija 
stale zjawisko, że spełnianie obowiązków w sto- 
sunku do państwa, spada całym ciężarem na 
barki elity duchowej i moralnej. >

Elita ta  całą swą dobrą wolę oddaje na rzecz 
państwa bez zastrzeżeń i bez reszty, a wydaj­
ność jej wysiłków wobec małej jej liczby, nie 
odpowiada temu, co uczynić i  dać może wielo- 
miljonowy naród.

Elita ta  nie umiała w dostatecznej mierze wy­
tworzyć warunków przymusu w stosunku do 
tych obywateli państwa, którzy_ zbyt są skłonni 
bez własnych trudów na pracy innych pasożyto­
wać, przychodzić do gotowego, dla siebie od 
państwa wszystkiego żądać. Skoro w zasadach 
konstytucji przyjęta jest równość praw, to mu­
si być również i równość obowiązków i cięża­
rów. W  pracach nad rewizją konstytucji, w pra­
cach nad uzdrowieniem adm inistracji, w pracach 
nad organizacją całego życia państwowego ja­
ko naczelna zasada musi być przez nas wysu­
nięta na pierwsze miejsce sprawa obowiązków 
obywatela w stosunku do państwa, jako do 
wspólnego dobra i do społeczeństwa jako cało­
ści i obrona tego wspólnego dobra przed dzia­
łaniem jednostek złych i szkodliwych. Zbyt ma­
ło dotychczas mówiono o prawach obywatela 
w stosunku do państwa, o obowiązkach często 
zapominano. Musimy to przypomnieć.

Skoro los dał nam, żeśmy w twardej i niekie­
dy ciężkiej szkole Marsz. Piłsudskiego naszą go­
towość rozwinęli, żeśmy przez wysiłki bojowe! 
nawiązali łączność z najpiękniejszemi tradycja­
mi rycerskiej przeszłości Polski, żeśmy w upa­
dającym na duchu narodzie wiarę w własne siły 
wskrzesić zdołali — to musimy wypełnić swój 
obowiązek w stosunku do przyszłości. Musimy 
tym, którzy po nas przyjdą, pozostawić wska­
zania, że

pe łn ię  bogac tw a  życ ia  zazna  i odczuje

ty lk o  ten, k to  w  w a lce  o  sw e  idee nie 

będzie  s k ą p ił  sw o ic h  p ien iędzy, ani
sw e go  życia.

Mowa prez. Sławka, przerywana wielokrotnie 
burzliwemi oklaskami, została przyjęta entuzja­
stycznie

o * *
Następnie zabrał głos wicemin. 

rzyńskL
skarbu Sta*

Wielkie Jatro Polski leży w rękach całego Narodu.
(M o w a  w ic e m in i s t r a  s k a r b u . S ta r z s y ń s k ie g c ) .

Nie jest rzeczą przypadku, że właśnie na obec­
nym zjeździe zatząd główny naszego Związku 
polecił mi przemówić na temat spraw gospodar­
czych. Bo oto właśnie w tym roku cały świat, 
a wraz z nim i Polska, przechodzi n i e z n a ­
n y  n a m  d a w n i e j  k r y z y s ,  doznaje 
w s t r z ą s u ,  który wydaje się być nietylko 
zwykłem przesileniem konjunktury gospodar­
czej, ale znacznie głębszem zaburzeniem podstaw 
samego ustroju.

W  życiu politycznem jesteśmy świadkami, jak 
parlamenty i społeczeństwo w domowych wal­
kach niszczą swe siły, zamiast w skupieniu jąć 
się pracy zbiorowej i pokojowej, by leczyć rany 
i bóle powojenne. W życiu gospodarczem je ­
steśmy świadkami 20 m i l j o n ó w  b e z r o- 
b o t n y c h ,  g i n ą c y c h  z n ę d z y  i 
g ł o d u ,  gdy obok nich niszczeją zapasy zbo­
ża i środków spożywczych, których panujący 
ustrój nie umie doprowadzić od wytwórcy do tak 
licznego a, zgłodniałego spożywcy. Jesteśm y 
świadkami _ rozwijającej się świadomości społe­
cznej, konieczności praw i zabezpieczeń socjal- 
nyc, a jednocześnie olbrzymich trudności w urze­
czywistnieniu tego, co każdemu człowiekowi 
pracy słusznie należy się od życia. Jednem sło­
wem stwierdzić możemy, że na dzisiejszej epoce 
powojennej zaciążyły liczne kontrasty i sprzecz­
ności, których rozwiązywanie z trudem wielkim 
przychodzi, n i e t y l k o  p a ń s t w o m  
m ł o d y m ,  p o w o j e n n y m  — j a k '  
P o l s k a  — a l e  p a ń s t w o m  s t a ­
r y m ,  p o t ę ż n y m ,  z a s o b n y m  w r e-  
z e r  w y  m a t e r j a ł n e  i doświadczenie 
administracyjne rządzących.

Nic też dziwnego, że w takiej sytuacji po­
wszechnego zubożenia, głodu i nędzy mnożą się 
objawy rozgoryczenia, zjawiają się próby upro­
szczonego tłumaczenia sytuacji, powstają p r o ­
j e k t y  n i e r a z  n i e p r z e m y ś l a n e ,  
niekiedy l e k k o m y ś l n e ,  prawie zawsze 
nieliczące się z rzeczywistością.

Sytuacja w świecie ulega zmianom. Oto od kil­
ku tygodni jesteśmy świadkami p o t ę ż n y c h  
g r z m o t ó w  n a  h o r y z o n c i e  g o ­
s p o d a r c z y m  N i e m i e c .

Wielka, mimo przegranej wojny, potęga go­
spodarcza Rzeszy, wspomagano "dostatnio mię- 
dzynarodpwemi kapitałami, zaczęła się chwiać. 
B a n k i  p r y w a t n e  w s t r z y m a ł y  
■ w y p ł a t y ,  stopa procentowa w Banku Pań- 
stwa_ wzrosła do nieznanej już w Europie wyso- 

V* Proc- od sta. Od kilku tygodni mężowie 
ev rn„ r v,ata zbiera3% się coraz to w innej stoli- y Kuropy i radzą nad ratunkiem Niemiec.

kl potężnem uwpP - Swiatowy tak si<ł dal we zna‘ 
iest sytuacja n a sz a ? "^ " * * 1 sąsiadowi’ to iak9z 
same powikłania me gr0żą takie

W iaklch warunkach gospodarczych 
ż y je m y ?

wątpliwą ^ n ie w n o ll ią  SibvA0tną potrzfib9 5 n!e- 
P -eg ląd  warunków w k t/-

rych żyjemy i abyśmy w rozumieniu tych wa­
runków odnaleźli dla siebie drogę, którą iść nam 
nakazuje nasz obowiązek wobec Ojczyzny. Mu­
szę przypomnieć tu  kilka zasadniczych rysów, 
o których istnieniu w naszej państwowości nie- 
wolno nam nigdy zapominać.

Rzeczpospolita odbudowana została z trzech 
dzielnic, z których każda przez wiek przeszło 
żyła ż y c i e m  o d r ę b n e  m, wciągnięta 
w orbitę sprzecznych interesów gospodarczych 
trzech różnych państw zaborczych.

Pamiętać przytem trzeba, że jako spuściznę po 
zaborach o t r z y m a l i ś m y  t e r e n y  
z n i s z c z o n e  p r z e z  w o j n ę ,  p o ż a ­
r y  i r e k w i z y c j e ,  w y j a ł o w i o n ą  
z i e m i ę ,  u n i c e s t w i o n y  k a p i t a ł ,  
z r u j n o w a n e  w a r s z t a t y  p r a c y .

W latach następnych wzmagająca się inflacja 
pieniężna — zdemoralizowała całe nasze życie 
gospodarcze. Rozbudowała sztucznie niektóre 
jego dziedziny, niewspółmiernie do potrzeb, za- 
cemniła obraz życia gospodarczego. Niema dość 
mocnych słów, aby scharakteryzować^ ogrom 
tych szkód. Jeszcze żywe są w pamięci naszej 
tamte c h w i l e  n i e s ł y c h a n e g o  w y ­
z y s k u ,  o s t a t n i e j  n ę d z y  s z e r o ­
k i c h  w a r s t w  p r a c u j ą c y c h ,  a obok 
tego — p o w s t a w a n i e  m n i e j s z y c h  
l u b  w i ę k s z y c h  f o r t u n ,  zdobywa­
nych przez tych, którzy u m i e l i  k o r z y ­
s t a ć  z k l ę s k i  spadku naszej waluty.

Koniec inflacji nie przyniósł uzdrowienia sto­
sunków. Atmosfera polityczna zatruta była p r y ­
w a t ą  i r o b i g r o s i t t s t w e m .  Pozatem 
zaś rozpanoszyła się d e m a g o g j a, k tó­
ra — jakże często — narzucała czynnikom de­
cydującym w polityce, linję postępowania. Rzą­
dziły w ten sposób całem naszem życiem ż y- 
w i o ł y ,  i n t e r e s y  g r u p  c z y  w a r s t w ,  
bądź interesy pewnych p a r t  y j, k l i k  czy 
j e d n o s t e k ,  nie liczące się z potrzebami 
państwa. Nic też dziwnego, że w tych warunkach 
podjęta przez Grabskiego reforma finansowa 
udać się nie mogła.

Nowa era w tacta Polski.
Nową erę w naszem życiu gospodarczem 

stworzył dopiero przewrót majowy. Potężną swą 
wolą ujął Komendant ster państwa w swe ręce, 
wprowadzając w życie gospodarcze p i  e r w i a -  
s t e k  p a ń s t w o w o ś c i .  Zanikł marazm, 
na wierzch w y d o b y ł a  s i ę  w o l a  p r a ­
c y  k u  u r z e c z y w i s t n i e n i u  i d e i  
w i e l k i e j  P o l s k i .  Przewrót majowy 
rozwinął sztandar sprawiedliwości społecznej i 
dobra państwa.

Dziś mamy już poza sobą pięć lat rządów po- 
majowych, mamy więc obowiązek na tym  na­
szym dorocznym zjeździe sierpniowym z d a ć  
s p r a w ę *  t e g o ,  c z e g o  d o k o n a -  
l i s m y, dać ścisły kom unikat z tego frontu, 
którego znamieniem, jak powiedział Komendant,

pra^y ’ tek  ’ak Przedtem był wyścig zelaza, jak przedtem był wyścig krwi A na tvm
yn *ei i0n!i c-i’ ^  w- a-angardzie l ic z ^19 my posterunki, do najwyższych włącznie.

Spróbójmy tedy zbilansować wyniki łych PraC 
w dziedzinie gospodarczej. ...

Przewrót majowy, dokonany został w cnwm, 
gdy Polska uginała się pod ciężarem w ew nętrz­
nego kryzysu gospodarczego, niezależnie od >- 
tuacji światowej. Dalej przyszedł krótki .
dobrej konjunktury, a przed dwoma łaty we®zła 
Polska w okres ogólnoświatowego kryzysu gos-

P Poza sobą mamy tedy trzy różne okresy,
w czasie trwania których nasza polityka gospo­
darcza mogła wykazać swą zdolność przystoso­
wywania się do życia. Bo istotna rola polityki 
gospodarczej polega na tem, aby po przez celo­
we zarządzenia przyczyniać się do należytego 
wyzyskania dobrej kojunktóry, oraz do złago­
dzenia wstrząsów w okresie kryzysu. I tu  zada* 
nie swoje rządy pomajowe w zupełności wypeł­
niły.

tSać się to mogło dlatego, że 

K o m e n d a n t  stw o rzy ł P o lsc e  w a ru n k i,  

bez k tó ry c h  w o gó le  n ie  m o g ło  b y ć  

m o w y  o  ja k ie jk o lw ie k  po lityce  go ­

spodarcze j.

A że Komendant każdą sprawę ujmuje w dzie­
jowej perspektywie, więo wszystko, cokolwiek 
czyni, zawsze jest pracą na daleką metę, nigdy 
wysiłkiem, obliczonym na doraźny efekt. _ Dlate­
go też w ocenie dorobku rządów pomajowych 
na polu gospodarczem za punkt wyjścia przyjąć 
powinniśmy jego znaczenie strukturalne, 

i Trwały rząd, stała władza, dały społeczeństwu 
spokój psychiczny, który jest kardynalnym wa­
runkiem działalności ekonomicznej.

W dawnych przedmajowych warunkach poli­
tycznych ani należyte wyzyskanie konjunktury, 
ani wydatne złagodzenie skutków kryzysu ni® 
byłoby możliwe.

Co slmrzgS
az. I P l f t s w d s M t e t f a .

Obok tej wielkiej zdobyczy psychicznej osią­
gnęliśmy dwrn olbrzymie sukcesy, stworzyliśmy 
fundament normalnego rozwoju gospodarczego: 
równowagę budżetu i stabilizację pieniądza.
Więcej jeszcze. Zdołaliśmy tak  głęboko w świa­
domość społeczeństwa i całego aparatu pan- 
swowego wpoić znaczenie oby tych zasad, i i 
dziś nikt w Polsce im nie przeczy.

Zasadę równowagi w budżecie państwowym 
tak dalece i słusznie uznano u nas za n i e n a ­
r u s z a l n ą ,  ż e w  imię jej na b o l e s n e  i 
c i ę ż k i e  z d o b y w a n o  s i ę  o f i a r  yi 
zwłaszcza w roku bieżącym.

Mając tedy zabezpieczony grunt w postaci 
zrównoważonego budżetu i stałej waluty,_ mógł 
rząd przystąpić do realizowania p rz y ję ty c h  
przez siebie zasad państwowej polityki gospo­
darczej. I tu  główną wytyczną stało się dąteutś 
do p o c i ą g n i ę c i a  d o  w s p ó ł o d -
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o w i e d z i a l n o ś c i  p r a c y  i w s p ó ł -  
i e r o w n  c t w a  s p o ł e c z n y c h  i 

g o s p o d a r c z y c h  c z y n n i k ó w .
Mamże wymieniać teraz zagadnienia, których 

Rozstrzygnięcie rząd podjął. Mam wspominać o

polityce morskiej i rozbudowie Gdyni, o pracach 
nad naszym eksportem, o uporządkowaniu u- 
stawodawstwa gospodarczego, o rozbudowie u- 
stawodawstwa socjalnego, o pracach nad napra­
wą ustroju rolnego itd., itd.

J a k b y  w y g l a d a ł a  P o l s k a ,
gdyby kryzys przyszedł przed majem?

r  Jeśli zaś chodzi o wyniki tych

K d L S f  d ,ta.

dżinach
stanę liśm y na  takich  w yżynach, iz 

zdaw ać się może, że okres przedm a- 
jo w y  i  dzisiaj przedielone są  ca łą  

przepaścią.

T' Nie zważając na to, że k r y  z y  s o b e- 
t  n y z e p c h n ą ł n a s  p o w a ż n i e  
Z p o z y c j i ,  które zajęliśmy, w s z a k z e  
n i e  d o  t e g o  p o z i o m u ,  n a  k t o -  
r y m  b y l i ś m y  p r z e d  p r z e w r o ­
t e m  m a j o w y m  i w  początkach okresu 
nomajowego. Dzisiejszy k r y z y s  m a  z 
c z e g o  n a s  s p y c h a ć ,  bośmy się 
rozbudowali. Gdyby nie to, gdyby istniały przed- 
jnajowe warunki, kryzys dzisiejszy ugodziłby 
w sam byt państwa i jego niepodległość.

Mówiąc o sukcesach, które osiągnęliśmy, nie 
ęhcę bynajmniej twierdzić, żeśmy dzieła swego 
dokonali. Niejedną z prac podstawowych mamy 
iuż poza sobą, ale w iluż dziedzinach jesteśmy 
zapóźnieni wobec naszych sąsiadów z zachodu, 
jesteśm y pod względem gospodarczym z a c o ­
f a n i  w s t o s u n k u  d o  i n n y c h  
l a ń s t w  E u r o p y  i  A m e r y k i ,  
ymczasem zaś zbliża się okres, kiedy tamte 

państwa będą zastanawiać się nad możliwością 
wzajemnego porozumienia i szukać d r o g i  d o  
w y j ś c i a  z k r y z y s u  w p i a n o -  
We m u p o r z ą d k o w a n i u  g o s p o ­
d a r k i  m i ę d z y n a r o d o w e j ,

.W tych warunkach, W ®

1 k to  m o c n y  I  s i ln y  w ew nątrz, p o m im o

p rze zy w a n y c h  trudnośc i, znajdzie
p o m o c  k a p ita łu  m ię d zyna rod ow e go  

bez k o n se k w e n c y j  po litycznych .

Kto słaby, ten przy otrzymywaniu pomocy z 
zewnątrz lub przy tworzeniu międzynarodowych 
porozumień, karteli czy trustów, stratnym być 
musi, a  nawet niezależność gospodarczą, jeśli 
nie polityczną, może utracie.

Jakąż  więc jest nasza rola i zadania? Dzięki 
mądrej i wytrwałej polityce Komendanta,

P o ls k a  p rze trw a ła  do tychcza sow y  k r y ­
z y s  i sta ła  się  n ie w zru szon a  finan sow o,

wówczas, gdy Niemcy się chwieją. Wszak świat 
cały podziwiał Polskę, gdy banki niemieckie na 
Śląsku i w Gdańsku zamknęły swe puste kasy, 
a banki polskie w tym samym czasie normalną 
prowadzą pracę. Jeśli stać się to mogło, to ty l­
ko dlatego, że r z ą d  w p o r ę  s k u r c z y ł  
c a ł ą  g o s p o d a r k ę  p a ń s t w o w ą ,  
redukując wydatnie swój budżet, by państwa na 
niebezpieczeństwo deficytu budżetowego nie 
narazić.

Wskazania dnia fofrzcfszego.
Jakkolwiek więc przykre i trudne były decy­

zje z tem związane i jakkolwiek niejednego z nas 
ciężko dotknęły lub dotykają, ale one p a ń ­
s t w o  z n i e b e z p i e c z e ń s t w a  w y ­
p r o w a d z i ł y .  I nadal Polska nietylko na 
powierzchni utrzymać się może, nietylko należ­
ną jej sile pozycję w świecie może ugruntować, 
ale moc swą i potęgę zwiększyć, tą  samą jak 
dotychczas krocząc drogą. Tylko bowiem

w ytężoną  w ła sn ą  p racą  i o szczędnością

p rze trw ać m ożem y  k r y z y s  obecny

i stać się j e s z c z e  m o c n i e j s z y m i  
na wszelkie następne wypadki.

My, którzyśmy nietylko w swych myślach, ale 
i w realnych poczynaniach, na długo jeszcze 
przed wojną do państwa własnego dążyli, k tó­
rzyśmy wojny tej pragnęli, aby z grobu życia 
powołać Rzecznospolitą, my nie mamy prawa 
narzekać na trudności i troski powojenne. My 
też je znosimy i znosić dla dobra Polski będzie­
my, tak, jak przedtem krew i życie swoje dla 
Niej ofiarowaliśmy.

Do walki o jutro Państwa obok nas stawać 
musi całe społeczeństwo, a kto na ochotnika 
z nami nie stanie, tego z poboru, jak na wojnie, 
powołać musimy. I jak tam przymusowo do zło­
żenia krwi każdy stanąć musiał, tak i dzisiaj 
do ofiar materialnych, każdy sprawiedliwie, 
chętnie czy niechętnie musi być pociągnięty. 
(Oklaski). Po tej drodze kroczą rządy pomajowe 
pod wodzą Komendanta i w tem tkwi nasza 
wiara, że wysiłki tak jak czasu wojny, tak i te­
raz w czasie pokoju nie pójdą na marne. Ko­
mendant zwyciężył w wojnie orężnej i zwycięzy 
w wojnie jokojowej, (oklaski) w wojnie gospo­
darczej o mocną i potężną Polskę. (Oklaski, 
okrzyki: Niech żyje Komendant Marszałek Pił­
sudski!) * * *

Jako ostatni przemawiał gen. Orlicz-Dreszer, 
który mówił jako zastępca gen. Rydza-Śmigłego.

Defilada.
O godz. 11.30 przed kościołem Misjonarzy od­

była się defilada przed Prezydentem Rzplitej, 
która trwała 52 minuty. Przed P. Prezydentem, 
stojącym w otoczeniu dygnitarzy wojskowych 
i cywilnych, przeciągnęły oddziały Związków 
Legjonistów z całego państwa pod wodzą prez. 
Sławka. W pierwszych szeregach maszerują­
cych Legjonistów szii gen. Składkowski, gen. 
Dreszer i in. Oddział okręgu krakowskiego pro­
wadził płk. Belina-Prażmowski.

Po Legjonistach maszerowały oddziały organi- 
zacyj P. W. Defilada wywołała u widzów nie­
zapomniane wrażenie.

Po południu po obiedzie żołnerskim uczestnicy 
uroczystości udali się do Łowczówka na groby 
poległych.

Wśród huku druzgotanych wagonów
iekn rannych i przeraźliwego wycia syreny.

S|«pgfM»§ą hotestrolg holefowef pod Białgmstohiem.
... (Telefonem od naszego korespondenta),

Wilno, 8 sierpnia. (Hr) W  uzupełnieniu wiado­
mości o katastrofie kolejowej pod Białymsto-
kiem dowiadujemy się następujących szczegó­
łów: -s— — ,— .
%

PlaBSzunistfa I*oł»«irfer.
Maszynista pociągu pośpiesznego Grymczew- 

Ski, dopiero po ujechaniu 14 km. zauważył 
przez mgłę przeszkodę i usiłował pociąg zatrzy­
mać. Mimo nadludzkich wysiłków dzielnego ko­
lejarza, który nie zważając na bezpośrednio 
grażące mu niebezpieczeństwo do ostatniego 
jnomentu wytrwał na posterunku, pociągu nie 
Udało się całkowicie zahamować.

Niemniej jednak siła zderzenia była o wiele 
mniejsza, a tem samem skutki katastrofy nie 
rozszerzyły się na dalsze wagony obu pocią­
gów. .

Brawurowy czyn por. Szupajewa.
W  chwili zderzenia Grymczewski wraz z po- 

fnocnikiem i palaczem zostali poprostu zasypa­
ni palącem się węglem, i niechybnie ponieśliby 
śmierć, gdyby nie pomoc kilku pasażerów,
wśród których,- jak  się potem okazało był p. 
Słubudzki z Warszawy, rtm. 10 p. strzelców kon­
nych Skrzynecki, artysta  teatru wileńskiego p. 
Wyrwicz-Wichrowski i por. baonu mostowego z 
(Modlina Szugajew, oraz sierżant tego oddziału
ffePor. Szugajew widząc, iż służba kolejowa nie 
Ćbce podejść do powalonej lokomotywy, oba­
wiając się wybuchu kotła, bez namysłu dostał 
się do kurków lokomotywy i parę wypuścił, 
fcni zaś wyżej wymienieni pasażerowie przy­
stąpili do wydobywania zasypanej obsługi lo­
komotywy, a następnie do wydobywania ranio­
nych z pod rozbitych wagonów.

Jadąca pociągiem pospiesznym ks. Eustacho- 
Jwa Sapieżyna wraz z hr. Potockim z Druskie- 
nik, zorganizowała pomoc dla poszkodowanych, 
zaś rtm. Skrzynecki zainicjował doraźną zbiór­
kę wśród pasażerów do uznania maszynisty 
Grymczewskiego, który jak przystało na praw­
dziwego służbistę, nie cofnął się z powierzonego 
posterunku, mimo, iż zdawał sobie sprawę, że 
jnoże zginąć.

_  _  -*• flPeam icca.
W  pierwszej chwili po zderzeniu, podróżni,

którzy byli w katastrofie, utrzymują, iż w mo­
mencie zderzenia, większość pasażerów spała 
i pierwsze ich wrażenie było, że zahamowany 
pociąg nagle unosi się w górę, a następnie osu- 
nął się na bok. Łoskot, huk, trzask, brzęk tłu- 
czonych szyb i jęki rannych, przy równocze- 
śnem wyciu syreny lokomotywy, wytworzyło 
tak dalece nastrój paniczny wśród pasażerów, 
że niektórzy zbudzeni ze snu, wypadali z prze­
działów i pędzili naoślep przed siebie, instynk­
townie oddalając się (?d miejsca, gdzie stało się 
coś, z czego nie umieli sobie zdać sprawy. Pod­

czas tej panicznej ucieczki, wielu pasażerów po­
gubiło rzeczy. "

Dźwig przugnlótfł pięciu ludzi.
Podczas osuwania się wagonów zostały po­

przewracane słupy telegraficzne i telefoniczne 
na odcinku Białystok—Łapy, wskutek czego ko­
munikacja na tym odcinku została przerwana.

Po przeprowadzeniu na miejscu śledztwa, wła­
dze kolejowe zarządziły uprzątnięcie toru. W 
tym_ celu przybył z Białegostoku specjalny 
dźwig. W czasie podnoszenia rozbitych wago­
nów jeden z dźwigów wraz z ciężarem zwalił się 
do przydrożnego rowu, przygniatając mechanika 
i czterech kolejarzy. Wszyscy doznali bardzo 
ciężkich obrażeń ciała i natychmiast zostali 
przewiezieni do szpitala w Białymstoku.

M t o  w i n ę ?
Według doniesień administracji kolejowej 

w i n n y m  k a t a s t r o f y  o k a z a ł  
s i ę  d y ż u r n y  r u c h u  n a  s t a c j i  
B a c i u t  y, A ś c i k, który widząc zdała 
zbliżający się pociąg nr. 721, zamiast doczekać 
się przejścia tego pociągu przez stację, nadał do 
stacji Łapy depeszę, zawiadamiającą o przejściu 
tego pociągu jako o fakcie dokonanym, a kiedy

pociąg ten zatrzymał się, nie był w stanie za­
wiadomić na czas o tem stacji Łapy, która po­
ciągu pośpiesznego nie zatrzymała.

Dalej o k a z a ł  s i ę  w i n n y m  m a ­
s z y n i s t a  p o c i ą g u  o s o b o w e g o  
n r. 721 z d y r e k c j i  w a r s z a w ­
s k i e j ,  który jadąc ciągle psującym się paro­
wozem, zamiast zmienić parowóz w'Łapach, wy­
jechał dalej tym samym parowozem.

Następnie w i n ę  p o n o s i  d r u ż y n a  
k o n d u k t o r s k a  b r y g a d y  w a r ­
s z a w s k i e j  p o c .  o s o b o w e g o ,  
która po zatrzymaniu się pociągu przed Baciu- 
tami, w b r e w  w s z e l k i m  p r z e p i ­
s o m  n i e  w y s t a w i ł a  z t y ł u  p o ­
c i ą g u  z n a k ó w  o s t r z e g a  w o i y c h  
i n i e  z a t r z y m a ł a  z b l i ż a j ą c e g o  
s i ę  p o c i ą g u  p o ś p i e s z n e g o ,  m i ­
mo ,  i ż  m i a ł a  n a  t o  b l i s k o  20 
m i n .  c z a s u ,  gdyż tyle czasu upłynęło od 
zatrzymania się pociągu do zderzenia.

Wszystkie wyżej wymienione osoby z rozpo­
rządzenia prokuratora sądu okr. zostały areszto­
wane.

* •  •

Ustalono też nazwisko zabitej harcerki. Jest 
to śp. Janina Domańska z Trok, która wracała 
do domu z letniego obozu.

Zakończenie marszu „szlakiem kadrówki44
(Telefonem od naszego korespondenta).

Kielce, 8 sierpnia. (Wi) W  trzecim etapie mar­
szu „szlakiem kadrówki" drużyny, biorące u- 
dział w zawodach, miały zadanie znacznie utru­
dnione, gdyż na urządzonej nad Nidą strzelnicy 
drużyny miały oddać w określonym czasie prze­
pisaną ilość strzałów.

Wyniki, osiągnięte w strzelaniu, były nastę­
pujące: 30 p. strzelców kaniowskich osiągnął 67 
punktów, 8 p. piechoty —  64 pkt.., 25 p. p. —  
61 pkt.

Z drużyn strzeleckich w strzelaniu najlepsze 
wyniki osiągnął Związek strzelecki Łódź —  
32 pkt., Związek strzelecki Piotrków —  24 pkt., 
Zw. strzelecki Warszawa-Powązki —  21 pkt., 
Zw. strzelecki Poznań —  20 pkt

W  Kielcach oczekiwano przybycia zawodni­
ków już od wczesnego ranka. Miasto udekoro­
wane było flagami. Na mecie oczekiwali zawod­
ników przedstawiciele władz państwowych, woj­
skowych i licznie zebrana publiczność.

Przybyli wicewojewoda kielecki p. Bratkow­
ski, naczelnik wydziału bezpieczeństwa Zwir- 
ski, starosta Borysowicz i t. d. Dalej oczekiwali 
na mecie drużyn kierownik marszu płk. Belina- 
Prażmowski, generałowie: Łuczyński i Tesaro, 
przedstawiciele władz strzeleckich i inni.

Pierwsza weszła do Kielc drużyna 30 p. strz. 
kaniowskich.

W  kwalifikacji marszu zajęły drużyny nastę­

pujące miejsca: z drużyn wojskowych: 1) 30 p. 
strzelców kaniowskich, 2) 8 p. p. leg., 3) drużyna 
straży granicznej.

Z drużyn strzeleckich: 1) Poznań, 2) Warsza­
wa-Powązki, 3) Piotrków, 4) Orlęta (Kraków).

Przy tem należy zaznaczyć, że drużyna kra­
kowska Orlęta miała najlepsze wyniki wśród 
drużyn starszych. Organizacja i porządek mar­
szu były bez zarzutu. Każda z przybywających 
drużyn była odwożona do koszar autobusami, 
gdzie urządzono punkt posiłkowy i opatrunko­
wy, Nadchodzące drużyny publiczność witała 
burzliwemi oklaskami i kwiatami.

* * •
O godz. 5-tej popol. odbyła się defilada za­

wodników, poczem przed gmachem urzędu wo­
jewódzkiego rozdane zostały zwycięskim dru­
żynom nagrody.

W czasie rozdawania nagród przemawiali wi­
cewojewoda Bratkowski i płk. Belina-Prażmow­
ski i prezes podokręgu kieleckiego Artwiński.

* * •
O godz. 9.10 przejechał przez Kielce w drodze 

do Tarnowa p. Prezydent Rzplitej w otoczeniu 
świty. P. Prezydent przyjechał pod bramę trium­
falną mety marszu „szlakiem kadrówki", powi-
tany burzliwemi oklaskami przez zgromadzoną 
tam publiczność.

J C a m a  M

m ieszanki n a jlepszych  gatunków
Kraków - W arszawa 42tsk

Bydgoszcz - Łódź - Lwów  
Bielsko - Cieszyn - Katowice « Król. H u ta

Różne
U NIEW A ŻN IA M  sk ra ­
dzione m i dokum enta — 
K siążeczkę w ojskow ą P. 
K . U. K raków , Dowód o- 
s o b is t j  D yrekcja  P o licji 
K raków , k a r tę  n a  broń, 
S tarostw o  G rodzkie K ra ­
ków 1931, L eg itym ację  
O piekuna społecznego 
K raków , O kręg 26. Micliał 
B erger, K raków , P odgór­
ska  11. 702ig:

W SZ E L K IE  w eksle w y ­
staw ione F a . C itro en  w! 
W arszaw ie o raz  w F a * 
A ustro  D aim ler w Pozna* 
niu z moim podpisem 
un iew ażn iam . E lż b ie ta  
P łonczyńska, Pleszew* 
Szkolna 2. 7066g

D Y R EK C JA  Państw ow ej 
Ś redn ie j Szkoły T echnicz­
nej K olejow ej w Sosnow­
cu w zyw a absolw entów , 
k tó rzy  nie o trzym ali do­
tychczas św iadectw  o sta ­
tecznych, aby wobec sk a­
sow ania egzam inów  zawo­
dow ych, niezw łocznie 
w nieśli podanie na  im ię 
D y rek c ji, za łączając  św ia­
dectw a tym czasow e i zł. 
i J f r * ^  n a  k °szta  m an i­
p u la c y jn e  w celu w ym ia­
ny  takow ych  n a  końcowe 
_______ 118S

17 W IE L E  — w iele p rze ­
d o sta je  się  do m nie. Czy 
m ogęl Tęsknię i czekam 
   1090 P

JA N  uniew ażnia  
sk rad z io n ą  licencję  zielo- 

7 y d a ? a  praea W oje- 
wodztwp Lwowskie. 1429L

^ lE W A Ż N I A M  książkę 
w ojskow ą P. K. U. T a r­
nów, M ichał W iejow ski 

9587k

HALO K RY N IC A ! Ja k  
snju tno , ze tym  razem  
„szczęśliw y t r a f"  zaw iódł.

9582 k

K RY N ICA  — Z E G IE , 
8TOW -  MUSZYNA. E u .
rac ju sze  i le tn icy , posia* 
d a jący  w kłady  oszczędno­
ściowe w Małopolskich! 
K om unalnych K asach  O- 
szczędności, m ogą w m ia ­
rę  p o trzeby  podejm ow ać 
gotow kę w M ie jsk ie j K o­
m un aln e j K asie  Oszczęd­
ności w K ry n icy  Zdroju: 
do zł. 1.000 za p rzed sta ­
w ieniem  o ry g in a ln y c h  
książeczek w kładkow ych* 
Przed w yjazdem  należy] 
po sta rać  się o upow ażnie­
nie Z arządu  te j K asy  O* 
szczędności, k tó ra  k s ią ­
żeczkę w ydała. 3310^

U NIEW A ŻN IA M  sk ra .
dztoną licencję  czerw oną, 
o r? z,f™9wód osobisty . Jó« 
zef K ról Borysław . 7564g

ZA d łu g i m ęża T adeusz*  
i sy n a  S tan isław a  nie od­
pow iadam . H . Nowakow- 

7068gska.

DO 200 -  Zł.
dziennie

zapew niam  w spólnikow i * 
kap ita łem  3.000 zł. n a  w y ­
jazd  do G dańska bez żąd , 
neęo  ry zy k a . — Spieszne 
o fe rty  pod „200“ do I . K , 
C. O ddział Poznań św . 
M arcina  48. 1089P

Pierwszorzędne
K I N O

z całkowifem urządzeniem w Poznaniu natycłi- 
miast do wydzierżawienia. —  Zgłoszenia do Ilusłr. 
Kuryera Godz. Oddział w  Poznaniu, św, Marcin 48 
  Pod „Kino". 3544k

prane ofeiioih*
5 Okręgowy Urząd Budownictwa Wojskoweg. 

w Krakowie ogłasza nieograniczony przetarg ofer­
towy na:

1) Remont koszar kawalerji w Dębicy Il-gą
kolejność robót,

2) Adaptacja budynku w koszarach 8 p. uła-
nów w Kobierzynie.

Należycie ostemplowane oferty należy wnosić 
do 5 Okręg. Urzędu Bud. Wojsk, w terminie do 
dnia 24 sierpnia 1931, poczem w tymże dniu na. 
stąpi komisyjne otwarcie ofert a mianowicie:

ad 1) godz. 10-ta .
ad 2) godz. 11-ta. t
Wadjum 3o/0 oferowanej sumy.
Oferty należy wnosić tylko na formularzach’ 

nabytych w kancelarji 5 Okr. Urz. Bud. Wojsk.
Wszelkich informacyj udziela ref. techn. 5 Okr, 

Urz. Bud. Wojsk.
5 Okręg. Urz. Bud. Wojsk, zastrzega sobie do, 

wolny wybór oferenta jak również dowolne po- 
mniejszenie lub powiększenie robót. 3554k

Przetarg.
Dnia 7. VIII. 1931 r. w  dzienniku II. Ku, 

ryer Codz. Nr. 216 został ogłoszony przetarg 
nieograniczony na przybudówki do hangarów 
w Pucku.

Szef Budownictwa Wybrzeża Morskiego. 
3538k inż. Z. Horyd kpt.

KONKURS.
Dyrekcja Pryw. Seminarjum Naucz. Żeńskiego 

w Tarnobrzegu z praw. publ. ogłasza konkurs na
posadę:

1) nauczyciela (lki) do przedmiotów pedago,
gicznych,

2) g rysunków i robót ręcznych,
3) k ćwiczeń cielesnych (sita żeńsk.),
4) M fizyki i biologji,
5) „ muzyki i śpiewu,
6) „ do szkoły ćwiczeń.
Pobory w/g norm państwowych plus 15%'. '
Oferty z odp. dow. i ref. należy wnosić do 12 

sierpnia 1931 r.
Egzamina wstępne — uczenie odbędą się 29 ł 

31 sierpnia br. Przy Seminarjum internat. 
Podania nadsyłać do 25 sierpnia br. 395g 

Dyrektor Seminarjum Grzeg. de Navarra.

Śląski Urząd Wojewódzki ogłasza

PRZEIAlffi POBLICZtlf
na budowę mostu żelbetowego

drogowego
na Olzie w Istebnej, z terminem otwarcia oferf 
dn. 14 sierpnia br. o godz. 11-tej. Szczegółowy 
tekst ogłoszenia znajduje się w Gazecie Urzędo- 
wej Woj. Śląskiego N r. 26 z dnia 3. V III. 1931 r . 
oraz na tablicy ogłoszeń Wydziału Robót Pu­
blicznych w Katowicach. 3552k

Z a  W o j e w o d ę  
Dr. Inż. Kaufman m. P-

N a c z e l n i k  W y d z i a ł u  R o b .  P u b * .



Oświadczenie.
1 K in ie jszem  ośw iadczam , t e  w ypow iedz iane  p rzezem n ie  
© brażliw e słow a d n ia  2 s ie rp n ia  b . r .  n a  zabaw ie  w  So­
kole w  M yślenicach  pod ad resem  W . P an i M arji M aliń-
ik ie j  i W . P a n a  K azim ierza  P iaseck iego  odw o łu je  i za
ta k o w e  n ajm ocn ie j Ich  p rz e p ra sz a m . Józef M ońko, M a­
jo r  W . P . 510g

Za spokó j duszy  ś. p.

JADWIGI S M iO t HUCZKOWEJ
ja k o  w  p ie rw szą  bo lesną  roczn icę  śm ierc i 
odbędzie się w  dn iu  11 bm . o g o d j. 10 ran o

n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
w  koście le  O . O . R ed e m p to ry s tó w  w  P o d ­

gó rzu .
O cem  za w iad am ia  po zo sta ła  

505g . " '  R odzina.
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się  n a  pó łnocnym -w schodzie  p rz e d  p ó łnocą .
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Pomoc finansowa dla organlzacyj 
rolniczych nie będzie zmniejszona.

Warszawa, 8 sierpnia (J). W czasie czwartko­
wej audjencji prezesa centrali Towarzystw or- 
ganizacyj Kółek Rolniczych Karwackiego u 
prem. Prystora, prez. Karwacki poruszył spra­
wę zamieszczenia przez część prasy pogłosek o 
mającem rzekomo nastąpić dalszem ograniczy 
niu pomocy finansowej, udzielanej przez rząd 
organizacjom rolniczym. <

Premjer oświadczył, że rząd docenia w zupeł­
ności potrzebę istnienia i pracy orgamzacyj rol­
niczych. Ponieważ poza już przeprowadzonemi, 

/  żadne nowe restrykcje budżetowe w min. rolnic­
twa nie są zamierzone, przeto pomoc finansowa 
okazywana organizacjom rolniczym, będzie u- 
trzymana na poziomie obecnym.

Wielkie uroczystości armii rezerwowej 
w Poznania.

W dniach' 15 i 16 sierpnia br. okręg VII. stow. 
rezerwistów i b. wojskowych urządza w Pozna­
niu Apel Generalny swych członków.

Apel ten, który ma zgromadzić przeszło 5 ty ­
sięcy członków będzie manifestacją przeciw an­
typolskim wystąpieniom stahlhelmowców 1 hi­
tlerowców, oraz sprawdzianem gotowości mobi­
lizacyjnej armji rezerwowej.

Na apel, którego protektorat objąć raczyli p. 
wojewoda Roger Raczyński i d-ea  ̂ O. K. _VII., 
gen. dyw. Kazimierz Dzierżanowski, spodziewa­
ny jest przyjazd całego szeregu wybitnych oso­
bistości ze sfer b. wojskowych, przedstawicieli 
rządu, sejmu i senatu, oraz duchowieństwa.

Dla zadokumentowania łączności między ar- 
mją rezerwową i armją czynną, uroczystości te 
w części będą obchodzone wespół z wojskiem w 
ramach święta żołnierzy,

1 r 1 f

W pogoni za rabusiami z Truskawca.
Ze Lwowa donosi (C): Śmiały napad rabunko­

wy na urząd pocztowy w Truskawcu popełniony 
w sobotę w biały dzień w oczach setek kuracju­
szy, postawił na nogi wojewódzkie władze bez­
pieczeństwa we Lwowie. Natychmiast w sobotę 
wieczór udał się na miejsce rabunku naczelnik 
wydziału bezp. Rogowski i naczelnik urzędu 
śledczego insp. Sztaba, w niedzielę zaś wyjechał 
do Truskawca wojewódzki komendant policji 
insp. Grabowski.

Jak  urzędownie stwierdzono bandyci, których 
było 4-ech lub 5-ciu zrabowali 27.480 zł. w go­
tówce, poczem zbiegli w lasy w kierunku Skole- 
go wzgl. granicy czeskosłowackiej. Energiczny 
pościg policji ściągniętej z okolicznych posterun­
ków pod kierunkiem wywiadowców ze Lwowa, 
Drohobycza i Stryja, nie doprowadził w ciągu 
niedzieli do ujęcia sprawców.

Co do środowiska z jakiego pochodzą rabusie, 
to zapatrywania władz są podzielone. Przypu­
szczenia ogólne opierające się na technice rabun­
ku twierdzą, że zbrodni dokonała ta  sama nie­
uchwytna szajka zawodowych bandytów, która 
wykonała napad na bank w Drohobyczu. Istnie- 
je też inna teza, że rabunek jest dziełem terory- 
stów ukraińskich.

Zdjęcie nasze przedstawia gruzy wagonów kolejowych pociągu osobowego, na który najechał po­
ciąg pospieszny na linji kolejowej między Łapami a Białym stokiem.

Groby polskie ui Dreźnie zigroźene zagładę!
Nawiązując do poprzedniej korespondencji, 

dowiadujemy się nowych szczegółów o pamiąt. 
kach polskich w Dreźnie, gdzie — jak wiado­
mo — na tamtejszym cmentarzu katolickim po­
chowanych jest około 50 emigrantów polskich.

Prawie każdy grób — to ofiara powstania li­
stopadowego. Wiele z nich opuszczonych i za­
niedbanych do tego stopnia, że zarząd cmen­
tarza, opierając się na surowem ustawodaw­
stwie, powoli, ale systematycznie usuwa niepie- 
lęgnowane groby, niszcząc temsamem tęn drogi 
sercu każdego Polaka zabytek polskiej przesz­
łości. Niedawno, bo zaledwie tydzień ternu, zno­
wu zniesiono groby dwóch dalszych ofiar nie­
woli Narodu, ś. p. Józefa Cichockiego i Broni­
sławy z Stawickich Łuczyckiej. Po nich pójdą 
niewątpliwie i dalsze, gdy zawczasu nie nadej­
dzie pomoc społeczeństwa. Sprawą tą, tak wy­
jątkowo pilną i ważną, winny zainteresować się 
organizacje dobroczynne i kulturalne.

Konsulat polski w Lipsku od dluższegop jut 
czasu czyni usilne starania w tym kierunku.

Zdołano jedynie uzyskać zapewnienie, że groby 
zasłużonych jednostek, jak n. p. Brodzińskeigo 
i Wojczyńskiego, zostaną nienaruszone, inne 
natomiast z biegiem czasu ulec będą musiały 
zagładzie, o ile nie znajdą się na czas środki fi­
nansowe na ich konserwację. A są wśród nich 
członkowie znanych powszechnie rodzin pol­
skich, jak: Czapskich, Potockich, Lubomirskich, 
Umińskich, książąt Radziwiłłów i wielu Innych.

W niedługim czasie po zebraniu dalszego ma- 
Łerjału, przedstawimy dokładne imienne dane.

Godność narodowa nakazuie nam, aby spra­
wą tą zajęło się całe społeczeństwo. Nie przy­
nosi to chluby kulturze narodu, gdy gdzieś na 
obczyźnie ludzie obcy z politowaniem spoglą­
dają na zmurszałe, rozwalone groby zasłużonych 
Polaków i uczestników walk o niepodległość. 
Fundusze znaleźć się powinny. Wymaga tego 
powaga Polski na forum zagranicznem. Przy­
kre jest bowiem i bolesne, gdy słyszy się, że 
groby zasłużonych dla kraju jednostek są w 
poniewierce.

Nastati ti&iiaijciii w Sosnowcu.
Z Sosnow ca d o n o si fS p l-  .

godz. 12 , n a  p rzechodzącego  do  Un *  ł °  
rzystwie żony i dw óch  synów  r z e ź n i a  T  
na R u d o le ra , d o k o n an o  zuchwałego 
bunkowego. Oto n a  d ro d ze  w Siefcu w ^skoe/T  
z ukrycia 6 bandytów, k tó ry  z okrzy k iem  ®re‘e 
do  g ó r y "  przyłożyli p rze rażo n y m  rewolwery do 
g łow y.

S te ro ry zo w a w szy  w ten sposób całą rodzinę, 
b a n d y c i z ra b o w a li R n d e lo row i 60 zł„ żonie zaś 
jego  140 zl. o ra z  k o lc z y k i z brylantami, które 
ze rw a li jej z  uszu. Po dokonaniu rabunku, ban­
d y c i pod  o s ło n ą  nocy  zbiegli.

Policja w szczę ła  pościg, który na razie nie 
d a ł rezultatu. ,   , j _

Niema pieniędzy na wystane budowlana 
w Warszawie.

Wr. 1935 miała się, jak donosiliśmy, odbyć 
w Warszawie wystawa budowlana. W związku 
z tym projektem odbył się szęreg narad, opra­
cowane zostały warunki współudziału w imper- 
zie rządu, magistratu i sfer gospodarczych i ma­
gistrat przystąpił do przygotowania gruntów 
wystawowych, zachodzą jednak poważne oba­
wy, że wystawa ta skutkiem ogólnych warun­
ków gospodarczych, może ulec odroczeniu.

Brak przedewszystkiem pewności, czy rząd 
wyasygnuje odpowiednie kwoty na cele wysta­
wowe, prócz tego firmy budowlane, które mia­
ły przyjąć udział w imprezie, znajdują się w 
ciężkiej sytuacji. Wystawa w r. 1935 miała za­
początkować wielką wystawę międzynarodową, 
która ma się odbyć w r. 1943. O ile termin ten 
nie będzie dotrzymany, to w kalendarzu mię­
dzynarodowym wystaw kolej na Warszawę przy­
pada dopiero po upływie 75 lat.

Kwestja wystawy budowlanej ma być w naj­
bliższym tygodniu omówiona i ostatecznie zde­
cydowana.

Z « b  n a m o i v f g  m e t a  —  
z a b i t a  <®fcas.

Wilno, 8 sierpnia (Hr). W majątku Łysanowo 
pow. Brasław rozegrała się wstrząsająca trage- 
dja rodzinna.

Mianowicie niejaki Bocbniewicz został zamor­
dowany przez swą córkę zamężną 19-letnią Julję 
Atrechimowiczową uderzeniem siekiery w gło­
wę. W toku śledztwa ustalono, że zbrodniarka 
czynu swego dokonała na skutek namowy mę­
ża, celem pozbycia się ojca i wcześniejszego za­
garnięcia majątku. Zbrodniczą parę małżonków 
aresztowano.

bacbter" odmówił mianowicie umieszczenia, tece 
elaboratu rządowego, zasłaniając się tem że luf 
jest zapóźno i wszyscy redaktorzy skończ\ll 
pracę. W odpowiedzi na to dyrekcja miejscowe) 
policji wysłała do lokalu redakcyjnego oddział 
policji chcąc zmusić personal drukarniany <j0 
złożenia odnośnego tekstu. Atoli również druka­
rze nie poddali się temu przymusowi. Szukając 
odwetu, policja socjalistycznego rządu pruskie­
go p. Ottona Brauna przeprowadziła w redakcji 
i administracji wspomnianego pisma złośliwą re­
wizję w taki sposób, że zniszczono archiwum re­
dakcyjne, pomieszano wszelkie skrypta, księgi, 
sprzęty itd.

Nowa prowokacja sowiecka 
na użytek Berlina.

Według doniesienia z Moskwy, jakaś pozor­
nie naukowa „komisja" archiwalna przygoto­
wuje nową publikację dokumentów wielkiej 
wojny.

Ma to posłużyć do skompromitowania nie­
których państw zachodniej koalicji, iako rze­
komych winowajców i sprawców wojny. Dzieje 
się to oczywiście w ścisiem porozumieniu z rzą- 
dem niemieckim, który za wszelką cenę pragnie 
obalić jedną z podstawowych tez trak ta tu  wer­
salskiego odnośnie do wywołania wojny świa­
towej przez Berlin.

Romantyczne uprowadzenie 
zakochanej dziewczyny.

(Kai) W sferach zamożnej inteligencji żydow­
skiej w Trybunalskim grodzie głośną sensację 
wywołał w ostatnich dniach fakt rzeczywiście 
romantycznego uprowadzenia córeczki znanego 
finansisty H. J. przez młodego ziemianina z oko­
lic Piotrkowa p. Stanisława D. Szczegóły tej 
romantycznej eskapady, przypominają jakby 
średniowieczny romans.

Estera H. kochała się już od dłuższego czasu 
przystojnym obywatelu ziemskim, p. Stani­

sławie, który również darzył urodziwą Żydówe­
czkę gorącą sympatją. Młodzi postanowili się 
pobrać. Na przeszkodzie stanął im ojciec panny, 
w  TJ  kJ t'?g°I7 cznie sprzeciwił się małżeństwu, 
lerz „ni „15 iDie [nia* on ni° przeciwko zięciowi, 
przechodTiłn słyszeć o tem, ażeby jego córka 
dziło między ncórkat0UC—m' Na tem tle doch°-

powstrzymać fale ^ a r n lp t^ i .  która zdołałaby 
Gdy w dniu 7 bm no •UC?ulS kobiety,
p. i  rauo do pokoju 5 P°kojnej noc-v zaszedł 

ju swej jedynaczki, zastał

łóżko nietknięte, a w rzeczach młodej dziew­
czyny wieiki nieład. Tknięty złem przeczuciem 
rozpoczął pilne poszukiwania i znalazł kartkę, 
w której córka zawiadamia, iż wyjeżdża z uko­
chanym i prosi ojca, ażeby był o nią spokojny, 
gdyż nie stanie jej się nic złego, skoro tylko 
połączy się ze swym najdroższym.

W dniu wczorajszym otrzymała rodzina pięk­
nej Estery zawiadomienie, że w jednej ze świą­
tyń katolickich w Warszawie odbył się ślub po­
przedzony chrztem, którym dozgonnie połączo­
na została Estera H. z wybrańcem swego serca.

• |- -i■!&{* . ' 'I i ! 'JM

Brutalność pracodawcy przyczyna śmierci 
16-ieiniego cnłopca.

Przed paroma dniami dokonano w Zbarażu na 
polecenie prokuratora Ekshumacji zwłok zmar­
łego przed trzema tygodniami 16-letniego Ru­
dolfa Zielińskiego. Z uwagi na okoliczności, k tó ­
re wywołały zgon młodego chłopca, wywołało 
to ogromne poruszenie wśród ludności. Zieliń­
ski, syn biednej wdowy, służył w Zbarażu u wy­
bitnego Ukraińca Bilińskiego. Biliński, człowiek 
bardzo bogaty, ale i też bardzo skąpy, polecił 
Zielińskiemu dnia 4-tego czerwca b. r. naprawić 
ul w pasiece staremi, zardzewiatemi gwoźdźmi. 
Chłopak, nie mogąc wykonać naprawki staremi 
gwoźdźmi, użył kilka nowych, za co skąpy pra­
codawca tak  bestjalsko zbił go kułakami po 
głowie, że biedak bez przytomności osunął się 
na ziemię. Przywlókłszy się do domu, opowie­
dział Zieliński matce w bezwładnych słowach o 
doznanej krzywdzie, poczem wkrótce stracił 
przytomność, by jej już do śmierci, która nastą­
piła po paru tygodniach, nie odzyskać.

Nie łatwo przyszło biednemu chłopcu znaleźć 
spokój w grobie. Z biedy bowiem, za dolary, po­
trzebne dla starej, spracowanej matki, przystą­
pił on do sekty stunjlystów. Po śmierci żadne 
z wyznań chrześcijańskich nie chciało go przy­
jąć na swój cmentarz. Po trzydniowych pertrak­
tacjach pochowano go w rowie przydrożnym 
przy cmentarzu.

Na wieść o śmierci współwyznawcy zjechali 
się stundyści z najdalszych okolic powiatu zba­
raskiego i z Wołynia, w takiej ilości, że dla 
utrzymania porządku wśród tłumu, złożonego 
kilkuset osób, starostwo udzieliło asysty policyj­
nej.

Zaznaczyć należy, że ubiegłej zimy ten sam 
Biliński zbił nieszczęsnego Zielińskiego zarów­
no błahą rzecz, a to za użycie nafty do podpałki 
do tego stopnia, że ten dłuższy czas chorował.

40%  małżeństw niemieckich 
bez dzieci.

Poważny, a więc w  tym 'Wypadku miarodajny 
dziennik niemiecki „F ra n k fu rte r  Z c it u n g "  ogła­
sza rew elacje pewnego statystyka  n iem ieck iego , 
nazwiskiem E rn e st  Kahn, na temat u p a d k u  ż y c ia  
rod z in n eg o  w Niemczech. Szczególniejszą uwagę 
zwraca tam wykaz, z którego wynika, że o k o ło  
40 p rocent m ałżeństw  niem ieckich w ogó le  n ie  
p o s ia d a  dzieci, co w  konsekwencji musi dopro­
wadzić do niebezpiecznej depopulacji.

Profefet powrotu do bimetaltzmu.
Wedle doniesień Matin‘a, ptwne sfery gospo­

darcze Ameryki i Anglji podjęły na nowo ini­
cjatywę zwołania międzynarodowej konferencji 
dla spraw stabilizacji cen srebra. Sfery te wy­
suwają projekt powrotu do międzynarodowego 
systemu bimetalistycznego w ten sposób, ażeby 
cenę srebra ustabilizować na poziomie jednej 
dwudziestej ceny złota.

Równocześnie srebro zostałoby ponownie n- 
znane za międzynarodowy środek płatniczy o 
pełnej wartości.

Rząd kanadyjski wyraził gotowość rozesłania’ 
zaproszeń na konferencję, któraby się odbyła 
w Ottawie. Jak  wiadomo, problem srebra budzi 
specjalne zainteresowanie w krajach imperium 
brytyjskiego, które posiadają 80 proc. światowe, 
go zapasu srebra i w skutek spadku ceny sre­
bra poniosły ogromne straty .

i*...,, __  . "-.-pi''

Bont batalionów czerwone] armii.
Według doniesień z Czelabińska, na Syberjł 

zbuntował się tam bataljon strzelców, którzy do­
magali się swobodnego opuszczania koszar w 
godzinach wolnych od zajęć i zwiększenia racji 
żywnościowej. Między przybyłemi wojskami 
G. P. U. a strzelcami wywiązała się strzelanina, 
po której zbuntowani żołnierze musieli słę pod­
dać. f

-< ... . t  i • :
220 głodnych robotników  
wycEąfy w pleń Sowiety.

Zatrudnieni robotnicy przy Budowie zakła­
dów elektrycznych na Dniestrze t  zw. „Dnie- 
prostroj" zbuntowali sią częściowo, protestując 
przeciw pracy, trwającej od 16 do 18 godzin, 
oraz przeciw złemu odżywianiu. W celu stłu­
mienia buutu wysiano przeciw nim bataljon 
czerwonoarmiejców, a kiedy żołnierze odmówili 
posłuszeństwa i nie chcieli strzelać do swych! 
braci, zbuntowany oddział żołnierzy został uwię­
ziony przez oddział G. P. U., który  dokonaj 
krwawej masakry robotników. Wystrzelano oko­
ło 220 ludzi.

Policia niemiecka obsadziła redakc'<j 
za odrzucenie o św ia d c z e n ia  rządn 

pruskiego.
Niespotykane poza sowiecką Rosją i faszy- 

śtowskiemi Włochami nadużycie rządu pruskie­
go, który zmusił pisma niemieckie różnych od­
cieni do umieszczenia rzekomo oficjalnego o-
świadczenia — o czem już poprzednio donosi­
liśmy — który to elaborat nosił jednak cechy 
wybitnej partyjności miało wprost nieprawdopo- 
lonji6 kwencie dla pewnego pisina w Ko-

Tamtejszy organ Hitlera „Westdeutsche* Bfen-

RoSilng r  roli barometru.
Nie wszyscy miłośnicy przyrody wiedzą o tenS, 

że niektóre rośliny przepowiadają pewniej po­
godę, niż najczulsze przyrządy. A przecież nie­
które najzwyczajniejsze rośliny posiadają tą 
własność w wysokim stopniu. « 

Przedewszystkiem oset: jeżeli kw iaty jego z ra­
na są otwarte, można liczyć z caią pewnością 
na piękną pogodę przez cały dzień. Jeżeli kwia­
ty  z rana są skurczone i zamknięte, deszcz nie 
ulega żadnej wątpliwości Również i szczaw 
może z termometrem wytrzymywać konkurencję. 
Liście tej rośliny są przez cały dzień na piękną 
pogodę otwarte.’ Na pięć, a nawet sześć godzin 
przed burzą zamykają się, nawet wtedy, gdy 
niebo jest zupełnie wypogodzone i słońce ślicznie 
świeci.

Ślaz Jest również bardzo czuły na zmiany 
atmosferyczne. Pachnie on nadzwyczaj przyjem­
nie przy pięknej pogodzie. Gdy woń jego staje 
się ostrą i niemiłą, znak to nadchodzącej niepo-

Nowy Jork stale do walki z bandytami.
Donosiliśmy już, że ostatnie zbrodnie, popeł­

nione w Ameryce przez bandytów, m. in. za­
strzelenie pięciorga dzieci na ulicy przez szaj­
kę bandycką, wywołały reakcję społeczeństwa 
amerykańskiego. Burmistrz m. Nowy Jork, Wal­
ker, wygłosił przemówienie, w którem zachę­
cał wszystkich obywateli do „przepędzenia precz 
tych parszywych psów — bandytów".

Równocześnie główny komisarz policji m. No­
wego Jorku otrzymał polecenie, ażeby przepro­
wadzić wielką obławę na bandytów i ażeby każ­
dego podejrzanego bandytę 6trzelać bez pardo­
nu na ulicy.

Odpowiedzią na to zarządzenie policji było 
zastrzelenie w kilka godzin potem bogatego kup­
ca włoskiego Ferreri, który wzbraniał się zapła­
cić haraczu bandytom, W chwili gdy Ferreri je­
chał swojem autem, przez ulicę minął go moto­
cykl, z którego zasypano włoskiego kupca gra­
dem kuł, Ferreri padł martwy na poduszki auta-
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S A L O M E A  O R M IC K A
żona em. st. radcy P. K .  P*

przeżyw szy la t  57. po d ług ie j a  cięż­
k ie j chorobie, opatrzona św. S ak ra , 
m en tam i, zasnęła  w Panu  dn ia  8-go 

' s ie rp n ia  1931 roku. 
W yprow adzenie zwiok z kaplicy  na 
cm en tarzu  rakow ickim  na  m iejsce 
wiecznego spoczynku nastąp i we wzo­
re k  dn ia  11 bm. o godz. 5!4 popoł., 
n a  k tó ry .to  sm utny obrzęd zapraszają  
K rew nych, P rzy jació ł i Znajom ych 
s tro skan i mąż, córka, synowa, synow ie, 

zieć i  wnuki. 
N A B O Ż E Ń ST W O  Ż A Ł O B N E  

odprawione zostanie we środę dn ia  12 
bm o godz. 7% rano w kościele św 

M arka. 4dbbg

TTorasza sie o zaniechanie sk ła d an ia  
UP osobistych kondolencyj.

/_ )  Z NIEDZIELI. Wczorajszy dzień od ranp 
był czarującej, słonecznej pogody. Koło połu­
dnia w powietrzu, jak po inne dni znowu, wisiał 
niemożliwy skwar i upał. Tem peratura w cieniu 
wynosiła około 34 st. C. Piękna pogoda wybitnie 
wpłynęła na wyludnienie miasta.. Ruch i życie 
ogniskowało się na obu brzegach Wisły, oraz na 
podmiejskich plażach. Rojno również było w 
parkach oraz w podkrakowskich laskach. Popo­
łudniu upał nieco zelżał i w iał łagodny wiatr, 
wachlujący miło zroszotfb potem czoła spacero­
wiczów, zażywających wypoczynku niedzielnego.

(Si) POGODA W POLSCE. Rankiem dnia 
wczorajszego na obszarze Polski trw ała nadal 

• pogoda słoneczna o wiatrach przeważnie połud­
niowo-wschodnich. Tem peratura o godz. 7 rano 
wynosiła od 14—16 w Wileńskiem, 16 we wscho­
dnich częściach Polesia, 18—20 w pozostałych 
dzielnicach kraju. Opady za dobę ubiegłą prze­
ważnie pochodzenia burzowego ogarnęły Wileń­
skie i północną część Polesia. Wysokość ich by­
ła znaczna i sięgała 40—60 mm. 0 godz. 8 rano: 
Warszawa 21, Lwów 20, Gdynia, Kraków i Po­
znań 21, Wilno 18, Lida 18, Lublin, Łódź, Biały­
stok, Brześć, Kielce, Tarnopol 22, Bydgoszcz 21, 
Zakopane 19, Puck 21, Dęblin 22, Suwałki 19, 
Grudziądz 21, Toruń 21, Pohulanka 20, Kalisz
18, Łuck 22, Grodno 21, Cieszyn 23, Zaleszczyki 
i3 , Przemyśl 22, Hala Gąsienicowa 16, Morskie 
Oko 16, Krynica 17, Worochta 15, Zagranicą: 
Londyn 19, Kopenhaga 17, Berlin 19, Kłajpeda
19, Praga 19, Ryga 19, Tallin 17, Helsinki 12, 
Moskwa 18, Kijów 18, Lizbona 17, Rzym 23, Bel­
grad 23.

Obszar niskiego ciśnienia ogarnia zachodnią
część Morza Śródziemnego, Niemcy, Morze Pół­
nocne, Danję, Skandynawję i Finlandję, a zato­
k ą  sięga nad Rosję Środkową. Środek wielkiej 
depresji zalega nad Danją i zatoką Biskajską. 
Wysokie ciśnienie obejmuje Bałkany, Polskę, 
Białoruś i Łotwę. Drugi wyż pokrywa Atlantyk.

Przewidywany przebieg pogody do południa 
10 bm. według danych P1M: Dla Pomorza i
Wielkopolski: Po dość pogodnym ranku, w cią­
gu dnia wzrost zachmurzenia, do deszczów i 
ochłodzenia. Temperatura do 18 st., najpierw 
słabe wiatry południowe, potem porywiste połu­
dniowo-zachodnie. Dla Śląska, Wyżyny Mało­
polskiej, Polski środkowej i Tatr: Rankiem dość 
pogodnie, potem chmurno, temperatura do 22 
st., w godzinach popołudniowych chmurno, sła­
be wiatry południowe, potem południowo-zacho­
dnie. Dla Wileńskiego, Wołynia, Podola i Mało­
polski wschodniej: Jeszcze pogodnie lub dość 
pogodnie i bardzo ciepło, wieczorem w Wileń­
skiem i na Polesiu wzrost zachmurzenia, słabe 
wiatry południowe.

( _ )  NOWE POCIĄGI. Dyr. Okr. Koei Państw. 
W Warszawie podaje do wiadomości, że pociąg 
Nr. 611 komunikacji bezpośredniej W arszawa — 
Hel, odjeżdżający z dworca głównego w W arsza­
wie o godz. 21.10 i powrotny pociąg Nr. 612, 
przybywający na tenże dworzec o godz. 9.«l, 
kursować będą już od 14 sierpnia br., przyczem 
pociąg Nr. 612 pierwszy raz przybędzie do W ar­
szawy dnia 15 sierpnia br.

( _ )  WYCIECZKA DO KOPENHAGI. Tegoro­
czny sezon turystyki morskiej _ zakończy 5-cio 
dniowa wycieczka do Kopenhagi. Odjazd z Gdy­
ni dnia 21 sierpnia na s. r. „Polonia , powrót do 
Gdyni dnia 26 sierpnia na s. s. „Kościuszko , 
pobyt w Kopenhadze 3 dni. K arty  uczestnictwa, 
obejmujące przejazd tam  i z powrotem, pobyt 
■w Kopenhadze w dobrym hotelu,_ pehm utrzym a­
nie podczas całej wycieczki i zwiedzanie Kopen­
hagi i okolic, w cenie od zł. 200.

Paszport zagraniczny niepotrzebny. Zapisy i 
Informacje w Wydziale Pasażerskim P.P . Że­
gluga Polska11 w Gdyni, tel. 1033 do dnia 20
sierpnia br.______________________________ ___

(—) PIĘCIOMIESIĘCZNY KURS SPOŁECZ- 
NO-ROLNICZY DLA NAUCZYCIELI SZKÓŁ 
POWSZECHNYCH. Związek Nauczycielstwa 
Polskiego organizuje od września br. w swojej 
fermie rolnej w Brodach powiat wadowicki, szó­
sty  pięciomiesięczny kurs spoleczno-rolmezy dla 
nauczycieli szkół powszechnych. Kurs ma na 
eelu przygotowanie nauczycieli do pracy gospo­
darczej i kulturalnej na wsi.

Podania o urlop, tylko za zwrotem kosztów 
•zastępstwa, lub bezpłatny celem wzięcia udziału 
w kursie należy wnosić w drodze służbowej do 
m inisterstwa wyznań religijnych i oświecenia 
publicznego.

O wniesieniu podania trzeba zawiadomić Za­
rząd główny związku nauczycielstwa polskiego 
{Warszawa, Marszałkowska 123).

Pragnąc ułatwić nauczycielstwu wzięcie udzia­
łu w kursie, Zarząd główny Z. N. P. przygoto- 
wuje ulgi w opłatach za mieszkanie w interna­
cie kursów.

(_ )  p a ń s t w o w e  k u r s y  o g r o d n ic t w a
W  POZNANIU. Dyrekcja kursów podaje do wia­
domości, że zapisy na nowy rok szkolny zam­
knięte zostaną 31 sierpnia b. r. Zgłoszenia z do­
łączeniem wymaganych dokumentów kierować 
należy do dyrekcji kursów: Poznań, ul. Śnia­
deckich 54/58. Bliższe dane o kursach zawarte 
są w prospekcie kursów, k tóry  wy*jXłtt sie z^ ' 
interesowąnyuj  |  z  . 1

S ta S ia m  F ic s r ^ l f l i a  w  IParąsst

Do Paryża przybył sułtan Marokka francuskiego Sidi Mulaj Mahomet ben Jussuf. Na zdjęciu 
sułtan w powozie z prezydentem republiki franc. Doumerem w drodze na wystawę kolonialną.

P arad a  iM fy w e M n !
Najw iększe gw iazdy  ekranów : John Gilbert, Buster Keaton, Norma
Shearer, Joan Crawford, Hanka Ordonówna, Hanusz, oraz kilkudzie­
sięciu innych  w ielk ich artystów  występuje w  w spaniałym , o olbrzymiej w y­

stawie, filmie p. t :  „ R E W I A  H O L  L W  W  O  O  D  * U  **

DzIŚ w  k ino  teatrze dźw iękow ym

Ikscesarzowa Zyto sf*arto francie
Chodzi o historyczny zamek Chambord.

Niewątpliwem zaskoczeniem opinji publicznej I 
i to nietylko we Francji jest wiadomość, która 
nadchodzi z Paryża iż, b. cesarzowa austr. Zyta 
wystąpiła ze skargą przeciw rządowi francuskie­
mu o wydanie jej starożytnego zamku francu­
skiego Chambord, zbudowanego na początku 
XVI. w. przez ówczesnego króla Francji Fran­
ciszka I.

Sensacja polega na tem, iż prócz węzłów po­
krewieństwa łączą exces. Zytę z Francją żywe 
aspekty polityczne zwłaszcza w odniesieniu do 
osoby jej najstarszego syna Ottona.

Wspomniany zamek Chambord, z którym wią­
że się niejedna romantyczna legenda z życia kró­
la Franciszka, długi czas służył władcom fian- 
cuskim jako letnia rezydencja. Posiada też za­
bytek ten niejako własną dewizę o nieco osobli­
wym smaku, a mianowicie: „Kobieta zmienną

-----------------

jest*4 — o czem przekonał się niejeden z wład­
ców francuskich.

Po wielkiej rewolucji zamek przeszedł na 
własność państwa ale w r. 1821. stał się znowu 
własnością prywatną rodu książąt Parma, 
z którego pochodzi również exces. Zyta. Jeden 
z członków tej rodziny pozostawił atoli w r. 
1889. ekscentryczny testament, w myśl którego 
cała ta  posiadłość stała się własnością równo­
cześnie 21 spadkobierców i dopiero w drodze 
żmudnych układów zdołano tę anomalję usunąć. 
Ostatecznie jednak w czasie wojny światowej 
rząd francuski zamek ten ponownie skonfisko­
wał...

Obecnie sprawa jest w najwyższym sądzie 
francuskim, który ma rozstrzygnąć, czy Cham­
bord należy się Francji, czy też exces. Zycie
względnie jej bratu ks. Sykstusowi Bourbon- 
Parma.

(—) LETNISKA S. U. P. RZ. P. Stowarzysze­
nie urzędników państwowych Rz. P. zorganizo­
wało w b. roku dla swych członków i ich rodzin 
domy wypoczynkowe w następujących miejsco­
wościach: Druskieniki nad Niemnem, Kazimierz 
nad Wisłą, Kosów nad Rybnicą w Karpatach, 
Lanckorona koło Kalwarji Zebrzydowskiej, 
Landwarów koło Wilna i Uniejów nad W artą 
(pow. turecki). Pierwszorzędne miejscowości kli­
matyczne i uzdrowiskowe, oraz niskie ceny (od 
5—6 zł. za pokój z utrzymaniem w zależności 
od jakości pokoju i sezonu), powinny zachęcić 
wszystkich, pragnących wypoczynku, do wyja­
zdu do tych pensjonatów. W razie wolnych 
miejsc są również przyjmowani nieczłonkowie, 
oraz osoby z poza świata urzędniczego. Dzieci 
do lat 8 płacą połowę.

Zgłoszenia do pensjonatów przyjmuje biuro 
Zarządu głównego S. U. P. Rz. P. Warszawa, 
Chmielna 17.

(—) ZJAZD NIŻSZYCH FUNKCJONARJU- 
SZÓW PAŃSTWOWYCH. W dniach 15 i 16-go 
b. m. odbęjzie się w Warszawie VI krajowy 
zjazd niższych funkcjonarjuszów państwowych 
Rzplitej Polskiej. Na porządku dziennym obrad 
zjazdu znajdują się między innemi sprawy: a) 
przeprowadzonych ostatniemi zarządzeniami rzą­
du redukcyj płac; b) wstrzymania nominacji na 
e tat w grupach uposażenia, oraz wstrzymania 
przesunięć w szczeblach płac; c) pragmatyki 
służbowej; d) przepisów o postępowaniu dysey- 
plinarnem; e) ostatnio przeprowadzonych re­
dukcyj. Pozatem w programie prac zjazdu miesz­
czą się sprawy usprawnienia działalności związ­
ku w kierunku organizacyjnym i świadczeń na 
rzecz członków, oraz sprawy kulturalno-oświa­
towe.

WYPADŁ Z TRAMWAJU. Rzadki wypadek 
zanotowało ubiegłej nocy pogotowie ratunkowe. 
Podczas jazdy tramwajem wypadł z wozu M. 
Kohl na linji Nr. 3 w Krakowie, agent handlo­
wy lat 32, doznając podczas upadku poważnych 
obrażeń cielesnych. Po opatrzeniu odstawiono 
go do domu.

(—) ZDERZENIE AUTA Z MOTOCYKLEM W 
KRAKOWIE. Niewielki placyk na roku ul. Szpi­
talnej w stronę Małego Rynku był wczoraj w 
godzinach południowych widownią zderzenia sa­
mochodu z firmy Skoda z motocyklem Wincen­
tego Jamki z Wieliczki. Szofer powyższego auta 
jadąc szybko i nie dając znaków ostrzegaw­
czych, najechał na motocykl Jamki, jadącego 
ul. Mikołajską w kierunku Rynku gł. Skutki 
zderzenia były straszne. Jamka, siedzący na tyl- 
nem siedzeniu motocyklu, oraz inż. Zygmunt 
Szarlot z Wieliczki, runęli z motocykl na zie­
mię, doznając bardzo poważnych i licznych kon- 
tuzyj na całem ciele. Motocykl został napół 
zgruchotany. Szkoda wynosł 1200 zł. Przeprowa­
dzone na miejscu dochodzenia obwiniły kierow­
cy auta Jurka o nieprzestrzeganie przepisów ja­

zdy i z tego też powodu odebrano mu prawo 
prowadzenia pojazdów mechanicznych.

Następny wypadek zanotowano na ul. Zwie­
rzynieckiej, gdzie Franciszek Krystaniak naje­
chał autem na Katarzynę Gawlak, lat 21, która 
upadłszy na jezdnię, odniosła ranę na nodze 
oraz przedramieniu. Ofiarę wypadku opatrzył 
lekarz Pogotowia. Kto ponosi winę karambolu, 
nie ustalono.

ZABÓJSTWO NIEZNANEGO CZŁOWIEKA 
PRZY ULICY LUBICZ. O godz. 1.45 w nocy 
przed restauracją Lamensdorfa przy ul. Lubicz 
w Krakowie powstała z niewiadomych przyczyn 
bójka, w czasie której _ Stefan Synowiec, la t 36 
bez miejsca zamieszkania, robotnik, oraz Edward 
Wdowiarz, lat 28 z Borku Fałęckiego rzucili się 
z nożami na jakiegoś nieznanego osobnika, za­
dając mu szereg ciosów. W pewnej chwili na­
padnięty krzyknął przeraźliwie i runął na zie­
mię brocząc obficie krwią. Powstało zbiego­
wisko i przybyła policja.

Zawezwany lekarz pogotowia, stwierdził pod­
czas badania u napadniętego śmiertelny cios 
w tętnicę. Mimo wszelkich zabiegów lekarskich 
nieznajomy w czasie przewożenia do szpitala 
zmarł.

Na skutek natychmiastowego pościgu policja 
aresztowała obu napastników Synowca i Wdo­
wiarza i doprowadziła ich na komisarjat. Pod­
czas spisywania protokołu wyszło na jaw, że 
śmiertelny cios owemu osobnikowi dał Syno­
wiec. Obu odstawiono do dyspozycji władz są­
dowych.

Nazwiska zabitego nie zdołano ustalić, gdyż 
nie posiadał on przy sobie żadnych papierów. 
((_ ) OSZUST MAŁŻEŃSKI. Ewa Maślanka za­
wiadomiła policję, że przed kilku dniami wyje­
chała do Woli Radziszowskiej wraz ze swoim 
narzeczonym Romanem Busem, celem sprzedaży 
kawałka posiadanej tam ziemi. Uzyskawszy za 
swą sprzedaną część pieniądze, Maślanka od­
dała je swemu narzeczonemu, który obiecywał 
jej małżeńswo. Bus wziąwszy pieniądze, zbiegł 
w niewiadomym kierunku.

(—) UCIECZKA 4 WIĘŹNIÓW W WIELICZ­
CE. Doniesiono do Krakowa w godzinach poran­
nych, że ubiegłej noev między godz. 2 a 3 z are­
sztów sądowych w Wieliczce uciekło 4 osobni­
ków. odsiadujących karę za przestępstwa, po­
pełnione na terenie powiatu.

Jak  okazało się uciekinierzy od kilku dni pra­
cowali nad wybiciem otworu w murze, czego 
dokonali za pomocą kawałka blachy, oderwanej 
od rynny. Aby zatuszować zamiar ucieczki, gruz 
z wybijanej ściany chowali w siennikach. Na 
zwiska zbiegłych więźniów brzmią: Antoni
Opiała, Jan  Ślęczak, Władysław Mazur i Karol 
Szuścik. Policja po odkryciu ucieczki: zarządzi­
ła pościg za zbiegami.

(—) SAMOBÓJSTWO BEZROBOTNEJ. Wczo 
ra j koło mostu podgórskiego usiłowała popeł­

nić samobójstwo przez rzucenie się do Wisły; 
Cecylja Komander, lat 26, bez miejsca zamiesza 
kania. Przechodnie wyratowali desperatkę i od* 
stawili ją na komisarjat policji. Podczas rozpy- 
tania w sprawie rozpaczliwego kroku, Koman- 
der zeznała, że targnęła się na życie z powodu 
braku pracy.

WŚRÓD ARESZTOWANYCH. Plon wczoraj* 
szych aresztowań, dokonanych na terenie Kra* 
kowa przez policję, był obfity. Dostawiono „pod 
Telegraf11: Juljana Holika, Józefa Pęcka, Jana 
Nowakowskiego, Franciszka Tobolę; Józefa 
Wronę i pozatem 14 osób.

NAPAD BANDYCKI POD KRAKOWEM. *-ę 
Wczorajszej nocy dostawiono na stację pogoto* 
wia ratunkowego St. Motykę lat 28, murarza z 
Krakowa, którego napadli nieznani bliżej osob­
nicy na drodze pod Pychowicami. Napastnicy 
rzucili się na Motykę z nożami, zadając mu 7 
ran kłótych. Przyczyny napadu nie ustalono, —< 
Wszelkie dochodzenia prowadzi policja.

Z KRAJU.
(N) Z KOŃCEM SIERPNIA B. R. ODBĘDZIE 

SIĘ W LUBLINIE ZJAZD EPISKOPATU POL* 
SKIEGO z udziałem obydwu księży Kardynałów,

URZĘDNICZY DOM ZDROWIA W ZAKOPA­
NEM. W Zakopanem istnieje sanatorjum-dom 
zdrowia Stowarzyszenia urzędników państwo*, 
wych, które urządzone jest w sposób znakomity. 
Zapewnia ono członkom stowarzyszenia maksi­
mum wygód i świadczeń za stosunkowo niską 
opłatą. Dom Zdrowia położony jest w najzdrow­
szej i najpiękniejszej części Zakopanego n i  
t. zw. Bystrem i mieści się w pięknym gmachu, 
wybudowanym według wszelkich wymogów z 
pełnym komfortem, a nawet luksusem. Panuje 
w nim wzorowy ład i porządek, co przede- 
wszystkiem jest zasługą dyrektora zakładu d r 
Tadeusza Jagoszowskiego. Każdy kuracjusz ma 
możność korzystania z urządzeń zakładowych, 
jak  lampa kwarcowa, kąpiele itd. bezpłatnie. 
W najbliższym czasie nastąpi zainstalowanie 
aparatu Roentgena.

Opłata za pobyt dla członków S. U. P. jest 
minimalna, wynosi bowiem zaledwie 5 zł. dzien­
nie. Instytucja mimo, iż jej formalne otwarcie 
nastąpiło dopiero 1 lipca br., stanęła już na 
wysokości zadania i działalność jej niewątpli­
wie będzie dla szerokich warstw urzędniczych 
niezwykle pożyteczna.

POŚWIĘCENIE KAMIENIA WĘGIELNEGO 
POD KOŚCIÓŁ W KORBIELOWIE. W Korbie* 
Iowie w małej wiosce góralskiej, położonej U 
stóp Pilska na samej prawie granicy orawskiej 
odbyła się uroczystość poświęcenia kamienia 
węgielnego pod nowy kościół. Poświęcenia do­
konał ks. kan. Władysław Sic, proboszcz z Je* 
leśni, w obecności starosty żywieckiego Galo- 
trv ‘ego przy tłumnym udziale miejscowej lud­
ności oraz przybyłych z sąsiednich gmin wiej­
skich z Żywca, a nawet z Orawy czesko-słowac- 
kiej. Inicjatorami i głównymi wykonawcami 
planu budowy świątyni są naczelnik gminy Ka* 
roi K itka i dr Adam Matuszek z Krakowa.

NOWY STATUT KORPUSU KADETÓW. MI* 
nisterstwo spraw wojskowych zatwierdziło no­
wy statut korpusu kadetów, który absolwentom 
korpusu przyznaje takie prawa, jakie posiadają 
absolwenci unitarnego kursu szkoły podchorą­
żych piechoty, czyli skraca czas pobytu w szkole 
podchorążych do dwóch lat i umożliwia otrzy­
manie stopnia podporucznika o rok wcześniej.

W bieżącym roku szkolnjun wprowadza Eta- 
tu t bezzwrotne stypendjum państwowe.

(A) WYJAZD EMIGRANTÓW DO KOLONJI 
„ORZEŁ BIAŁY". 10 bm. wyjeżdża z Warszawy 
dwunasty z kolei, a w rb. piąty transport rodzin 
rolniczych, udający się na kolonje „Orzeł Biały1* 
w stanie Esprito Santo w Brazylji. Transport 
ten w liczbie kilkudziesięciu osób wyjeżdża z 
Warszawy pociągiem do Genui, stamtąd zaś 
transatlantyckim statkiem „Duilio11 odpłynie do 
Rio de Janeiro.

(C) WYPUSZCZENI KOMUNIŚCI. Na zarzą­
dzenie sędziego śledczego wypuszczono na wol­
ność z więzienia śledczego we Lwowie 18 komu­
nistów, wśród których znajdowała się rodzina 
Habermanów oraz słuchaczka uniwersytetu Ste- 
fanja Spiegel. Aresztowani oni zostali w zwią­
zku z przygotowaniami do wystąpień ulicznych 
w dniu 1 sierpnia.

(M) ARESZTOWANIE 4 ŚWIADKÓW W PRO­
CESIE KOMUNISTYCZNYM W GRUDZIĄDZU. 
W czwartym dniu procesu komunistycznego w; 
Grudziądzu na zarządzenie sądu aresztowani zo­
stali czterej świadkowie pod zarzutem _ złożenia 
fałszywych zeznań pod przysięgą. Aresztowanych 
osadzono w więzieniu śledczem. Proces komuni­
styczny zakończy się prawdopodobnie dopiero W, 
połowie przyszłego tygodnia.

164 TAJNYCH GORZELŃ. Na terenie woje­
wództwa wileńskiego wykryli funkcjonarjusza 
P. P. w ubiegłem półroczu 164 tajnych gorzelń. 
Dzięki energicznemu zwalczaniu tego rodzaju 
gorzelnictwa daje się ostatnio zauważyć znacz­
ne zmniejszenie się tajnych gorzelń.

SPRAWA REJENTA KOSIŃSKIEGO. Śledz­
two w głośnej sprawie rejenta Kazim. Ant. Ko­
sińskiego w Warszawie, oskarżonego o naduży­
cia na szkodę skarbu państwa, zostało ukoń­
czone i termin rozprawy głównej wyznaczono 
na dzień 21 września b. r. Rej. Kosiński prze­
bywa na wolności za wysoką kaucją. Jak  wyka­
zało śledztwo, Kosiński miał ogromne dochody 
w związku z załatwianiem protestów weksli 
Banku Polskiego i zarabiał od 50.000 do 100.000 
złotych miesięcznie. — Wystawny tryb życia i 
kosztowne utrzymanie licznej, rozrzutnej rodzi­
ny, nietylko pochłaniały jednak te dochody, lecz 
spowodowały ponadto wydawanie prywatnych 
pieniędzy, pochodzących z opłat stemplowych, 
które każdy rejent winien wnosić co tydzień do 
urzędu skarbowego. j > ^

SAMOBÓJSTWO WIEŚNIAKA. We wsi Har* 
ki pow. postawskiego na Wileńszczyźnie powie­
sił się na strychu swego domu 50-letni gospo­
darz, Aleksander Makarowski, zdradzający ostat­
nio objawy choroby umysłowej.

KRWAWY SPÓR O POSAG. Między robotni­
kiem Pawłem Wroną, zamieszkałym w Opolu, 
a jego przyszłym teściem Schonem, przyszło do 
kłótni na temat posagu. W pewnej chw“ * -fff 
na oddał kilka strzałów w stronę na/7 . „
• w  <*?• w  s g a  z s f f J S s z "p rze w ie z io n o  w ciężkim stan ie
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,.ILUSTRO W ANY K URYER CODZIENNY'* Nr. 220. W torek , 11 s ierp n ia  1 9 3 f  I.

(A) POCIĄG BEZPOŚREDNI WARSZAWA- 
HEL. Dyrekcja okręgowych kolei państwowych 
w Warszawie podaje do wiadomości, że pociąg 
Nr. 611 komunikacji bezpośredniej Warszawa- 
Hel, wychodzący z dworca głównego w Warsza­
wie o godz. 21*10 i powrotny pociąg Nr. 612 
przybywający na ten dworzec o godz. 9*21, kur­
sować będzie już od 14 bm. przyczem pociąg 
Nr. 612 pierwszy raz przybędzie do Warszawy 
15 sierpnia br.

(p) Z ZEMSTY PODPALIŁA DOM ZIĘCIA. 
W dniu 6 bm. we wsi Jaremkowicze w pow. 
włodzimierskim, Juchimja Oliszer na tle zatar­
gów o zbiory zboża, podpaliła dom swego zię­
cia Nikifora Łączkę. Całe gospodarstwo sponę- 
ło. Oliszerową aresztowano.

(ML.) POD KOŁAMI MASZYNY DO MŁÓCE­
NIA. 22-letni Wincenty Marchwał z Krymu pow. 
Żnińskiego zatrudniony był u gospodarza Le­
mańskiego. Podczas przeprowadzania maszyny 
w cłiwili gdy ta ostatnia wyjeżdżała ze stodoły, 
potknął się tak fatalnie, że wpadł pod koła ma- 
szyny, które przeszły mu przez obie nogi. Przy­
puszczano, że ciężkie koła maszyny zmiażdżyły 
mu nogi, tymczasem jak stwierdził dr. Lach- 
mann, nogi zostały tylko przyduszone, ponie­
waż w tem miejscu, gdzie Marchwał się obalił, 
leżała gruba warstwa plew, tak, że kola wdusiły 
mu tylko nogi w plewy.

(C) TAJEMNICZA KRADZIEŻ W GRÓDKU 
JAGIELLOŃSKIM. W Gródku Jagiellońskim po­
pełniona została w kancelarji notarjusza Oskara 
Zięby niezwykle zuchwała kradzież. Nieznani 
sprawcy wynieśli mianowicie przez okno wielką 
kasę wertheimowską i ukryli ją  w nieznanem 
miejscu. W kasie znajdowało się oprócz gotó­
wki około 1000 zł, również depozyty klientów 
w postaci książeczek kasy oszczędności, papie­
rów giełdowych, weksli itd., ponadto 70 sztuk 
testamentów zdeponowanych w kancelarji. Nie 
jest wykluczonem, iż celem zuchwałych rabu- 
ki ów mógł być któryś z testamentów, na które­
go zniszczeniu im zależało. Pomimo śkrapulat- 
nych poszukiwań policji w Gródku Jagielloń­
skim i okolicy, nie zdołano dotychczas natrafić 
na ślad skradzionej kasy,

ZE ŚWIATA.
(Hr). TOMASZ MANN PRZYBĘDZIE DO 

KOWNA. W przyszłym tygodniu ma przyjechać 
do Kowna głośny pisarz niemiecki Tomasz 
Mann, który ma zaznajomić się z kulturalnem 
życiem Litwy, o którem dotychczas nie posiada 
Żadnych informacyj.

(Hr). ZNOWU OSTRZELIWANIE POCIĄGU 
NA LITWIE. Wczoraj wieczorem po raz drugi 
ostrzelany został pociąg osobowy na odcinku 
Janów—Kowno. Dwóch pasażerów zostało ran­
nych. Władze policyjne wszczęły energiczne do­
chodzenia, celem wykrycia sprawców zlbrodni. 
i (PAT) LITWA CHCE WPROWADZIĆ CŁO 
ÓD... PRASY ZAGRANICZNEJ. „Ljetuvos Żin- 
jos“_ przynoszą wiadomość, że rząd kowieński 
zamierza wprowadzić cło na prasę zagraniczną. 
Jedynie 300 egzemplarzy każdego pisma ma być 
zwolnionych od cła, za resztę zaś będzie mu­
siała być uiszczana stawka celna. Jest to , za­
pewne, samoobrona Litwy przed zalewem tery- 
torjum kowieńskiego przez prasę niemiecką, 
która wykazuje wielką ruchliwość propagando­
wą wśród mniejszości niemieckiej na Litwie.

(S. Pki) CHOROBA LJAPCZEWA. Prasa buł­
garska przynosi wiadomość o poważnej chorobie 
b. premjera bułgarskiego p. Ljapczewa, który 
po przybyciu do Berlina poddał się operacji, po­
legającej na wyjęciu jednego żebra. Operacja 
się udała i stań zdrowia Ljapczewa nie budzi 
żadnych obaw.

BEZPŁATNE INSTALACJE TELEFONICZNE 
W  RZYMIE. Celem podniesienia dochodu pań­
stwowego zarządu telefonów we Włoszech wy- 
dano w rodzaju próby ciekawe zarządzenie na- 
razie atoli tylko dla Rzymu.

Oto mianowicie można tam w myśl tego roz­
porządzenia otrzymać obecnie bezpłatną istala- 
oję telefoniczną. Jak  dotąd miało to skutek cał­
kowicie dodatni, albowiem w ciągu krótkiego 
czasu zarząd otrzymał przeszło 13.000 nowych 
zgłoszeń. Prawdopodobnie postanowienie to roz- 

„ciągniete bedzie na inne miasta włoskie.
(S. Pki) SPIS LUDNOŚCI W SZWECJI. W wy­

niku ostatniego spisu ludności w Szwecji, staty­
styka wykazuje, że Szwecja liczy obecnie 
6,141.516 mieszkańców. Stolica Szwecji, Sztok­
holm, posiada 502.207 mieszkańców; drugiem 
największem miastem Szwecji jest Gotenborg 
z 248.620 mieszkańców.

OCHRONA DZIECKA „FILMOWEGO". Ze 
względu na coraz większe zapotrzebowanie 
d-zieei jako artystów względnie statystów filmo­
wych rząd amerykański zajął się szczegółowo 
problemem ochrony tych dzieci przed demorali­
zacją i wyzyskiem.

W myśl świeżo wydanych rozporządzeń w tym 
kierunku dzieci mogą być zajęte w ateliers fil­
mowych nie dłużej jak tylko przez 2 godziny 
dziennie, a na światło jupiterów mogło być wy­
stawiane tvłko przez 30 sekund.

ZEPPELIN POJEDZIE ZNOWU DO AMERY­
KI. Wedle doniesienia z Friedrichshafen nie­
miecki statek powietrzny „Hr. Zeppelin" podej­
mie nową podróż do Ameryki południowej.

S tart nastąpi prawdopodobnie już w dniu 
26 sierpnia br., wobec czego już w dniach naj­
bliższych dyrekcja rozpocznie przyjmowanie 
przesyłek listowych, celem przewiezienia ich 
przez ocean. Opłata za pocztówkę wynosi 2 mk. 
a  za Ust zamknięty 4 mk.

(Hr) 30 OSÓB UTONĘŁO NA BIAŁEM MO- 
śtatku 1 S  ałe5? nast!łPila katastrofa 
f f o r S 0 i f ^ r ka“ Trzydzieści 
zdołano uratować. ' * wraz z towarami

SIĘ POlT SANTOSC ZAR ^ RJ K tŃSKI R0ZBIŁ
że parowiec amerykański W esteSTw  dm"0Szą’ 
jechał w pobliżu Santos na skaTe k .  4 , na-
0 ratunek pospieszył mu 7. 2 L  , wo!an,e 
miecki „General Osorio““ i w ™ t0Wnł ęt nie' 
kich 160 podróżnych. R a to w a ł  wszySt.

1 OBSTRUKCJA, złe funkcje  traw ienia, ro zk ła d  
I fermentacja w jelitach, n ad kw aśn o ść  soku  żo­
łądkowego, nieczysta cera na tw arzy, p ie rsiach  
i piecach, czyraki, katary błony śluzowej, ust. 
przemijają prędko przy użyciu naturalnej w od y  
gorzkiej Franciszka-Józefa. 4353U

Czyiajcie J A  SZEROKIIYISIIIECIE
V - ■ >»' V » ***** * r * V*'

Ć w i c z e n i a  w  s t r z e l a n i a  l o m o l o t ó w
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Armja francuska wprowadziła nowy sposób ćwiczenia w strzelaniu karabinem maszynowym 
z  samolotu do samolotów. Do tego celu służy cel ruchomy, przesuwający się na tarczy, oraz ru­
chome stanowisko strzelcu na rusztowaniu, któremu można nadać w szys tk ie  pozycje  samolotu

w powietrzu.

Zonach bom bowo kom nnisiow
na gmach parlamentu w Madrycie.

Na zebraniu komunistycznem w Madrycie, w 
którem brało udział około 5.000 osób, pojawił 
się niespodziewanie skazany w r. 1925 za zamor­
dowanie prezydenta ministrów Casanella, któ­
ry zbiegł w swoim czasie z Hiszpanji i pełnił 
służbę w jednym z sowieckich pułków lotni­
czych. W płomiennej mowie wezwał on tłum do 
chwycenia za broń celem obalenia obecnego rzą­
du. Zebranie zakończyło się odśpiewaniem mię­
dzynarodówki i okrzykami na cześć Sowietów.
_ Po wiecu uczestnicy wyszli z teatru i udali 

się w pochodzie na przylegający do teatru plac, 
gdzie wznosili okrzyki antyrządowe, a przybyłą 
policję I żandartnerję obrzucili kamieniami, tak, 
że musiały się wycofać. Do wezwanego wojska 
oddał tłum kilkanaście strzałów, a kiedy od­

dział wojskowy odpowiedział salwą, demonstran­
ci rozproszyli się.

Nad ranem urządziła policja obławę na Casa- 
rtellę, nie zdołano go jednak ująć, gdyż został 
on prawdopodobnie wywieziony samochodem 
przez swych towarzyszów, jako bagaż owinię­
ty w koc i obwiązany sznurkiem, jak pakunek.

Policja zdołała przeszkodzić zamachowi, jaki 
urządzili komuniści na gmach parlamentu, w 
którym podłożyli 5 bomb. Policja usunęła bom­
by z gmachu na czas, tak, że wybuchły one po­
za obrębem budynku, nie wyrządzając większych 
szkód. Mimo pościgu, udało się zamachowcom 
uciec, po gęstej strzelaninie, jaka się wywiąza­
ła między policją a uciekającymi w samochodzie 
zamachowcami.

.**v i i i -.\V.
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Ymałr, 1 i łe .T * łw tr *  i ftfnka.
SENSACYJNA PREMJERA OPERETKI. Dzi­

siejsza premjera operetki Oskara Strausa „We­
sele w Hollywood", stanowić będzie niewątpli­
wie evenement artystyczny dla naszego miasta, 
zarówno dla kolosalnych walorów rewjowo-ope- 
retkowych, jak dla niebywale pomysłowej reży- 
serji i montażu całości, dokonanych przez ulu­
bieńca Krakowa p. Wojciecha Ruszkowskiego, 
benkonkurencyjnego dziś w Polsce charaktery­
stycznego amanta. Niewątpliwie „Wesele w Hol­
lywood" stanie się obok „W iktorji" osią reper­
tuaru. Jeżeli się przytem uwzględni obsadę zło­
żoną z asów lwowskiego zespołu w osobach pp.: 
Fontanównej, Hetmanowej, Hinglerównej, Polań­
skiego, Gruszczyńskiego, Łowczyńskiego, Rusz­
kowskiego, Syroczewskiego i in., to śmiało moż­
na patrzeć w przyszłość i ufać w powodzenie.

M. SZPA K IĘW IC Z DYREKTOREM  TEATRÓW  
W ILEŃ SK IC H . M ągistrat w ileńsk i p rz y ją ł  kandy- 
d a tu rą  M ieczysław a Szpakiew ieza, desygnow anego 
przez Z. A. 8. P . na stanow isko d y re k to ra  tea tró w  
m iejsk ich  w W ilnie. Nowy d y rek to r p rzy b y ł już  do 
W ilna i rozpoczął pracą nad kom pletow aniem  a r ty ­
stycznego zespołu w najbliższym  sezonie.

800 MUZYKÓW GRAŁO W ALCE STRAUSSÓW - 
SK1E. W nowm zbudowanym  stad jo n ie  w W iedniu  
800 m uzyków  g ra ło  ostatnio rów nocześnie przed 100 
ty siąc am i słuchaczów  n ieśm ierte lne  w alce J a n a  
S trau ssa . M. in . w program  koncertu  w chodziły  
u tw ory  z na jpopu larn ie jszych  operetek  „k ró la  w al 
ea“ , ja k  „N ietoperz", „B aron cy g ań sk i" , „ In d y g o " , 
„W esoła w o jn a"  i t. d. o raz pojedyncze u tw o ry , 
ja k  głośne n a  ca ły  św ia t w alce: ,;Nad m odrym  D u­
n a jem ", „K ob ie ta , wino, śpiew ", „ H is to rja  z W ie- 
n e rw ald u "  i t. p. N ajw iększym  ap lauzem  b y ła  p rz y ­
ję ta  „Noc w W enecji" i „B aron  cy g ań sk i" .

KONKU RS MUZYCZNY X, O LIM PJA D Y . W  n a j ­
b liższym  czasie K om itet O lim pijsk i łączn ie  z Min. 
o św ia ty  rozp isu je  konkurs m yzyczny z w yznacze­
niem  n agród  za najlepsze prace za u tw ór, p rzezna­
czony do w y sia n ia  na  konkurs m uzyczny X . O lim ­
p ia d y  1932 r . Przedm iotem  konkursu  m a byó hym n, 
skom ponow any po sie rp n iu  1928. S tan ie  się  on ew en­
tu a ln ie  hym nem  Ig rzy sk  O lim pijsk ich . M uzyka m a 
być skom ponow ana n a  o rk iestrą , złożoną ze zw y­
k ły ch  in strum entów . T rzy  najlepsze p race  będą  n a ­
grodzone: 1-sza m edalem  złotym ; 2-ga sreb rn y m , 
3-cia bronzow ym . H ym n w yróżniony s ta je  się w ła­
snością M iędzynarodow ego K om itetu  O lim pijsk iego. 
Bliższe szczegóły dotyczące k onkursu  w Polsce zo­
s ta n ą  podane we w rześn iu  b r.

W YSTAW A D ZIEŁ  SZTU K I NA TEM AT SPO R- 
TOWY. In s ty tu t  P ro p a g an d y  S ztuk i o tw ie ra  1 l i ­
s topada b. r. w Dom u B aryczków  w W arszaw ie  w y­
staw ę sz tuk i n a  tem a t sportow y, jak o  p rzeg ląd  p rao  
przed W ystaw ą O lim pijską , k tó ra  się m a odbyć w 
1932 r. w Los A ngelos. W ystaw a obejm ie p raee  m a 
la rsk ie , g raficzne, rzeźbę, o raz p rzedm io ty , p rzezn a­
czone na  nag ro d y  sportow e, ja k  p u h a ry , m edale, że­
tony  i dyplom y.

Co grają w teatrach?
W arsv n  Pon ied zia łe k , 10  s ie rpn ia .

dztw o", p ^ iś k i  aL u d°zWy: -J a s trz ą b ",  L e tn i „ate- 

Ateneum  „ c M k  .  " t j l -  ”R o X ,
1? g rze ch u " O peretka tj ‘ a,a k o n »eta: „D zie -

sołn n « r  M° rsk ie  O ko  Al°eWh5Cl: ”M a n ew r y  je -  
Soły W ie czó r  „P raw ie  za L ^ ” 0revk  i est“> W e - 
,,W y śc ig i m in is t ró w " m ° > N ° w y  A n a n a s

P o z n a ń . P o lsk i P n k  -z 
N ow y: zam kn ięty z” p o w o d o '" ' s zu ka  m ie jsca ",  
sz tu k i „ J a k  s ta ć  się b o Ratv m  p n e ra ,n e i  p ró b y  

8 y m  * sz częś liw y m ?" ,

K m f e r  r a d i o w y .

Program stacyj radiofonicznych
na w torek , d n ia  U  s ie rp n ia  1931.

W arszaw a (1411.8) Godz. 11,58: S y g n a ł czasu , h e jn a ł 
k rak ., godz. 12.05: P ro g ra m  n a  dzień b ieżący , godz. 
12.10: P ły ty  g ram of., godz. 13.10: Kom. m eteor., 
godz. 14.50: Kom. gosp., godz. 15.25: „L osy zbiorów  
po lsk ich  z r. 1831" — pro f. A. C zartkow ski, godz, 
15.45: „O gólnokrjaow y k o n k u rs m odeli la ta ja e y e h " , 
p. W. W oyna, godz. 16: P ły ty  g ram of., godz. 16.45: 
Kom. d la  żeg lug i i rybaków , godz. 16.50; O dczyt ze 
Lwowa, godz. 17.15: P ły ty  g ram of., godz. 17.35: Od 
czy t z K rakow a, godz. 18: K oncert Ork. P. R., D. 
G utow ska (sopran), godz. 19.20: Sceny ludow e: Za­
ręczyny , w esele, pop raw in y  i im ien iny  — w yk. Wl. 
W alte r , T. M nakiew iezów na, M. Jan o w sk i i in ., 
godz. 19.40: G iełda ro ln ., godz. 19.55: Kom. m eteor., 
godz. 20.10: Kom. sport., godz. 20.15: K oncert z Do 
lin y  S zw ajcarsk ie j. Ork. F ilh . W arsz., A. Comte- 
W ilgoska (sopr.), W przerw ie  re p e r tu a r  tea trów  
godz. 22: P . H. Sulim d w ygi. fe lj. „M łodzież a k to r­
ska daw nie j a  dziś", godz. 22.20: Kom. m eteor., spo r­
tow y i polio., godz. 22.25: p ro g ra m  na  środę, godz. 
22.30: M uzyka lek a  i  tan . z cu k ie rn i K . Dakow- 
skiego.

K raków  (312.8) Godz. 11.58: S y g n a ł czasu, h e jn a ł, 
p ro g ram  na  dzień bież., godz. 12.10: P ły ty  g ram of., 
godz. 13.10: Kom. m teor., godz. 14.50: Kom. gosp. z 
W arszaw y, godz. 15.25: O dczyt z W arszaw y, godz. 
15.15: C hw ilka lo tn icza z W arszaw y, godz. 16.15: P ły ­
ty  g ram of., godz. 17.35: O dczyt „O w ieku ziem i i 
gw iazd" — d r K. Z akrzew ski, godz. 18: K o n cert 
z W arszaw y, godz. 19.20: P ły ty  g ram of., godz. 19.40: 
Odczyt „ Id ea  ubezpieczeń spo łecznych" — p. d y r. 
W. M yszkowski, godz. 19.55: T ransm . z W arszaw y, 
godz. 22.25: P ro g ra m  n a  dzień nast., godz. 22.30: M u­
zyka lek k a  i taneczna z W arszaw y.

P oznań  (334.8) Godz. 7: Z egar z w ieży  ra tu sz ., 
g im n. por., godz. 7.15: G azeta por., godz. 13: S y g n a ł 
Czasu, zeg ar i h e jn a ł z w ieży ra tu sz ., godz. 13.05: 
K oncert g ram of' W  przerw ie  re p e r tu a r  k in , godz. 
14: Notow. g ie łd y  p ien . 1 cen ta rg . rzeźn i m ie jsk ., 
godz. 14.15: Kom. gosp. ro ln ., sp raw ozdanie o ru ch u  
sta tków  itd ., godz. 18: K oncert z W arszaw y , godz. 
19: H y g jen a  słow a — red . Sobociński, godz. 19.15: 
K w ad ran s lo tn iczy  — p. R. Ju ra sz e k , godz. 19.30: 
F e lj. h is to ry czn y  p, M. P łończak , godz. 19.45: Ś w iat 
k siążek  — p. j ,  Sk iw sk i, godz, 20: N adp ro g ram , 
godz. 20.15: Koncert) z W arszaw y. W  p rzerw ach  
p ro g ram  tea tró w  i r a d io s ta c ji  n a  środę, godz. 22: 
S y g n a ł czasu, kom . spo rt, i polio., godz. 22.15: M u­
zy k a  tan . z k a w ia rn i „ Ę sp la n a d a " , ze g a r z w ieży 
ra tu sz .

S ta c ja  k ró tk o fa lo w a. Godz. 13.05: K o n cert g ram of.
K atow ice (408.7) Godz. 11.58: S y g n a ł czasu, h e jn a ł 

k rak . i p ro g ram  n a  dzień bież., godz. 12.10: P ły ty  
g ram of., godz, 13.10: Kom . m eteor., godz. 14.50:
Kom. gosp. z W arszaw y , godz. 15.10: K om . Polsk . 
Zw. Zrzesz. Gosp. W oj. Śl„ godz. 15.25: O dczyt z 
W arszaw y, godz. 15.45: C hw ilka lo tn icza  z W arsz a ­
w y, godz. 16: A n d y c ja  d la  dzieci, godz. 16.15: P ły ty
gram of., godz. 16.50: O dczyt ze Lw ow a, godz. 17.10:
In term ezzo  m uz., godz. 17.35: O dezyt z K rakow a, 
godz. 18: K oncert ą  W arszaw y, godz. 19: Codz. odci­
nek pow ., godz. 19.15: P ro g ram  n a  dzień n as t., godz. 
19.30: ,T. L angm an  „ H a f t b ia ły  i kolo row y n a  Ś lą­
sk u " , godz. 19.50: K om . spo rt., godz. 19.55: Kom. 
m eteor., godz. 20.10: Kom. Zw. Mtodz. Polsk ., godz. 
20.15: K oncert z W arszaw y, godz. 22: F e lj. z W a r­
szaw y, godz. 22.20: Kom . m eteor., kom ., p ro g ram  
n a  środę, godz. 22.30: M uzyka lek k a  i taneczna .

W ilno (244.1) Godz. 11,58: S y g n a ł czasu i h e jn a ł
m m "  12;05: M ,,zykn ńoiska (p ły ty ); godz.
13.10: Kom. m eteor., godz. 16.40: P ro g ram  n a  dzień
godz' f fi°50Z' *6-45: .K om : d ia  żeg lug i z W arszaw y , 
godz' O l ł  76 Lw ow a, godz. - 17.10: P ły ty .
* Warszawy g o d /w  l-'„°WaV ,?0dZ-. 1R: Kon~ rt

19J5i Zw. Strzelecki*;™ " dialog ^M.’

B e u erm an n a  ł  W . M alinow skiego, godz. 19.30: p ro, 
g ra m  n a  środę , godz. 19.40: Transm, z Warszawy 
godz. 23: K a b a re t (p ły ty ) . ‘

Lwów (380.7) Godz. 11.53: S ygnał czasu, hejnał 
k ra b  p ro g ra m  n a  dzień  biez., godz. 1210: l*tyty 
g ram o f., godz. 13.10: K om . m eteor., godz. 14.50: Kom. 
gosp. z W arszaw y , godz. I j .10: P ły ty  gramc.f.,
godz. 15.25: O dczyt z W arszaw y , godz. 15.45: Lwów, 
sk a  ch w ilk a  lo tn icza , godz. 16: P ły ty  gram of,, t0 dz, 
1610* A u d y c ja  d la  n a jm io d szy ch , godz. I„.,i0: Płyty 
erm ao f., godz. 16.50: „ W alk a  o s ty l ' -  prof. gt, 
M achnieW icz, godz. 17.10* P ły .y  g ram of., g,„|z. n  35; 
O dczyt z K rak o w a, godz. 13: K n n ce tr z łW z a w y , 
godz. 19.20: „O brona '• rem o o w h  — dr V>1. Filar, 
godz. 19.35: P ły ty  g ram o f., godz. 19..,e. Transm. t  
W arszaw y , godz. 22.25: P ro g ra m  na  środę, godz.
S S !  M w k i  łe k k a  i ta n . z W arszaw y.

Łódź (233.8) Godz. 11.58: S y g n a ł czasu, hejnał 
k rak ., p ro g ram  na  dzień  b ież ., r e p e r tu a r  catrów i 
k in , godz. 12.10: P ły ty  g ram o f., godz. 1 >. P ły ty  gra- 
m of godz. 16.45: K om . d la  żeg lu g i, go,Iz. lK.fG: Od. 
“ ° t  ze Lwowa, godz. 17.15: P ły ty  g ram of., godz, 
17.35: O dczyt z K rak o w a, godz. 18: N o "e e rt z War- 
szawv, godz. 19.20-. P ły ty  g ra m o f., godz. 19.40. Kom. 
Izby  p rzem .-handlow ej w  Łodzi, p ro g ra m  na dzmu 
nast. i kom. m eteor, z W arszaw y , godz. 20.lo: Trans,
m isje  z W arszaw y .   i

W ażniejsze audycje  zagraniczne.
Godz. 16: K o en ig sw u ste rh au se n , k o n c e r t z Lipska, 

<rodz. 17: K rólew iec, k o n ce rt z G dańska , godz. lJ.2o* 
P ra^d , p ieśni i ar.ie w łoskie , godz. 19.d.»: ^ .ztu tgait, 
k >n«ert z F ra n k fu r tu , godz. 20: D avencry , konuert, 
K oenigsw usterhausen , k o n ce rt sy m f., godz- 20.40: 
W iedeń, m uzyka baletow a, godz. 21: R zym , koncert* 
Med.iolna, koncert sym f., godz. 22.20; B udapeszt, 
koncert ork.

Kronika tarnopolska.
(W) ZAKOŃCZENIE KURSU N A U C ZY C IE LSK IE . 

GO W TARNOPOLU. D nia 30 ub. m. odbyło  się  W 
T arn o p o lu  uroczyste  zakończenie w ak acy jn eg o  k u r .  
su  nauczycie lsk iego  z zakresu robót reczn. rysunków ; 
i  śp iew u.

(W) U LIC A  LEGJONÓW  W  ZŁOCZOWIE. R a d a  
m ie jsk a  u c h w a liła  zm ienić nazwę uiloy Podw ójcie  
n a  u lice  L egjonów , p rzy  zachow aniu h isto ary czn e j 
nazw y .P odw ójcie"  jak o  dzieln icy ,

(W) Z A PA D N IĘ C IE  S IĘ  JE Z D N I. N iem iła  p rzy ­
g oda z d a rz y ła  się  w oźnicy , k tó ry  wiózł lód przez 
ry n e k  w T arn o p o lu  dn . 3 bm . M ianow icie jezdnia 
zap ad ła  się  nag le  ta k , że w  jed n e j chw ili wóz 
w raz  z w oźnicą i  kon iem  zn ik n ą ł w  głębokim  dole. 
O brażeń doznał ty lk o  koń, w oźnica zaś wyszedł bez 
szw anku.

(W) POŻAR. W  noey z 3 n a  4 bm . w ybuchł po­
ż a r  w zabudow an iach  S tan . Seńkow skiego przy ul. 
C hm ielow skiego U  w Złoczowie. P ożar bniszczyt 
stodołę, sp ic h le rz  i s ta jn ię , w y rząd za jąc  szkodę na ■
4.000 zł. .................... .................

Kronika wołyńska.
(p) ŚMIERĆ ŻOŁNIERZA W NURTACH STY-

RU. W dniu 6 bm. w Łucku w czasie kąpieli 
w rzece Styrze utopił się żołnierz K. 0. P-u, Mi­
chał Małek.

(p) PLAGA POŻARÓW. W nocy z 3 na 4 bm. 
we wsi Górno w pow. kowelskim w zabudowa­
niach gospodarza Ja n a  Matwiejezuka wybuchł 
groźny pożar. Ogień wnet przeniósł się na inne 
gospodarstwa, niszcząc 4 domy mieszkalne, 30 
stodół ze zbiorami oraz 16 chlewów. S traty wy­
noszą około 70.000 zł.

(p) NOWA OFIARA KĄPIELI. W rzece Słu- 
cżu w czasie kąpieli utopił się Andrzej Marczuk 
mieszkaniec Bystrzycy w pow. kostopolskim.

Kronika gnieźnieńska.
(ML) OSOBISTE. P re zy d en t Barciszewskl w yje­

chał na  u rlop . F u n k c je  zastępcze objął P- ra d c a  
. G órski.

(ML.) JARMARK WE WRZEŚNI odbędzie się 
dnia 11 sierpnia 1931 r. Spęd bydła dozwolony.

(ML.) POŻAR PRZY MŁÓCENIU. W ub. ponie­
działek, o godz. 15.30 powstał w majętności 
Gniewkowo pod Inowrocławiem przy młóceniu 
pożar, którego pastwą padł stóg jęczmienia 
i słomy, wartości 300 zł. Pożar spowodowany, 
został iskrą od motoru. Poszkodowany p. W ła­
dysław Jagielski nie był ubezpieczony.

kronika ncm orska.
(Ł) 10-LECIE „GRYFA". Wojskowo!cywilne- 

zrzeszenie sportowe „Gryf" w Toruniu, którego 
prezesem jest obecnie mjr. dypl. Daniec, obcho­
dziło w dniu dzisiejszym 10-lecie swego istnie­
nia. W związku z tem odbyło się 9 bm. w ko­
ściele garnizonowym nabożeństwo, poczem uda­
no się pochodem clo sali Dworu Artusa na aka- 
demję. O godz, 12 prezes honorowy „Gryfu" rad­
ca Janowski w imieniu prezydenta miasta zai­
naugurował bkademię przemówieniem, życząo 
„Gryfowi" dalszego pomyślnego rozwoju. Na­
stępnie sekretarz kpt. Bruzda złożył sprawozda­
nie z działalności „Gryfu" za okres 10-leoia. 
Członkami honorowymi klubu są m. in. genera­
łowie Berbecki, Zarzyski. Pasławski i b. woje­
woda Wachowiak. Następnie odczytano listę od- 
znaczonych żetonami camiątkowemi, a  w końcu 
chór garnizonowy odśpiewał dwie pieśni.

(Ł) POŻAR ZAGRODY. W nocy z 7 na 8 bm. 
wybuchł pożar w zabudowaniach rolnika Mar­
chlewskiego w Chro5ciu w pow. lubelskim, który 
zniszczył wszystkie budynki wraz z maszynami 
rolniczemi. S trata 150.000 zł. Również w‘ Mro- 
czynku wybuchł pożar w domu robotniczym, 
który spłonął doszczętnie. Jako podejrzanego o 
podpalenie aresztowano właściciela domu, Dmo- 
chowicza.

Kronika wybrzeża.
(dz) E K SP O R T  SLUPÓW  T EI.EO ”  * H

DO A N G L JI PR Z E Z  PO R T  GDYŃSKI. Ostatnio o-
p u śc lł p o r t  g d y ń sk i o k rę t ss. „B ille "  z ładunkiem 
650 loóds slupów  te leg ra ficz n y ch , przeznaczonych do 
A u g lji.

(dz) N IE  B Ę D Z IE  K O N C ERTU  W K A SY N IE OFI- 
C E R S K IE M  W GDYNI-OKSYW JU . Zapowiedziany 
k o n ce rt a r ty s ty c z n y  w k asy n ie  ofjcerskiem  w G dy 
n i-O ksyw iu  n ie  odbędzie się  z powodów od Rodziny 
W ojskow ej n iezależnych .

(dz) BA N D Y CK A  NAPAŚĆ NA BEZBRONNA 
D ZIEW CZY N Ę. 23-letnia służąca  Ja d w ig a  Brodal- 
ska  zam ieszk a ła  w G dyni o godzin ie  16-tej, napa* 
d n ię ta  zo s ta ła  przez znanego a w a n tu rn ik a , niejakie­
go Ż uraw ę oraz 2 m a ry n a rz y  n ieu sta lo n y ch  nazwisk, 
k tó rzy  z rabow ali je j  30 zt., a n as tęp n ie  kolejno znie­
w olili i ażeby za trzó  ślady  zbrodni; zakneblowali 
.iej u s ta  i poderżnęli gard ło , n as tęp n ie  przenieśli ją 
na pole m iędzy k a r to fle  i n ak rj-li słomą. Ofiarę 
b andy tów  zdołano jed n ak  zauw ażyć, tak , że nolieja 
n a ty c h m ia s t rozpoczęła śledztw o i zdolaia u.jnć Żu- 
raw ę , zaś za 2 m a ry n a rz a m i zarządzono pościg. ,
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J i t ó l  b ie żn i...
Niezwykle za in teresow an ie , Jakie  w yw oła- ł 

ly  ogłaszane przez n as  p am ię tn ik i N urm iego, 
sk ła n ia ją  nas do poniższego a r ty k u łu , któ ry  
je s t dalsza ieh  częścią. — (Red ).

Kraków, 10 sierpnia. 
Caiy świat wie o tem, że najsłynniejszy bie­

gacz wszystkich czasów, Paavo Nurmi, nie jest 
człowiekiem zbyt gadatliwym. Ileż to razy po 
biegu, który mu przyniósł nowy tytuł rekor­
dzisty, czy mistrza świata, oblegały go tłumy 
dziennikarzy i fotografów, ale Nurmi odmawiał 
nietylko wszelkich wyjaśnień i informacyj co do 
swojej osoby, ale także bardzo niechętnie po­
zwalał się fotografować. Z biegiem jednak cza­
su, gdy wiek coraz bardziej wpływał na mimo­
wolne obniżenie poziomu wyników, Nurmi prze­
mówił...

Jako  naczelną zasadę pracy sportowca i eon- 
ditio sine qua non światowych wyników, uwa­
ża Nurmi przedewszystkiem poznanie samego 
siebie* według starożytnej maksymy Sokrate­
sa. Poznani6 to powinno dotyczyć raczej błę­
dów, niż zalet. Nurmi sam twierdzi, że popeł­
niał dużo błędów, jednak wiedział o nich i sta­
rał się zrobić wszystko, aby je wykorzenić. Zy­
cie swoje Nurmi podzielił na dwa okresy. Przed 
22-gim rokiem życia i po nim, czyli dzieciństwo 
i wiek męski, albo przygotowanie i rekordy. Te­
raz jednak wymyka się Nurmiemu pełne gory­
czy wyznanie, że czuje zbliżający się trzeci okres, 
czyli starość, która dla sportowca jest bodaj 
cięższa do zniesienia, niż dla innego człowieka.

Myśl zostania wielkim sportowcem, o którym 
mówiłby cały świat, powstała u Nurmiego bar­
dzo wcześnie. Już bowiem mając la t 8 wczytuje 
się Paavo w ówczesne miesięczniki sportowe 
i z zaciekawieniem studjuje opisy walk ówcze­
snych bohaterów bieżni, Shrubba, Dorando, Lang- 
boata, Hayesa i innych. Już w tym czasie Nur­
mi łatwo bije w biegach swoich rówieśników i 
w marzeniach widzi siebie, jako triumfatora 
olimpijskiego. Cała ta  grupa małych chłopców 
wyobrażała sobie, jako synowie ubogich rodzi­
ców, że sławni ci atleci zarabiają mnóstwo 
pieniędzy. A  sobotnie wieczory ojca Nurmiego, 
kiedy wracał do domu po wypłacie, nie były 
zbyt wesołe, gdyż portfel był wcale niewypcha- 
ny-

Od tego czasu najważniejszą myślą małego 
Nurmiego jest utrzymanie się w „formie”. Ma­
jąc lat 12, przyszły mistrz świata zaczyna za­
rabiać na utrzymanie rodziny, coprawda począ­
tkowo tylko w małej części. Zarabia mianowi­
cie 20 marek miesięcznie, z których 2 wolno mu 
było zachować do swojej dyspozycji. I  cieka- 
wem jest, że ten mały chłopiec nie wydaje pie­
niędzy na czekoladę, czy zabawki, lecz składa 
je troskliwie do kasy oszczędności. Tę cechę 
charakteru uważa Nurmi za bardzo cenną dla 
każdego sportowca. Wychodzi on bowiem z za­
łożenia, że oszczędzanie wyrabia doskonale opa­
nowanie siebie samego i ułatwia później poko­
nanie zmęczenia siłą woli.

Ciężka praca nie przeszkadza Nurmiemu my­
śleć o rekordach, zwłaszcza, że ówczesny bie­
gacz fiński Einari Anttila ustanawiał właśnie 
swoje, stojące na wyżynie światowej rekordy. 
Nurmi wierzy, że kiedyś osiągnie nowe, jeszcze 
lepsze wyniki, mimo, iż najlepszy wynik, jaki 
w wieku lat 17 uzyskał, jest 4:30 na 1500 m. i 
16 min. na 5000 metrów-. I tak  minęło 6 długich 
lat, w ciągu których Nurmi swoich wyników, 
mimo usilnej pracy, nie polepszał. Cała jego ro­
dzina, k tóra brała wraz z nim bardzo intensyw­
ny udział w rojeniach o.sławie i rekordzie, zwąt­
piła już, czy Paavo dostanie się kiedykolwiek 
na upragnioną listę mistrzów świata.

Koniec wieńczy dzieło.
Okazało się jednak, że długie przygotowania 

wpłynęły nadzwyczaj korzystnie na wyrobie­
nie jego organizmu. Dzisiaj Nurmi zdaje sobie 
z tego sprawę, że brak wybitniejszych wyni­
ków był skutkiem wadliwego treningu. Mimo 
to uważa Nurmi, że w dzisiejszych czasach na­
stępuje u zawodników zbyt wcześnie specjaliza­
cja, która uniemożliwia racjonalny i całkowity 
rozwój organizmu. W skutek tego obecnie za­
wodnicy dochodzą do swej formy szczytowej 
między 24 a 27 rokiem życia, a  potem wyco­
fują się. srdyż wyników nie poprawiają, a nad- 
icbodząca falanga młodzieży z lepszymi wynika­

mi, wypiera starszą generację z pola walki. — 
W czasach, gdy Nurmi rozpoczynał trening, wie­
dział tylko, że trzeba biegać, aby zostać bie­
gaczem. Także i inni zawodnicy nie wiedzieli 
wiele więcej. Wyjątkiem był jedynie Hannes 
Kolehmainen, któremu brat przysyłał wskazów­
ki z zagranicy. Dzisiaj to wszystko odmieniło 
się. Trening nie jest tajemnicą, mimo to wszyscy

one poziomowi jego rekordów. Dzisiaj, mimo 
lat 35, jest kawalerem, gdyż nie ożenił się, bo­
jąc się, że małżeństwo oderwie go siłą koniecz­
ności od sportu. Bieg j rekord, doskonałość i am­
bicja były myślą przewodnią jego życia.

Nurmi jest zdania, że tylko ten, kto poświę­
ci się nap-awdę sportowi, zrozumie istotę walki 
sport' —j i znajdzie w zawodach sportowych, w

Paavo Nurmi.

młodsi zawodnicy naśladują we wszelkich dro­
biazgach Nurmiego, sądząc, że w ten sposób 
dojdą do jego wyników. Naśladują więc nietylko 
jego styl w biegu, ale także nawet" codzienne 
przechadzki.

W latach 1914—1924 Nurmi doszedł już do sze­
regu prawideł treningu, na podstawie których 
opracował swoją filozofję treningu. Za zasadę 
wziął Nurmi przekonanie, że chcąc osiągnąć na­
prawdę wielkie wyniki, musi się oddać sportowi 
całą duszą i sercem. Jako przykład podaje Nur­
mi siebie samego. Powiada, że całe swoje życie 
p r z y s t o s o w a ł  d o  s p o r t u ,  zamiast 
odwrotnie. Interesy poświęcał treningowi, dobry 
nawet zarobek składał w ofierze molochowi za­
wodów i wyczynów. Nie zazna' wielu przyje­
mności w życiu, gdyż obawiał się, że zaszkodzą

dążeniu do doskonałości, naprawdę wielką przy­
jemność. Jest coś wspólnego między prawdzi­
wym sportowem, dążącym do rekordu, a zbiera­
czem i kolekcjonerem. Obydwaj nie pracują dla 
sławy, ale dla zadowolenia siebie samego. 
A przecież sławnem się stało lekceważenie wszel­
kich pochwał i peanów przez Nurmiego. Nagro­
da i pochwała nie odgrywała w jego życiu spor- 
towem ż a d n e j  r o l i .

O ewolucji wyników sportowca decydują w 
pierwszym rzędzie jego warunki fizyczne i tem­
peram ent U Nurmiego obydwie te cechy szły 
w parze. Nurmi sam siebie uważa za doskona­
le odpowiadającego, ze względu na budowlę, dy­
stansom dłuższym, do dystansów średnich jest 
bowiem nieco za wysoki. Każdy biegacz powi­
nien być wyposażony w c i e r p l i w o ś ć ,

e n e r g j ę ,  n i e c o  e g o / z m u  i a m b i ­
c ję .  Cala ta  kompozycja cech charakteru na­
zywa się po fińsku „s i s u“. Do osiągnięcia 
pełni wyników konieczna jest także pewna do­
za i f a n t a z j i .

Musi się mieć cierpliwość, aby trgnować, na­
wet wtedy, gdy nie osiąga się wyników. „Sisu“ 
daje tę ochotę do dalszej pracy wtedy, gdy upał 
lub szalone zimno stają na przeszkodzie do tre­
ningu. „Sisu“ jest pewnym wyższym gatunkiem 
energji. Egoizm potrzebny jesit przy przygoto­
wawczym treningu, gdy człowSek musi walczyć 
z szeregiem trudności. Ambicja pozwala wygry­
wać biegi i pokonywać przeciwników!

Nerwowość przgezuna porozeh
Przy tem wszystkiem Nurmi uskarża się na 

swoją nerwowość. Powiada, że oszczędziłby so­
bie szeregu porażek w ostatnich czadach, gdyby 
nie był tak nerwowy. Przed każdemi zawodami 
długo przewraca się w łóżku, zanim udaje się 
mu zasnąć. Gdy był w zlej formie, czy,nil szereg 
błędów, wynikających ze zdenerwowania, tak np. 
starał się bieg jak najprędzej rozstrzygnąć na 
swoją korzyść przez szybkie tempo i prowadze­
nie na początku biegu. To kosztowało go nieraz 
u tratę pierwszego miejsca, zwłaszcza gdV bie­
gał z biegaczami mniej znanemi, którzy jtednak 
dysponowali lepszą, w danym dniu, formą.

A  jednak, zdaje sobie sprawę wielki atleta,, że 
nie jest łubiany przez swoich kolegów z bieżni, 
wie, że jest zamknięty w sobie i nieprzystępny- 
A  przed każdemi zawodami robi wrażenie nie- 
koleżeńskiego i nieprzychylnego. Są to tylko 
nerwy. Wie przytem Nurmi, że każdy biegacz, 
który go pobił, zyskuje odrazu znaczną sławę 
i uważa zwycięstwo nad nim za największy suk­
ces. Wie, że jest doceniany przez wszystkich 
którzy z nim startują.

Rywale Nurmiego.
W  dalszym ciągu swych wynurzeń przechodzi 

Nurmi do opisu swych specjalności, między in- 
nemi mówi także o swoich przeciwnikach. Mimo, 
iż uważa się Nurmiego za największego biega­
cza, on sam jest skromny i twierdzi, że dlatego 
uważa się go tylko za takiego, gdyż przed nim 
stosunkowo mało poświęcano się tym dystan­
som, na których on ustanowił swoje rekordy. 
Tytuł najlepszego biegacza osiągnął Nurmi na 
Olimpjadzie Paryskiej, na której osiągnął tak  
wspaniale wyniki tylko na skutek dobrej for­
my. Co do taktyki bowiem, to właśnie wtedy za­
stosował on j a k  n a j f a t a l n i e j s z ą .  
Wogóle za dobrych taktyków uważa Nurmi je­
dynie Kolehmainena i Peltzera. Ladoumegue do­
równał Nurmiemu na dystansie 1500 m. Peltzer, 
aczkolwiek pobił go na tym samym dystansie, 
według Nurmiego, jest z n a c z n i e  s ł a b s z y .

Porównanie stylów i wartości poszczególnych 
zawodników, jest, według Nurmiego, bardzo tru­
dne, gdyż może być mowa o formie ich w po­
szczególnych okresach czasu. Nurmi sądzi jed­
nak, że jego styl na dwie mile jest mniej gwał­
towny i energiczny, niż styl Ladoumegue‘a lub 
Widego.

I ciekawem jest, że Nurmi żałuje, że nie może 
powtórzyć swego pracowitego życia. Uświada­
mia on sobie, ile niepotrzebnych błędów mógłby 
uniknąć i do jakich wyników mógłby dojść!
I nie może odżałować, że dzisiaj nie może za­
cząć swej pracy od początku. Wtedy zastoso­
wałby pracę nóg Ladoumegue‘a, zmieniłby pra­
cę górnych części nóg i z pomocą odpowiedniej 
pracy ramion i rąk przedłużyłby swój krok.

Przypomina Nurmi, że nigdy nie wykorzy­
stywał przeciwników. Gdy był we formie, nigdy 
nie unikał spotkania z jakimkolwiek groźnym 
przeciwnikiem i nie czekał, aż ten będzie w 
przejściowym słabym okresie. I stwierdza, że 
przez tę swoją szlachetność nieraz sam dużo 
tracił. W ciągu jego karjery jego przeciwnicy 
robili największy błąd wtedy, gdy podniecali 
głośnemi okrzykami jego rywali, gdyż w tedy 
Nurmi przez swoją ambicję i zaciętość zawsze 
wygrywał.

Często zwracano się do Nurmiego z zapyta­
niem, jaki najkrótszy dystans odpowiada jego 
zdolnościom. Nurmi uważa, że granicą jego ta ­
lentu jest dystans około 1000 m. Gdyby nie 
ogólne przekonanie, że Ritola jest lepszy, to 
startowałby na dystansie 800 m. w Paryżu na 
VIII Olimpjadzie i w tedy powiedziałby swoje 
ostatnie słowo co do tego dystansu. Jego czasy 
treningowe nigdy nie były gorsze, niż 1:54.6. 
Ale zdaje sobie Nurmi wagę z tego, że g<d } Y  
dystansowi 800 m. poświęcił nieco “zaa
gi i trenował specjalnie J?1* poprawiony* 
ten mógłby być bardzo wydatnie



* n „KURYER SPORTOW Y". D od atek  do Nr. 220. „Tl. K uryera C o d z /V z j n ia  11 s ierp n ia  1931 f-

zwłaszcza, gdyby na zawodach został zmuszony 
do wysiłku. Ale dystans ten nie odpowiada mu, 
gdyż uważa, że jest on na krótkie dystansy za 
powolny.

Głównym atutem Nurmiego jest jego w y ­
t r z y m a ł o ś ć ,  która zyskuje na wadze do­
piero na dłuższych dystansach. W tedy bowiem 
decyzja pada n a  f i n i s h u ,  gdzie znowu głów­
ną rolę odgrywa fakt, ile kto sił zaoszczędził 
na ten moment Gdyby w biegu na 800 m. każdy 
z biegaczy posiadał własny tor, wtedy znacze­
nie Nurmiego na tym dystansie byłoby bez po­
równania większe i regulując swój krok i tempo 
według zegarka, mógłby z łatwością biegi te 
wygrywać.

Wyznania swoje Nurmi kończy z pewnego ro­
dzaju wyrzutem i goryczą. Stwierdza, że nie­
jednokrotnie, gdyby nie postanowił sobie, że zo­
stanie biegaczem, minąo wielkich trudności, to 
przeszkody, jakie znajdował na swej drodze, 
dawno skłoniłyby go do zaprzestania pracy. I na 
zakończenie Nurmi wypowiada słowa, które mą­
drością swoją muszą uderzyć każdego: „nie sła­
wa robi człowieka wielkim, ale środki i sposób, 
w jaki on wypełnia swoje codzienne obowiązki".

Nazwisko Nurmiego przefdzlc 
do potomności.

Wszyscy, a tem bardziej sam Nurmi, zdają 
sobie sprawę z tego, że wyniki jego i rekordy 
kończą si% że bliskimi jest czas, kiedy nowe na­
zwiska 7^1 pełnią listę rekordów świata, o której 
Nurmi marzył przed kilkudziesięciu laty, ale 
mimo 'io nazwisko Nurmiego przejdzie do poto­
mności narówni niemal z nazwiskami wielkich 
mężów polityki, literatury, sztuki i bohaterstwa.

Nurmi bowiem stworzył n o w y  typ  spo rtow ca , 
który  ideologją swoją dorównuje starożytnym 
'■wzorom. Można powiedzieć, że Nurmi pracował 
dla sportu, dle rekordu, dla sam ej s z tu k i sportu , 
wszelkie inne poboczne działania były mu zupeł­
nie obce. W ciągu tych lat niejednokrotnie ata­
kowano go i  usiłowano zedrzeć tę osłonę idea­
lizmu, która zawsze osobę wielkiego fińskiego 
biegacza okrywa, ale zawsze wychodziło na 
jaw, że podjudzania te  były dzie łem  k o n k u ­
rentów , którzy nie mogąc wznieść się na jego 
poziom, usiłowali jego samego zniżyć na swój 
własny nrznury teren plotek, oszczerstw, oszustw 
i  nadużyći Jak  dotąd, Nurmi jednak pozostał 
b e z  s k a z y ,  a  pomniki, stawiane mu za jego 
życia w- ojczystej Finlandji, świadczą, że jest on 
człowiekiem, który nietylko ustanawia rekordy 
świata* ale jest o b y w a t e l e m ,  który pracą 
swoją dobrze zasłużył się ojczyźnie.

R ali pań Automobilklubu Polski.
'  W  tfnia 195-20 w rześnia A u tom ob ilk lub  P o lsk i o r­
gan izuje  doroczny ra id  pad, który, ze w zględu na 
propagandę po lsk ich  uzdrow isk, sk ie row any będzie 
w. r»feu< bieżącym  do K ry n ic y .

U  rasa, ra idu  przebiegać będzie: z W arszaw y  przez 
Bawę, Końsk ie, K ielce, Tarnów, G rybów  do K r y n i ­
cy, skąd dnia 20 w rześnia br. ra id  pow róci do W a r ­
szaw y przez W ysoką, K raków , Jędrzejów, Inow lódz, 
Raszyn.

W sze lk leb  In fo rm acyj ndzlela sekretarjat kom isji 
Sportowej A . P. (10 A le ja  Szucha).

Zainteresowanie Imprezą duże. W  zw iązku z  Im ­
prezą spodziewany jest dnży zjazd do K ry n ic y .

Zarząd zdrojow iska K r y n ic y  udzieli swego popar­
c ia  i  pomocy p rzy  o rgan izacji m iejsca postoju, zao­
fiarow ał również nagrodę. u—

Zwycięstwa uczestników kolarskiego 
„Tour de France**

Zdaw ałoby się, że b ieg ko la rsk i dookoła Francji, 
k tó ry  trw ał b lisko  i  tygodnie  i  odbył się na  tra­
sie około 5.000 km., wyczerpie na d łuższy czas siły , 
uczestniczących w  n im  kolarzy.

Tym czasem  już w k ilk a  dn i po zakończeniu tej g i ­
gantycznej imprezy, szereg ko la rzy  w ziął udzia ł w 
im prezach kolarskich, organ izow anych we Francji, 
odnosząc same zwycięstwa.

I  tak Ch. Pe llssie r-Vane l odnieśli zwycięstwo w  
Lyon ie, w  biegu drużynow ym  na trasie 50 km. przed 
p a rą  Leducą.Den iyerf 1 Magne-Lefebre. W  pukta- 
c ji  indyw idualnej zw yciężył Pe liss ie r przed Leducą, 
B u llą  i Magne.

W  Le  H ay re  startow ali N iem cy B ansch  I Htlargen 
i  w y g ra li b ieg przed Francuzam i D ieh ier-Boyer. A  
w ięc „Tour de F ra n ce " nie jest taki groźny, gd y  
startuje się po odpowiednim  tren ingu  i przygotow a­
niu.

Wioślarskie mislriowslwo Europo
Paryż, 7 sierpnia.

Polskie osady w ioślarskie  w y jech a ły  już  do P a- 
ryża celem w zięcia udziału w m istrzostw ach E uro- 
py, organizow anych przez M iędzynarodow ą F ed e ra ­
cje Tow arzystw  W ioślarskich  (F edera tion  In te rn a ­
tionale des Societes d ‘A viron). J a k  wiadom o, P o la ­
cy s ta r tu ją  w b iegach: czwórek bez s te rn ik a  i ze 
sternikiem , dw ójek bez ste rn ik a  — osady K. W. ,,04 
z Poznania, ósem kach — osada BTW Bydgoszcz*
oraz dwójek ze ste rn ik iem  — osada T. W . Wloc^u-
wek.

Obecnie ju ż  podano do wiadom ości zg łoszen ia  
wszystkich państw , b io rących  udział w re g a ta c h . 
Dowodem popularności m istrzostw  E u ropy  Ityst zgło­
szenie dwóch nowych państw , a to  N orw egii i Szwe­
cji, które po raz  pierw szy wezm ą udział w  m istrzo ­
stw ach. N ieobeenemi pozostają jedynie, A n g lja  i 
Niemcy, k tó rych  jednak  se p arac ja , zw łaszcza, je ś li 
Chodzi o N iem cy, n ie  po trw a ju ż  d ługa .

Gdyby państw a tw orzące FISA  p o stanow iły , że 
związki państw ow e, n ie  należące do F IS A , n ie  mo­
g ą  b rać udziału  w reg a tach  o rgan izow anych  przez 
członków FISA , N iem cy dziś wstrą-piliby do F ed e ra ­
c ji. Obecnie sam i sobie szkodzą i co w iecej zd a ją  
sobie sprawę z tego, że rob ią arie i ty lk o  fałszyw ie 
zrozum iana am bic ja  narodow a nie pozw ala im  na  
zm ianę stanow iska.

W biegu czwórek ze s te rn ik iem  sp o tk a ją  się osa­
dy : Belgji* F ra n c ji, Włoch* S zw ajcarji, H o lan d ji, 
H iszpańji, Czechosłow acją W ęgier, P o lsk i, D an ji i 
Szwecji. K lasa tu  je s t nadzw yczaj w yrów nana i pol­
ska osada będzie m u sia ła  dobrze popracow ać, ab y  
za jąć  dobre m iejsce. N ajgroźn ie jszym i przeciw nika­
mi są Włosi i D uńczycy. N iew iadom ą w ielkość s ta ­
nowi Szwecja. /

Dwójki bez s te rn ik a , są  dla nas szczególnie w ażną 
konkurencją, g ń s i  b ron im y w n ich  ty tu łu  m istrza  
E uropy . Kto po jedzie  w tym  b iegu  w barw ach  Pol 
sk i, a  więc czy obrońcy ty tu łu  B ndziński i M iko ła j­
czak, czy też o sta tn i m istrzow ie Polski Jachim ow icz 
i Moschalewicz, zadecyduje dopiero  k ap itan  zw iąz­
kowy p. Lenartow icz na m iejscu  w P ary żn . Poza 
osadą polską s ta r tu ją :  Belg ja , F ra n c ja , W łochy,
H oland ia, W ęgry i B an ja . Sądząc z tegorocznych 
w yników, Polska w ty m  b iegu  m a najw iększe szan­
se.

|  Je d y n k i zeb ra ły  także  do b ran ą  konkurencje* Zgło- 
I s ili sw ój udział n as tęp u jący  m istrzow ie: B e lg ja  —

A. Menge, F ra n c ja  — (m istrzostw  jeszcze n ie  roze- 
l g ran o , na jp raw dopodobniej pojedzie S au rin ), W ło- 
! ch^  — M arian i, S zw ajcarja  — C andew eau, H iszpa- 
! fida (m istrzostw a jeszcze nie rozegrane), Czechosło­

w ac ja  — S tra k a , W ęgry  — Szendey, Ju g o s ła w ja  —* 
( d r  Lebedjew , D an ja  — H endriksen , N orw egja (mi­

strzostw a jeszcze n ierozegrane). N ajw iększe szanse, 
obok obrońcy ty tu łu  W ęgra d ra  Szendeya, p osiada­
ją  Candew eau, S a u rin  i S tra k a . Będzie to n iew ą t­
pliw ie jeden z n a jb a rd z ie j in te resu jący ch  biegów.

D w ójki ze s te rn ik iem  stanow ią  także k o nkurencję , 
w k tó re j osada polska G rabow ski—Szelągow ski, może 
za jąć  pierw sze m iejsce a  zapew nione m a bardzo 
zaszczytne m iejsce d ru g ie , a  w n ajgo rszym  w ypad­
ku trzecie. S ta r tu ją  tu  obok P o lsk i — B elg ja , F ra n ­
c ja , W łochy, S zw ajcarja , H o lan d ja  i żadna z ty ch  
osad n ie  je s t sp ecja ln ie  g roźna, n ie  posiada też w iel­
k iej przeszłości sportow ej.

C iekaw ym  b iegiem  będzie b ieg  czwórek bez s te r ­
n ika . W alczyć tu  będą: B e lg ja , F ra n c ja , W łochy, 
S zw a jca rja , H o lan d ja  i P o lska . Z osad ty ch  groźną 
je s t jed y n ie  osada w łoska, obrońca ty tu łu  m istrza . 
Osada sz w ajcarska , ta  sam a, k tó rą  zgłoszono do 
czw órek ze s te rn ik iem , praw dopodobnie zostan ie w y­
cofana z te j k o nkurencji.

D w ójki podw ójne ro z e g ra ją  się p rzedew szystk iem  
m iędzy ob rońcam i ty tu łu  S zw ajcaram i, k tó rzy  w r. 
b. w y k azu ją  znaczne obniżenie fo rm y, a W łocham i 
i W ęgram i (b rac ia  Szendey). R eszta  osad t . zn. B el­
g ja , F ra n c ja  i Ju g o s ła w ja  są  znacznie m nie j groźne.

W reszcie n a jw ażn ie jszy  b ieg : ósem ki. W roku  b ie­
żącym  n ie  s ta r tu je  A m eryka, k tó ra  w r. ub . zdobyła 
ty tu ł  m is trza  E u ro p y . S ta r tu ją  n a to m iast o sady : 
B elgji, F ra n c ji , W łoch, S zw ajcarji, H o lan d ji, Cze­
chosłow acji, W ęgier, Ju g o s ła w ii, P o lsk i, D an ji i 
N orw egji. Z osad ty ch  groźnym  przeciw nik iem  d la  
osady po lsk ie j (BTW) będ ą  W łosi, W ęgrzy  i Ju g o ­
słow ian ie , m im o to P o lacy  m a ją  w tym  b ieg u  duże 
szanse za jęc ia  jednego  z p ierw szych  m iejsc.

P rzedb ieg i ty ch  n iezw ykle in te re su ją c y c h  biegów  
rozpoczynają  się już  w p ią tek , d n ia  14 bm ., gdyż 
szerokość to rn  w S uresnes dozw ala na  rów noczesne 
s ta rto w an ie  ty lk o  czterech  osad.

W . D.

Przed wyścigiem Tatrzańskim .
Kto I na czem slartuje? —  Czy padnie rekord? —  Przygotowania na misjscu.

Kraków, 10 sierpnia.
Tegoroczny Wyśeig Tatrzański przeszedł 

wszelkie oczekiwania, albowiem sytuacja ekono­
miczna, która spowodowała odwołanie wyści­
gów w Łodzi, Katowicach i raidu A. P., a za­
granicą Semmeringu i prawdopodobnie Kłau- 
senpassu, u nas zgromadziła na starcie t łu m  
zawodników zag ran ic zn ych . Zgłoszenia zawod­

ników polskich przed­
stawiają się jak rzadkie
rodzynki w zagranicz- 
nem cieście, i trzeba do­
dać, bardzo kosztowne 
rodzynki 

Na razie jednak, na 
podstawie pierwszego 
zamknięcia zgłoszeń w  
dniu 6 b. m., można
stwierdzić dwie rzeczy,
że tak  licznego udziału
zawodników zagranicz­
nych i tak  wielkiej ilości 

, samochodów w kategorji 
wyścigowej, w y ś c i g

A utom obilow y Mistrz T a t r z a ń s k i  n ie  pam ięta.

S f 8" 1 tat do 750 0 d b Ywa. .si<* nareszcie,
C. C. in. Markiewicz, P o s u n i ę c i e  punktu Ctęz- 
S zw ajcar polskiego po- kości do kfltcgorji wy- 
chodzenia, s ta r tu je  na ŚClgOWej, zanika, Sporto-
w o z i e  wyścigowym wo bezsensowy udział

,,A u s tin " , wozów turystycznych, a
lista startujących, wy­

kazuje całą gamę typów „Bugatti" i  innych ma­
szyn specjalnie wyścigowych.

Podnieść należy, również nadzwyczaj pocie­
szający fakt, a to znaczne wzmożenie się liczby 
startujących motocykli, jak i udział motocykli­
stów zagranicznych. Reasumując, tegoroczny 
„Wyścig Tatrzański" będzie imprezą o charak­
terze wybitnie sportowym, z bardzo silną kon­
kurencją zagraniczną.

* * *
Ze zgłoszeń zagranicznych najpoważniejszy­

mi konkurentami będą Stuck i Caracciola. Szcze­
gólnie udział tego ostatniego, wobec wspania­
łych jego sukcesów, jest s e n s a c j ą .  Nie­
wiadomo jeszcze, w jakiej kategrji Caracciola

startować będzie, jednakże różnica między jego 
wozem sportowym a  wyścigowym jest tylko 
f o r m a l n a .

Jasną jest rzeczą, źe walka o pierwsze miej­
sce odbędzie się między dwoma Niemcami, mi­
strzami górskiemi Europy, a Ripperem i Liefeld- 
tem. Najmniejsze szanse ma Ripper, który do 
wyścigu wnosi brawurę, znajomość _ trasy  
....i starego grata, na którym startuje. Liefeldt, 
który w zeszłym roku miał do wodospadów 
czas lepszy od Stucka, zna trasę nie gorzej od 
Rippera. Stuck na „Mercedesie" nie jest ta,k 
pewny, jak na „Daimlerze". W tym roku nie 
bije swoich zeszłorocznych rekordów na „Daim­
lerze" ustanowionych. Kolosalna rutyna i plan 
Caraccioli, krępuje trochę okoliczność, że na 
tej trasie jedzie p o  r a z  p i e r w s z y ,  i 
że w tym roku poświęcał się wyłącznie wyści­
gom płaskim długodystansowym, nie ma więc 
specjalnego treningu górskiego. W każdym ra­
zie, walka tych czterech mistrzów będzie sen­
sacją już nie wyścigu, ale e u r o p e j s k ą .

* * *
Nie trzeba naturalnie przypuszczać, że na tych 

czterech „asach" wszystko się kończy. Kierow­
cy tacy, jak  HołUj, książę Lobkowitz, PobI, 
Franki, Jełlen, a przedewszystkiem Hartmann, 
to wszystko kierowcy godni maszyn wyścigo­
wych, na których startują. Dość wspomnieć,, że 
tak i Jełlen ma za sobą rekordy kategorji półto­
ra  litra na Geissberg, Plitschen-Pasś, Schwaben- 
berg i Feleac, oraz Zbraslav Jiloviste na maszy­
nie 2,3, zaś drtigie miejsce na Semmeringu i w 
Luekendorf.

Nawet bezkonkurencyjny w kategorji do 750 
ccm Markiewicz ma rekordy kategorji w wy­
ścigach: Góte de Rangers, Cóte du Bruck, Klau- 
senpass, Rheiweck, Walzerhausen, Bernina-Pass, 
Grand Saconnes, Gurnigel i Freiburg. Posiada 
również rekord szwajcarski na 1 klin. w Gene- 
wię oraz w konkursie elastyczności w St. Mo­
n te  1930 roku uzyskał w ogólnej klasyfikacji 
pierwsze miejsce przed Chironem.

Wogóle w kategorji słabych maszyn bo 1. 5.1. 
mamy w tym roku szereg pierwszorzędnych 
zgłoszeń, dość wymienić R i p p e r a ,  P o h ­
l a ,  H o l u j  a,  i M a r k i e w i c z a  
wśród wyścigowców, a Schmidta i Ackermanna

w kategorji sportowej. Schmidt startuje na tym- 
samym „Amilcarze", na którym wygrał w ze­
szłym roku w kategorji sportowej, zaś Acker- 
mann na maleńkim B. M. W. Jest to bardzo cie­
kaw a maszyna z motorem 4-ro eyl. z kompreso­
rem o pojemności 750 ccm, budowana w Niem­
czech z licencji Austina. Maszyna Ackermanna 
to specjalny model sportowy, z tego typu, który 
w 1930 r. odniósł bezapelacyjne zwycięstwo w 
Alpenfahrt, bijąc najsilniejsze wozy o dużym li* 
trażu.

Również S z c z y ż y c k i  na półtorałitrowym Vi- 
Cov, z n a n y  z wyścigu lwowskiego, startuje w 
kategorji sportowej.

# # *

Wśród wyższych litraźy w kategorji sportp- 
wej należy wymienić ciekawe zgłoszenie p. Hil- 
czyńskiego na „Fordzie" specjalnie przystoso- 
wanym do wyścigu. Inz. Bogucki i nr. Sumiński
reprezentują Lwów, pierwszy na u Jtr. 
gatti“, prowadzi obecni w mistrzostwie I oiski, 
drugi na 2 Itr. „Alfa Romeo". Radomir i Hart­
mann na „Bugattich" reprezentują średni li- 
traż, poza wymienionymi jeszcze fzereg kierow­
ców, jako to, dr. Friihling, p. Koźmianowa, Wi- 
dawski, Cieński, zapowiedzieli swój udział i jest 
nadzieja, że podobnie, jak w _ zeszłych latach 
także i z zagranicy napłyną jeszcze telegrafi­
czne zgłoszenia przed ostatecznem zamknię­
ciem listy zgłoszeń.

* * * , _ -  V  ,

Bardzo licznie, ku wielkiej radości organiza­
torów, zgłosili się w tym roku motocykliści. —* 
Pierwsze zamknięcie zgłoszeń wykazało 21 ma­
szyn solo i z przyczepkami, między nimi po raz 
pierwszy trzech zawodników zagranicznych. —i 
Wskazuje to na podniesienie się znaczenia wy­
ścigu, a przedewszystkiem gwarantuje wysoki 
poziom sportowy, gdyż motocykliści wnoszą n a­
strój rzeczywiście sportowy. Na czele listy zgło­
szeń widnieją dwa zgłoszenia niemieckie, a więo 
Ludwig na „Douglas T. ’ T.“ 500 ccm i Adam 
Herbert na „Victorji“ 500 ccm. Ta ostatnia ma­
szyna to nowy model 2-cyl., podobnie zresztą 
jak  i „Douglas". Mistrz Austrji Schneeweis star­
tuje na „Rudge" 500 ccm. Znamy go z szeregu: 
sukcesów na zawodach śląskich. Polskich za­
wodników wymieniamy wedle maszyn, na k tó­
rych jeżdżą. A więc na „B. M. W.“ 750 ccm. Ku- 
stanowicz, Damski z przyczepką, na „Rudge", 
Nagengast, rekordzista polski, Poznaniak, 6 „A- 
rili" kierowanych przez pp. Gębalę (który w ze­
szłym roku miał doskonały wynik na wyścigu), 
Rudawskiego (weterana między motocyklistami, 
bo startu je od roku 1927), inż. Śmiałowskiego, 
Filarskiego, inż. Łuszcyńskiego i Malickiego z 
Poznania. Z Poznania również przyjeżdżają 
dwaj znani jeźdźcy na „A. J. S.“ Weil i Czer­
niak, Litek startu je na „D. K. W.“, Stankie­
wicz na „Motosacoche, inż. Hennel na „Royal

Enfield", Krzyżanowski na „Neuf Imprlel", Piano- 
wski na „ExeIsior“ oraz Rudnicki i Korzeniow­
ski na „F. N.“. Przeważają maszyny solowe o 
pojemności 500 ccm, najszybsze. W alka o na­
grodę p. Prezydenta Rzplitej będzie rzeczywiścio 
zacięta. 0;;

*  *  ■#. o j

Nie trzebą dodawać, źe Krakowski Klub Au­
tomobilowy zrobił wszystko, by wyścig odbył 
się jak najsprawniej, by publiczność korzystała 
z wszystkich możliwych udogodnień, była szyb­
ko 1 sprawnie informowaną, mogła się pokrzepić 
i w razie deszczu schować. A więc telefony na 
starcie i mecie, trybunie, przy Wancie i Wodo­
spadach. Głośniki i wielka tablica orientacyjna 
„Dunlopa" umożliwią doskonalą orjentację w 
przebiegu wyścigu. Punkty sanitarne przy wo­
dospadach i kolo trybuny. Bufety i olbrzymie 
schrony na wypadek deszczu. Wyścig zaczyna 
się punktualnie o godz. 14-tej, dojazd do godziny 
pierwszej, wyścig skończy się około godziny
5-tej, tak, że powrót samochodem nawet do 
Krakowa w tym samym dniu nie przedstawi tru­
dności.

Kfiró l s&osogf R o u s s c  
porzuca ją dSa toru.

Z B ru k se li donosi (H a l): N a jlep szy  b e lg ijsk i szo- 
sowieo i d w u k ro tn y  m is trz  św ia ta , R onsse, p o sta n o ­
w ił porzucić szosę przenosząc b ie g i za m o to rem  n a  
torze. Ju ż  n a  p ierw szych  tre n in g a c h  skon sta to w an o  
jego  n iezw yk łe  zdolności w tego ro d za ju  k o n k u re n ­
c ji, co sk ło n i n a jp raw d o p o b n ie j B elgów  do pozw ole­
n ia  m u rep re zen to w an ia  ich  o jczyzny  n a  m is trzo ­
stw ach  św ia ta  w  K openhadze. O ile  fo rm a  m u dop i­
sze, to  m ożna u p a try w a ć  w n im  p rzysz łeg o  m is trza , 
w iek bow iem  23 la ta ,  stanow czo p rzem aw ia  n a  jeg o  
korzyść, w p o rów nan iu  ze s ta re m i sław am i s ta y e . 
row skiem i, ja k  P a il la rd  i  in n i.
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S p o r to w e  W i l n o

mzechodzi facyząs.
 * Wilno, w  sierpniu.

Smutno jest w Wilnie, a robi się jeszcze smu­
tniej, gdy człowiek sięgnie pamięcią lat, w któ­
rych ruch sportowy Wilna budził się do życia i 
różowe zapowiadał nadzieje.

Nie. mieliśmy jeszcze nigdy tak bezpłodnego 
sezonu jak obecny. Niejednokrotnie ta, czy inna 
gałąź sportu na pewien okres czasu pogrążała 
się w sen, ale po paru miesiącach budziła się 
do czynnego, twórczego życia. Obecnie zaś ten 
wypoczynkowy, wzmacniający sen przedłuża się 
nadzwyczaj długo i staje się bezczynnością swo­
ją  groźny, poważny, gdyż objął nietylko jedną 
gałąź sportu, ale cały szereg innych.

Jedną z zasadniczych przyczyn jest ta, że Wil­
no jako typowe uniwersyteckie miasto, na okres 
letni wyludnia się zupełnie i życie zamiera.

Drugą przyczyną tego kryzysu jest częściowy 
brak kierowników, brak silnych indywidualistów, 
którzy umieliby przezwyciężać piętrzące się tru­
dności. Tak jakoś nieszczęśliwie składa się u 
nas, że jak tylko wyrobi się w Wilnie jakaś po­
ważniejsza organizacyjna siła, to zaraz władze 
centralne nam ją zabierają. Wystarczy przyto­
czyć parę nazwisk, znanych już dzisiaj organiza­
torów w całej Polsce, którzy początek swojej 
Łarjery mieli w Wilnie, będąc pionierami spor­

tu, których nieobecność boleśnie odczuwa się 
każdego dnia.

Major Łepkowski, kpt. Kawalec, kpt. Szlich 
linger, kpt. Nycz, kpt. Mierzejewski, kpt. Dobro 
Wolski, por. Gorączko i szereg innych znanych 

Sportowców, byłych Wilnian, którzy dzisiaj pra­
cują w Warszawie, na Śląsku i w Białymstoku, 
krzewiąc ideę sportu.

Wreszcie trzecią, może najbardziej nas krzyw­
dzącą przyczyną, jest położenie geograficzne 
Wilna.

Wiosna obecnego sezonu rozpoczęła się dosyć 
pomyślnie całym szeregiem przewidzianych im­
prez, które odbyły się w normalnych warunkach. 
Zapowiadały one nawet i owocną p r z y s z ł o ś ć .

•  •  •

Piłkarze rozpoczęli swój sezon z pewnem o- 
póinieniem, przystępując odrazu do rozgrywek 
o mistrzostwo okręgu. Obecnie rozgrywki te do­
biegają już końca. W tabelce prowadzi zdecydo­
wanie najlepsza obecnie drużyna 1 p. p. leg., nie 
mając ani jednego straconego punktu. Tuż za 
wojskowymi kroczy Makkabi, na dalszych miej- 
S,!'!H’h,,zn,aj‘U,je si<! Lr'"da, ŻAKS, Ognisko, 78 p.

1 Makkabi (Baranowicze).
krn .'n ,!rk  S- T g° r„odzajn iea‘ słaba forma dwu- 
Orawfe8° z ,™ 'f  Ia W“na’ ° 3niska- k u z y n a  ta 
dn wnl,V P a6 rOZPadła ^ę  wskutek wzięcia 

naj pszy<h graczy. Obecnie Ognisko 
noś, i -Wł rezerwowym składzie i z koniecz­
n e g o  zrezygnować z tytułu mistrzow-

Sezon piłkarski jest nadzwyczaj m o n o t o n- 
n  y. Na wewnętrzne zmagania się drużyn patrzy­

my już siedem lat. Publiczność prócz kibiców 
klubowych zupełnie na mecze nie chodzi. Gości­
ła u nas tylko jeden raz ligowa drużyna. Legja 
warszawska ściągnęła tysiące widzów, którzy się 
stęsknili się za ładną grą. Może dopiero jesienią 
ujrzy Wilno parę ciekawszych meczów o wejście 
do Ligi, do której Wilno od paru lat bezskutecz­
nie i natarczywie dobija się.

•  •  O

Wprost katastrofalnie przedstawia się nasza 
lekkoatletyka. Ostatnie zawody o mistrzostwo kl.
B. i C odkryły nam gorzką prawdę. Ci, którzy 
mieli jakieś nadzieje, przestali już dzisiaj wie­
rzyć w pracę, w m róyczą pracę tych, którzy 
pierwsze położyli kamienie fundamentu. Ten, 
kto zna dobrze stosunki wileńskie, to z żalem 
konstatuje, że lekkoatletyka w tym sezonie co­
fnęła się o dobre parę lat. Dopóki się jeszcze 
trzyma przy jak(ćj takiej formie Wieczorek, Si- 
dorowicz, to dopóty będziemy jakoś dyszeć, ale 
oddech będzie oddechem konającego.

Parę lat t<2rnu lekkoatletyka miała setki zwo­
lenników. w  zawodach na odznakę startowała 
cała młodzież wileńska, na boisku był tłum 
chłopców i dziewcząt. Każdej niedzieli było 
gwarno, wesoło. Publiczność kochała swych za­
wodników, a dzisiaj ich nie zna zupełnie i po­
znać ich nie chce.

Do dzisiejszego dnia nie odbyły się w Wilnie 
anjc razu zawody na odznakę. Program Wił. Okr. 
Z,w. L. A. zostaje wciąż programem na papierze

Poszczególne konkurencje ledwo że ledwo mo- 
1 gą się odbyć; startuje 2-—3 zawodników, a cza- 
1 sami nawet i jeden. Na boisku brak sędziów; u-

niemotliwia prowadzenie zawodów, organizacja 
niechlujna zraża i nudzi każdego.

Jeżeli zarząd Wił. Okr. Zw. L. A. i Ośrodek 
W. F., który ma przecież też obowiązek czuwa­
nia nad rozwojem poszczególnych gałęzi sportu 
nie przystąpią zaraz do reformatorskiej intensy­
wnej pracy, to w takim razie za rok, za dwa 
lata lekkoatletyka wileńska stanie się zupełnie 
suchą gałęzią sportu.

Jeszcze gorzej jest z grami sportowemi, o tych 
to już Wilno zupełnie zapomniało. Mistrzostwa 
piłki siatkowej odbyły się ku oburzeniu miejsco­
wego społeczeństwa w czasie samych uroczysto­
ści B. Ciała. Mistrzem została ponownie druży­
na Ogniska. Miała ona nawet poważne szanse na 
zdobycie mistrzostwa Polski, ale bałagan, panu­
jący w Polskim Związku Gier Sportowych spo­
wodował takie ułożenie terminów rozgrywek, iż 
koniec końcem, Wilno na mistrzostwa pojechać 
nie mogło.

W piłce koszykowej nie rozpoczęto wogóle je­
szcze rozgrywek o mistrzostwo okręgu, choć mi­
strzostwo Polski tuż przed nami. Od paru do­
brych miesięcy nie odbył się w Wilnie ani jeden 
mecz gier sportowych.

Dlaczego zamarła ta gałąź sportu, jest dzisiaj 
jeszcze zagadką. Poszczególni członkowie zarzą­
du domagają się zwołania zebrania, może ono 
nam coś wyjaśni.

W każdym razie usprawiedliwienia żadnego 
niema. Czas został zmarnowany. Dla przykładu 
przytoczę, że w zimie w turniejach brało udział 
kilkanaście drużyn samej koszykówki męskiej — 
dzisiaj zaś wszystko nagle zginęło. Zarządowi
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Uregulować ruch
na drogach wodnych.
; 7  Kraków, 9 sierpnia.
7  Gdyby ktoś na ulicy spacerował z zawiąza- 
neoii oczyma, to w najlepszym razie policjant od­
prowadziłby gd na pogotowie, o ile nie do ko 
misarjatu, tymczasem człowiek, płynący na - 
śle z głową pod wodą i wychylający tę S '°"  *• 
tylko co parę sekund, ale z zamkniętemi oczy­
ma, nie należy do rzadkości i nie znajdzie się 
policjant, któryby zwrócił takiemu warjatowi u- 
wagę, że ryzykuje w najlepszym razie swoje zy- 
cie.

Nieraz już podkreślaliśmy, że stan rzeczy, jaki 
obecnie panuje na drogach wodnych, nie może 
trwać dalej, o ile nie chcemy dojść do kata­
strofy, która łatwo może się zdarzyć, o ile po­
ziom wody odrobinę się podniesie i umożliwi 
większy ruch statków i galarów. Ale i dzisiaj już 
nieraz tylko nadzwyczaj szczęśliwemu zbiegowi 
okoliczności zawdzięczać należy, że nie doszło 
do poważniejszych wypadków.

Nikomu nie wpadło do głowy, aby grad w 
fotbal. na zbiegu Starowiślnej, Siennej i św. Ger­
trudy, ale tysiące ludzi uważa za wskazane sta ­
nąć, jak bezmyślna krowa, na środku rzeki i 
zabawiać się niebezpiecznem obserwowaniem, 
cky jadący w pobliżu galar da radę ominąć go, 
yzy też będzie musiał grzecznie poprosić o usu­
nięcie się amatora kąpieli z drogi. Ciekawie wy­
glądałby ruch na ulicach, gdyby każdy automo- 
bilista musiał wysiadać ze swego wozu i grzecz­
nie prosić obserwującego lot gołębi obywatela, 
aby był tak  łaskaw i na chwilę zszedł z jezdni.

Warcholstwo to, brak  poczucia dyscypliny 
społecznej jest w najwyższym stopniu oburzają­
ce. Jeśli od właścicieli wszelakiego rodzaju po­
jazdów lądowych wymaga się znajomości obo­
wiązujących przepisów ruchu ulicznego, jeśli 
każdy szofer musi zdawać egzamin przed rzą­
dową komisją, to dziwić się należy, że setki wła­
ścicieli łodzi grasuje po Wiśle, lekceważąc 
wszelkie przepisy ruchu i narażając siebie i dru­
gich na niebezpieczne wypadki.

Zostały przeznaczone specjalne miejsca dla 
kąpiących Się i granice ich widoczne są dzięki 
pływającym znakom, lecz znaki te służą jedy­
nie do tego celu, aby kąpiący się wiedział, czy 
kąpie się w miejscu „zakazanem“ czy nie, sam 
zaś zakaz nic go nie obchodzi, tablica zaś, na 
której ogłasza się, że „kąpanie się w tem miej­
scu surowo zabronione'*, służy znakomicie za wie­
szak na ubranie.

Policja wodna, której zadaniem jest kierowa­
nie także i ruchem rzecznym, wykazuje dziwną 
w  tym wypadku obojętność i nie stara się nawet 
tłum y kąpiących się warchołów, oraz dziesiątki 
„dzikich" łodzi jakoś nagiąć do porządku pu­
blicznego. Właściciele wypożyczalni lodzi wypo­
życzają swoje stare i bezużyteczne i urągające 
pojęciu łodzi sportowej „krypy" wszystkim, kto 

osię tylko zgłosi, nie badając kwalifikacyj i nie 
informując zupełnie, że są pewne przepisy, jako 
to, ie  zasadą jest jechać prawą stroną, jak i na 
ulicy, ie  mniejsze lodzie ustępują miejsca więk- j 
szym, że wyprzedza się na lewo, że nie wolno 
stać na środku rzeki bez odpowiednich sygna­
łów, któreby orjtntowały innych, korzystających 
z dobrodziejstwa rzeki, co taki pasażer właści­
wie chce.

Obecnie zaś „pływak", to znaczy osoba, któ­
ra wlezie do wody i stoi lub siedzi w niej kilka 
godzin, uważa, że on właśnie jest właścicielem 
rzeki i wszystkie obj'ekty rzeczne mają go tro­
skliwie wymijać, nawet wtedy, gdy jemu sto 
razy łatwiej usunąć się o krok dalej, niż ciężkiej 
łodzi czy wielkiemu galarowi.
 ̂ Podobny stan rzeczy zagranicą byłby niemo­

żliwy; o ile bowiem policja uważałaby za sto- | 
sowne przypatrywać się takiemu stanowi rzeczy 
z założonemi rękoma, jak  to  jest np. w Krako­
wie, to sama publiczność pojęłaby, że takie po­
stępowanie uwłacza każdemu, kto w ten spo­
sób przeszkadza ruchowi rzecznemu, nie mó­
wiąc już o tem, że jemu samemu może przynieść 
poważne obrażenia. U nas „pływak" na grzeczne 
zwrócenie mu uwagi, aby usunął się z drogi, ob­
rzuca sternika jadącej łodzi stekiem obelg, a 
nierzadko chwyta za kamień, wierząc, że spor­
towa łódź zawsze jest w trudniejszej pozycji, niż 
człowiek pojedynczy.

Musimy wymagać od naszej publiczności, ką­
piącej się w Wiśle, aby respektowała przepisy 
ruchu rzecznego, musimy wymagać od naszej 
policji, aby od właścicieli łodzi żądała znajomo­
ści zwyczajów, panujących na drodze wodnej, 
musimy wreszcie uświadomić, nawet w drodze

Wił. Okr. Zw. Gier Sportowych nie chce się prze­
prowadzić rozgrywek o mistrzostwo Wilna.

* * *
Najpomyślniej może rozwija się obecnie tenis,

0 którym w jednym z poprzednich numerów 
„Kuryera Sportowego" pisaliśmy szczegółowo. — 
Teraz zaś zaznaczamy tylko, że młodzi tenisiści 
ZAKS z każdym dniem zaczynają poważnie za­
grażać AZS‘owi i że w roku następnym wywią­
że się ostra rywalizacja. W tych tygodniach ro­
zegrane zostaną zawody drużynowe i projekto­
wany jest nawet propagandowy wyjazd tenisi­
stów Wilna do Grodna i Białegostoku,

* * *
1 Sport kolarski jest w chwili obecnej skrępo­
wany warunkami technicznemu Zawody odbywa­
ją  się tylko na szosie. Najlepszym kolarzem jest 
Chochlowicz, który zwyciężył w mistrzostwie wo- 
jewódzkiem na dystansie 100 kim. i szeregu bie­
gach propagandowych. Dnia 15 i 16 sierpnia 
Wileńskie Towarzystwo Cyklistów obchodzić bę­
dzie jubileusz sweyo powstania 1892 r. Na to 
święto sportowe przyjechać mają do Wilna licz­
ni goście z Warszawy. W. T. C. zapowiedziało 
gremjalną wycieczkę. W programie uroczystości 
są przewidziane zawody szosowe i na bieżni lek­
koatletycznej o charakterze bezwzględnie popi- 
sowo-propagandowym.

•  * •
Nie ulega kwestji, że najbardziej wartościowe 

wyniki są bokserów, którzy w nadzwyczaj szyb­
kim czasie potrafili osiągnąć szereg pierwszo- 
rzędnych wyników. Po morzu zwycięskim z ł o- : 
twą mistrzowie nasi jeszcze wciąż bonują i 10 I

kar administracyjnych, kąpiących się w Wiśle, 
że do drogi wodnej każdy ma prawo tak, jak 
do szosy publicznej czy ulicy i że umyślne sta­
wianie przeszkód, czy też obrzucanie kamienia­
mi drugich, korzystających z tej samej drogi, 
jest taką samą zbrodnią, jak podkładanie słu­

pów pod koła samochodów, czy też budowanie
zasiek na szosach.

Bandytyzm z dróg wodnych musi być wyko­
rzeniony tak radykalnie, jak został wykorze­
niony z dróg lądowych z korzyścią dla całego 
społeczeństwa.

A n g l i c y  biją Francuzów
w lekkiej atletyce.
(Wiosna korespondencja „11. Kuryera Codz.“).

P a ry ż ,  6 sierpnia.
Francja stanęła w tym roku po raz 9 do walki 

z lekkoatletami Wielkiej Brytanji. Dotychczas 
Anglja wygrała 5 spotkań, Francja 3. Pierwsza 
rzecz, co może nas Polaków interesować, to licz­
ba wodzów w stadjonie Colombes. 15—18 tysięcy 
ludzi — to sporo — nie można zapominać, że

i na to szkoda pienię- 
jest na prasie, która

formie afiszów, broń Boże 
dzy. Cała reklama oparta 
umiejętnie już na tydzień przed spotkaniem obie­
cuje co dnia emocje podczas meczu. Ważnym 
czynnikiem, który przyciąga tłumy, to dobra or­
ganizacja meczów, która czyni widowisko cieka­
we. Program, składający się z 14 konkurencyj, 

---

C Z Y T A J C I E

Ladoumegue ‘prowadzi w biegu na 1.500 m. przed Anglikiem Thomasem,

stadjon jest oddalony od Paryża o 15 kim. i że­
by się tu dostać, trzeba wydać przynajmniej 10 
fr. n a  sa m ą  k om u n ik ac ję . Nie odstrasza to t łu ­
mów, które wypełniają widownię.

Kiedy doczekamy się tych czasów, że i u nas 
mecze lekkoatletyczne będą kasowe. A proszę 
nie myśleć, że robi się tu specjalną reklamę w

Robert Paul, zwycięsca w skoku w dal, 
osiągnął wynik 7.08.5 m.

września mają spotkać się w rewanżowym me­
czu w Rydze. Jestem więcej niż pewien, że sport 
polski za parę lat usłyszy o niejednym talencie 
naszego pięściarza i że praca bokserów wyda
cenne owoce. i* * *

Przejdźmy teraz do sportów wodnych, do naj­
bardziej., aktualnych.

Na samą myśl o ptywactwie Wilna, wyrywa się 
ciężkie westchnienie. Jest to najsłabsza gałąź 
sportu, najbardziej zaniedbana. Znów winę cał­
kowitą musi ponosić Wil. Zw. Pływacki, w za­
rządzie którego „siedzą" ludzie mało fachowi, 
którzy nie rozumieją życia i nie umieją zastoso­
wać się do szeregu trudnych naprawdę warun­
ków. Dzisiejszy stan nazwać można tylko nędzą 
i wegetacją, choć mamy aż dwa prowizoryczne 
baseny pływackie, w których zatrzymana woda 
Wilji umożliwia pracę. Prócz dwóch kursów, ja­
kie nota bene zorganizował Ośrodek W. F., nie 
mieliśmy jeszcze żadnej formalnie imprezy spor­
towej. Zarząd W. O. Z. P. nie stuknął palcem o 
palec, a przecież nauka pływania i wogóle pro­
paganda tego sportu jest obowiązkiem społecz­
nym!

Najlepszym dowodem, że wśród Wilnian jest 
cały szereg śpiących talentów, niech służy fakt, 
że obecny rekordzista Polski Szraibman (ŻASS 
Warszawa) i jego młodszy brat, pochodzą z Wil­
na i że swoją karjerę sportową rozpoczęli na 
Wilji, rywalizując z pływakami, którzy niejedno­
krotnie ich zwyciężali.

A teraz słów parę o sporcie wioślarskim. Jak 
wiadomo; niedawno, w Trokach na ślicznym jezio­
rze odbyły się pierwsze regaty wiosenne, Przed-

wraz z powitalną pompą trwa n i e s p e ł n a  3 
g o d z i n y .

Każda walka Jest ilu strow aną o p t y c z n i e  
zapomocą chorągiewek. Np. o ile odbywa się 
rzut kulą, czy dyskiem, to przebieg walki i ko­
lejna zmiana miejsc ilustrowana jest barwnemi 
chorągiewkami na tablicy. Przechodząc do wyni­
ków technicznych, to byliśmy świadkami p o g ro ­
m u  F r a n c u z ó w  w  szp rin tach  i b iegach średn ich . 
Natomiast w rzucie kulą, dyskiem i skoku o 
tyczce, A n g lic y  z d o b y li zaledwie jeden punkt. —  
Mecz od początku ma przebieg s e n s a c y j n y .

Na 100 m. trzej pierwsi A ng licy ; P a g e  prze­
rywa taśmę w czasie 10.8. Za chwilę 800 mtr. 
i znów trzy pierwsze miejsca należą do W . B r y ­
tanji. H o m p so n  uzyskuje dobry czas 1 m. 55.4, 
drugi Scrimskaw 1 m. 56. W biegu tym  da ł się 
odczuć brak Sary Martina, kon tu z jo n o w an e go  
podczas zawodów w Berlinie. Bieg przez  płotki 
na 110 mtr. to znów trium f A lb ionu . Bieg wy­
grany przez F in la y a  przed lordem Burghleyem 
w czasie 15.2. Trzeci też jest Anglikiem. P o  tych  
trzech punktach, punktacja przedstawia się 
wprost t r a g i c z n i e  dla Francji.

27:0 —  to  za k ra w a  na klęskę!
Ale Francja ratuje się dyskiem. Winter osią­

gnął wspaniały wynik 47 m. N4' 2 cm., a  N o e l 45 
m. 88  cm. W skoku wdał Francuz P a u l osiąga 
7 m. 08‘/» cm. Następuje b. ciekawy punkt 400 
m. Doskonały Anglik R am p lin g  wygrywa, przez 
nikogo nie niepokojony w świetnym czasie 48, 
drugi Haulou (A) 49.2, 3) Reliat (Fr) 49.6, 4) 
Levier (Fr) 49.8. Jak widać z podanych czasów, 
poziom niezwykle wysoki.

1500 metrów. Huragan oklasków wita wejście 
n a  bieżnię Ladoumegua. Oczywiście w y g ra ł tę 
konkurencję „jak chciał" w czasie 3 m in . 53.6. 
Anglik H a r r is  dzielnie dotrzymywał mu kroku. 
Jego czas 3 min. 55 s. jest też św ietnym .

200 mtr. nie przynosi sensacji, wygrywa pe­
wnie Reid (A) w 21‘8. W skoku wdał skacze

m m m

R A Z D W A T R Z Y
T u rn e r  (A) 1 m. 88 cm. Finalista olimpijski 
M e in a u d  skoczył zaledwie 1 m. 75 cm.

W rzucie kulą pada re k o rd  fra n c u sk i;  Duhour 
rzuca 15 m. 15 cm. (dawny rekord 15.09), dru­
gi Drecą (Fr) 15‘09. Anglicy daleko w tyle; w 
granicach 13-tki są bez miejsca.

5.000 metrów, to triumf m łodz ieńca, 18-letnie- 
go  R oc h a rd a . Drobny len chłopiec, prawie je­
szcze dziecko, na 800 metrów przed finishem o- 
derwał się od rutynowanego Burusa i wygrał w 
b. dobrym czasie 15 min. 11‘8, 2) Burus (A) 15 
min. 14 s., 3) Winfield (A) 15:16‘8. Rochard, o 
ile będzie w dobrych rękach trenera, może zajść 
daleko.

Skok o tyczce — to k om p ro m ita c ja  A n g lik ó w ,
Bond osiąga zaledwie 3 m. 40, a dwaj jego ko­
ledzy odpadają jeszcze wcześniej. 1) Vintouckv 
(F) 3 m. 87 cm., 2) Copier i Renadier (F) po 3 
m. 70 cm.

Ostatni punkt, to sztafeta 800x200x200x400. 
Triumfuje tu Lad oum egue , który swoje 800 m. 
przebiegł w 1 min. 54 sek. i wyrobił taki awans, 
że o dalszej walce nie byiomowy.

Ostatecznie A n g lja  b ije  F ra n c ję  67:53.
A. S.

Przed regatami wioślarskiemi
w Krakowie.

Mimo, iż od terminu regat międzyklubowycK 
w Krakowie dzieli nas jeszcz dość długi okres 
czasu, Oddział Wioślarski „Sokoła" przystąpił 
już do prac wstępnych. Towarzystwom Wioślar­
skim, wchodzącym w skład PZTW, został roze­
słany szczegółowy program biegów. Ponadto 
Oddział Wioślarski „Sokoła" wybudował nad 
brzegiem Wisły nową wieżę regatową, która u- 
możliwi kolegjum sędziów obserwację biegów 
na znacznej przestrzeni. Planowane jest rów­
nież wybudowanie trybun na prawym brzegu 
Wisły, wskutek tego widzowie oglądaliby prze­
bieg zawodów od startu do mety.

Program zawiera dziewięć biegów, z czego 
sześć posiada wspaniałe nagrody wędrowne. —  
W biegu ósemek młodszych warszawska „Wi­
sła" będzie bronić nagrody Prezesa O W SK  hr. 
Pusłowskego, zdobytej w r. ub., jak również na­
grody p. Fr. Tieslera w biegu ósemek senjo- 
rów. O W SK  walczyć będzie o nagrodę p. Cyre- 
ka w biegu dwójek ze sternikiem, oraz o defi­
nitywne zdobycie nagrody p. Cyanfciewicza w 
biegu czwórek pań, którą zdobył w latach 
1928—29, a w r. ub. wygrał AZS, Kraków. Wre­
szcie w biegu czwórek klepkowych nowicjuszy 
W TW , Warszawa, bronić będzie nagrody ufun­
dowanej przez pp. Jaworzyńskich.

Ze względu na wczesne a staranne przygoto­
wania, liczyć się należy z bardzo poważnemr 
zgłoszeniami, które niewątplwie napłyną z ca­
łej Polski. .ta.,,

r

tem coprawda mieliśmy skrómniutkie zawody na 
Wilji, które nawet regatami nazwać nie można. 
Były to jednak prawdziwe wiosenne regaty, to 
znaczy... dwa walcowery i jeden bieg wewnętrz­
ny. i

Przejdźmy przeto do regat w Trokach. Treno­
wał najwięcej do nich A. Z. S., ale jakoś mu nie 
poszło, chociaż zdobył dosyć dużo punktów, to 
jednak zwyciężył w biegach mniej wartościo­
wych. Dwa biegi czwórek wyścigowych akade­
micy „przerżnęli" do Pogoni, która obecnie ma 
najlepszą osadę nowicjuszy. Jedynie uwagę A. 
Z. S. zwraca swemi paniami, które są w Wilnie 
niepokonane. Zaraz po przyjeździe z Trok za­
przestano trenować, jednym jakoś się nie chcia­
ło, a drudzy uważali to za przesąd. Zarzucono 
łodzie wyścigowe, w których gnieżdżą się pająki, 
ale zato pojechano odpocząć po tych regatach na 
parotygodniową wycieczkę. Wioślarze i załogi 
rozjechały się formalnie, jedni grzebią się do 
Narocza, inni znów pojechali zwiedzać Zejmiany 
itd. Jednem słowem, na przystaniach teraz śpią­
czka. Trenuje jedynie jedna osada Pogoni i 
Witkowski, który niedawno zwyciężył w Pozna­
niu, a ostatnio próbował szczęścia w Bydgoszczy; 
jest on bezwzględnie najlepszym wioślarzem 
Wilna, klóry rozumie doskonale znaczenie tre­
ningu i

Przed nami szereg poważnych imprez, jak mi­
strzostwa Wilna 6 września, a 4 października 
Werki— Wilno o nagrodę „II. Kuryera Codz.“. — 
Wyniki tych regat bezwzględnie już będą bardzo 
słabe, jakaż może być mowa o formie osady, 
która t r . nu je tydzień, albo i parę dni przed bie­
giem?

Nowa wieża regatowa nad Wisłą w Krako­
wie wybudowana przez Oddział Wioślarski 

„Sokola",

Byłoby bardzo pożądanem, gdyby do nas za­
witały osady z Warszawy i Poznania i żeby dały 
porządną lekcję naszym wioślarzom, którzy są 
mistrzami w swojem mniemaniu. W tej gałęzi 
sportu pod adresem władz sportowych organi­
zatorów nic zarzucić nie można, przeciwnie, 
trzeba podkreślić działalność Wil. Kom. Tow. 
Wioślarskich, na czele którego stoi niezmordo­
wany organizator p. M. Żalisz, którego niestety 
Wilno sportowe będzie 29 bm. żegnać na stały 
odjazd do Gdyni. Wyjeżdża więc jeszcze jeden 
pionier sportu wileńskiego.

Miejmy jednak nadzieję, że ten kryzys orga­
nizacyjny, który daje się boleśnie odczuć każde­
mu czynnemu sportowcowi, w najbliższym cza­
sie skończy się i z nastaniem jesieni ożywi się 
znów ruch sportowy, że rozpocznie się znów 
praca od początku. Praca ta jednak nie będzie 
już miała charakteru poważnego, nikt rie bę­
dzie oczekiwał od niej owoców, bo ona będzie 
nadzwyczaj krótką, będzie końcem sportów let­
nich.

Nieprawdą jest, że w Wilnie mało jest boisk. 
Dziś narzekać na brak inwestycyj nie możemy, 
chociaż nie posiadamy toru i pływalni, to jed­
nak te boiska, te place sportowe, którą są, sto­
ją pustkami.

Będziemy więc musieli czekać następnego se­
zonu, w którym próbować znów będziemy swych 
sił, może nareszcie wytrwamy bez żadnych przyj 
musowych odpoczynków, może zdołamy ułożyć 
sobie tak warunki, by móc pracować bez Pr̂ _

bo tylko ciągła i nieprzymuszona pracarwy,
daje owoce i święci triumfy. 7 .  N ieciecki,
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2 uroczystości jubileuszowych „Gryfu" w Toruniu. Z zawodów motOCy^C

klZ#.<> -i .*::X «̂ vJ»

Fragment z meczu piłkarskiego „Gryf“—Warta (Poznań) zakończonego sensacyjną klę­
ską ligowej drużyny w stosunku 3:4. Fot. „S an ita s" . T oruń

Grupa uczestników ostatnich zawodów motocyklowych w Tormi,

Cracovia—Lechja 2:1 11:1)
Zawody powyższe, mające doniosłe znaczenie 

dla obu drużyn, zajmujących końcowe miejsca 
w tabeli ligowej, zgromadziły niewiele publicz­
ności ze względu na dzień powszeijni. Poziom 
gry był bardzo niski, jedynie tylko z początku 
Cracovia pokazała chwilami grę ładną, ale mało

Eroduktywną. Pierwszą bramkę zdobywa dla 
echji Aseńko, przy fatalnej obronie Otfinow; 

skiego, wyrównuje po błędzie bramkarza Lechji 
Zbroja. Cracovia nie wykorzystała rzutu kar­
nego, bitego przez Sperlinga.

Gra po przerwie bardzo marna, zapowiada się 
na remisowy wynik i dopiero w ostatniej sekun­
dzie gry Mitusiński uzyskuje zwycięskiego goa- 
la. Sędzia p. Rosenfeld. Dzięki temu zwycię­
stwu Cracovia wydostała się na siódme miej­
sce,

Hakoah (Wiedeń)—Polonia 2:1 (1:0).
W arszawa, 8 sierpnia. (Mo). W ystęp  H akoahu  

w iedeńskiego w  W arszaw ie  nie przyn ió sł zadowole­
n ia  praw dziw ym  zwolennikom  pieknego sportu g ry  
w  pitką nożną. Goście w iedeńscy w nieśli na boisko 
niezdrową atmosferą, odznaczającą sią  brakiem  dy­
scyp lin y  1 poszanowania orzeczeń sądziego.

G ra  stała na n iezby t w ysokim  poziom ie i ob fito ­
w ała  w  niem iłe incydenty, jak  np. usuniecie z boi­
sk* W iedeńczyka D ruckera  przez sądziego za nie­
stosowanie sią do orzeczeń.

B ra m k i dla W iedeńczyków  zdobyli K isenhoffe r 
i  Mausner.. D la  P olon ji Pazurek. Sędzia p. P rze ­
w orski. Publiczności b. dużo.

Sukcesy polskich lekkoatletów 
w Pardubicach.

Pardubice, 8 sierpnia. (T). N a w ie lk ich  zaw odach 
m iędzynarodow ych lekkoatle tycznych , t. zw. „M a- 
sarykow e h r y “, polscy lekkoatlec i osiągnęli szereg 
poerwszorzędnych wyników , aczkolw iek brak  by ło  
n iektórych  w yznaczonych naszych  reprezentantów, 
jak  Petkiew icz i N ow osielski. W szczególności S i­
k o rsk i i  Now ak zajęli w skou w dal d rugie  i  trzecie 
m iejsca w yn ikam i 7.05 i 6.83 mtr., pchnięciu  ku lą  
H eljasz zajął trzecie miejsce rzutem 14.0. i %  cm.

W  trójskoku S ik o rsk i zajął pierwsze miejsce skok 
na  odległość 13,79 mtr.

W sztafecie o lim p ijsk ie j w składzie Knsoc lńsk l, 
Kostrzew ski, T rojanow ski i Sikorski nasi reprezen­
tanci zdobyli pierwsze m iejsce i u stanow ili now y 
rekord polsk i czasem 3:26.

W rzucie dyskiem  Heljasz zakw alifikow ał się do 
finału. W biegu na  100 m. odpadli Trojanowski, N o ­
w ak i S iko rsk i. W niedzielę  zakończenie zawodów.

Mistrzostwa tenisowe Polski
■My w Krakowie.

R ozg ryw ka  o dojście do fina łu  w  M ię d zyk u b o - 
w ych M istrzostw ach Po lsk i w K rakow ie w barw ach  
W . L. T. K . pp. Raciborska, Pop ław sk i i Marszew - 
sk i, w barw ach  „Sokoła" p. Dubieńska, Andrzejew ­
ski. Herbst 1 Maszewski. R ozgryw ka bardzo  in te re ­
sująca ze w zględu na udzia ł w yb itn y ch  g raczy  w ar­
szaw skich oraz p. D ubieńsk iej i A ndrzejew skiego. 
Poezątek o godzinie 10.30 rano na kortach obok boi­
ska  W isły , ,j j

ScIiEficllRfg pewni zwsjoęsiwa.
Zwycięstwo Schm etinga, k tó re  do o s ta tn ie j chw ili 

pozostaw ało, d la  n iew tajem niczonych , pod znakiem  
zap y tan ia , okazało się ta k  bezsprzecznem  i przeko- 
nu jącem , że obecnie ca ły  św ia t je s t  po s tro n ie  
S ehm elinga.

On sam  po pow rocie do E u ro p y , udzielił w yw iadu, 
W k tórym  nic k ry je  się  z zadow oleniem  z powodu 
odniesionego zw ycięstw a i zapow iada, że obecnie nie 
obaw ia się żadnego przeciw nika , bez w zględu n a  to, 
ozy będzie to S h ark ey , czy C a rn era , aczkolw iek je s t 
p rzekonany, że z każdym  z n ich  będzie m ia ł nieco 
Więeej robo ty  niż z S trib lin g iem .
-O  sw oich p rzeciw n ikach  S chm eling  m ów i sty lem  

„ te leg ra fic zn y m ":
Ja ck  S harkey : d ob ry  i  niebezpieczny bokser, Jego 

uderzen ia  jednak  p o s ia d a ją  zb y t m ato s iły , ab y  b y ­
ły  groźnem i d la m nie.

P rim o  C arn era : ze w zględu n a  sw ój o lbrzym i
wzrost,' uderzen ia  jego są  bardzo silne, b ra k u je  m u 
jednak  dośw iadczenia, ab y  m ógł być pow ażnym  k an ­
dydatem  na m istrza  św ia ta , b ra k  m u rów nież zdol­
ności do zadaw ania szybkich  a  s iln y ch  uderzeń.

Young S trib lin g : pierw szorzędny bokser o tak ty ce  
obronnej i defensyw nej, b ra k  m u jed n ak  zdolności 
do przełam ania siebie w groźnych m om entaeh, k tó ­
ra  to zdolność decyduje n iejednokro tn ie  o zw ycię­
stwie.

Tommy L oughran : najlepszy  bokser o sta tn ich  cza­
sów, b rak u je  m u ty lko  siły  uderzenia, gdyż techn i­
kę posiada pierw szorzędną.

Mickey W alker: posiada w szystkie dane, aby stać  
6ię m istrzem  św iata , ale ty lk o  w swej k a teg o rji 
n ie  je s t bowiem  przeciw nikiem  d la  bokserów w agi 
ciężkiej.

Y ic to rio  Campolo: w ie lk i i  silny , ale za powolny.
P ao lin o  U zcudun: dzielny  w eteran  z niebyw ałem i 

zdolnościam i p rzeciw staw ian ia  się ciosom przeci­
w nika, a le  jego najlepsze czasy już  m inęły.

C h a rley  R e tz la ff: na jlepszy  bokser z pośród m ło­
dej g w a rd ji  i p o sia d a jący  najw ięcej możliwości 
rozw ojow ych. Je ś li  nabędzie odpow iedniego dośw iad­
czenia. może zostać m istrzem  św ia ta .

Co do ob rony  swego ty tu łu  m istrzow skiego, 
Schm e lin g  gotów  jest w ystąp ić  każdej chw ili, skoro 
ty lko  jego m anager Jaco b s pow ie m u, że m a w al­
czyć. Ż  k im  zaś będziń ^a lęzyć, jes* m u  zupełnie 

obojętne, . ___y^a il!—

Z wyścigów samochodowych o puhar Bałtyku.

Widawski na „Austr odaimlerze“, zwyciężył o statnio w kategorji wozów sportowych na 
ji zawodach automobilowych o puhar Bałtyku, urządzonych w Gdynią.

l  mecm tenisowego Korona-OUjisipia w Tucholi.

Najw iększe pow agi św iata sporto­
wego używ ają do m asażu  ty lko

f A M O L
C zy  i T y  taksam o c zyn isz ?  Spróbuj 
raz a p rzekonasz się o dobroci!

Wszędzie do nabycia!

Grupa zawodników tucholskich i grudziądzki ch. Siedzą w pośrodku p. Skórkówna, stoją 
od lewej: Komorowski, Pryll /, Lewenda, Prali 11. Robakowski, Wiencek, Landberg i Dzie-

koński.

Ostatnio K. S. Olympia, najsilniejszy klub te ­
nisowy Grudziądza, a zapewne i Pomorza, zo­
stał nawłasnych kortach pokonany przez świe­
tny zespół klubu tucholskiego K. S. Korona. 
Rewelacją turnieju była przegrana p. Komorow­
skiego (Grudziądz) w spotkaniu p. Robakow­
skiego (Tuchola) w stos. 0:6, 0:6. Również prze­
grana najlepszego double‘a grudziądzkiego pp. 
Komorowskiego i Landsberga w spotkaniu pp. 
Robakowskim i Pryllem I., budziła zdumienie. 
Niespodziany również sukces osiągnęła p. Skór­
kówna, bijąc p. Kulczykównę 6:4, 6:2. W ygra­
ne te są tem znamienniejsze, że pp. Kulczyków-

na, Komorowski i Landsberg osiągnęli bardzo 
ładne wyniki na turnieju o mistrzostwa Pomo­
rza w Toruniu.

Wyniki przedstawiają się następująco: Skór­
kówna (T)—Kulczykówna (Gr.) 6:4,. 6:2; Pryl I. 
(T)—Landsberg (Gr.) 3:6, 7:5, 3:6: Robakowski 
(T)—Komorowski (Gr.) 6:0, 6:0; Wiencek (T)— 
Michalak (Gr.) 2:6, 3:6; Lewnda (T)—Dziekoński 
(Gr.) 6:4, 6:4; Pryll U. (T)—Kryżan (Gr.) 6:3, 6:1; 
Robakowski, Pryll I —Komorowski, Landsberg 
7:5, 6:3; Lewenda Pryll II.—Michalak. Dziekoń- 
jSki 3:6, 1:6; Skórkówna, Pryll II.—Wilczewska, 
Komorowski 6:3, 3:6, 4:6.

Ht§fn®w§fi§ Nowackie Polski
Warszawa, 8 sierpnia. (Mp.). Tegoroczne mi­

strzostwa pływackie Polski, które rozpoczęły 
się w sobotę, wypadły imponująco. Polski 

wiązek Pływacki znanej ze swej świetnej or- 
h!e t!/!1’- • ym ra.zem.. prześcignął samego sie- 
na żadrwoli ° rgan*zańii nie widzieliśmy jeszcze 
Stawiła sic ^ W°vdacj 1 P u c k i c h  w Polsce. -
S S - 81? \ ez bardzo 'ifzna publiczność, w y­
pełniając trybuny główne i dodatkowe O ile
również d T !  V)0rt0W!t’ ,t0 Przedstawia się ona 
ó rn T a tJ ,!  u 1 n a 1 e- Startowało blisko 

,  a mimo wyśrubowanych czasów, padły az trzy rekordy polskie. Miłą 
niespodziankę sprawiła Morawska („Polonja“

Warszawa), bijąc świetną Kratochwilównę w 
biegu na 100 m. stylem dowolnym i ustanawia­
jąc temsamem nowy rekord Polski. Słabszą nie­
co formę wykazali w pierwszym dniu skoczko­
wie. Brak było zresztą na starcie doskonałej 
Sznatkównej z Bielska. Nie stawił się również 
Kaputek, by bronić uzyskanego w roku ubie­
głym tytułu mistrza Poiski.

Wyniki w poszczególnych konkurencjach by­
ły następujące:

200 m. stylem klasycznym panów II. klasa: 
Po,RoUt“  (ŻaSS) 8,28,2: 2) 8-„m ro (Hasmonea) 

Inn •* Llchtei>stein (Żass) 3,32,8.
400 m. stylem dowolnym panów o mistrzo­

stwo Polski: 1) Bocheński (AZS, Warszawa) 
5,32,7; 2) Kos (Cracovia) 5,43,4; 3) Ruppart
(Cracovia) 5,53,8; 4) W atysiak (AZS) 5,57,9; 5) 
Kratochwila (AZS) 6,02,9; 6) Łebek (Skla) 6,15.

100 m. stylem dowolnym pań o mistrzostwo 
Polski: 1) Morawska (Polonja) 1,24,2 (nowy re­
kord Polski); 2) Kratochwilówna (AZS) 1,24,7;
3) Szczerbówna (Pogoń) 1,26,4; 4) Schmidtówna 
(TPGN) 1,29,2; 5) Sandberżanka (Makkabi, Kra­
ków) 1,36,4; 6) Szulcówna (I. S. V.) 1,36,9.

200 m. stylem klaszycznym panów klasa I. b.:
1) Nowicki (Legja) 3,19,; 2) Sulik( Pogoń)
3,26,1.

100 m. stylem dowolnym pań klasa I. b.: 1) 
Holówna (Pogoń) 1,40,5; 2) Medresówna (Mak­
kabi) 1,41,5.

200 m. stylem klasycznym pań o mistrzo­
stwo Polski: 1) Jarkuliszówna (Sokó) 3,31; 2) 
Fitzówna (PTGN) 3,35,9; 3) Notakówna (W arta) 
3,39,2; 4) Reicherówna (Hakoah) 3,39,5; 5) Pla- 
skuda (E. K. S.) 3,42,; 6) Domańska (A. Z. S.) 
3,42,3.

100 m. stylem dowolnym panów II. klasy: 1) 
Karliczek II, (EKS) 1,14,7; 2) Schenker (Makka­
bi, Warszawa) 1,15,3; 3) Keller (Hasmonea)
1,18,5. 1

Sztafeta 4X100 stylem dowolnym pań o mi­
strzostwo Polski: 1) AZS, Warszawa (w 
dzie Tomaszewska, Thomme, święcińska i Kra­
tochwilówna) 6,29,3 (rekord Polski); 2) T l ctN. 
6,42,5; 3) TPGN. II. 7,08; 4) Hakoah 7,28. W_ szta­
fecie tej Kratochwilówna uzyskała na swoim e- 
tapie stumetrowym czas 1,22, a więc lepszy od 
rekordu Morawskiej.

Sztafeta 3X100 stylem zmiennym panów o 
mistrzostwo: 1) AZS I. (w składzie Melono^icz, 
Kępiński i Bocheński) 3,59,9 (rekord Polski); 2) 
EKS. 4,07,6; 3) AZS III. 4,11,6; 4) KPS. 4,12; 5) 
Cracovia 4,61,8; 6) AZS. III. 4,17,2.

Skoki z trampoliny pań: Mistrzostwo Polski 
zdobyła w tej konkurencji Klausówna (KPS), 
zdobywając 75,70 pkt.; 2) Kokali-Kowalewska 
(AZS, Warszawa) 58,70 pkt.; 3) Schlesingerówna 
(Cracovia) 53,20; 4) Nowacka (Cracovia) 37,12;
5) Mojzelówna (TPGN.. 36,38.

Skoki wieżowe panów: Mistrzostwo Polski zdo­
był Marz 78,30 pkt.; 2) Ziaja (PKS.) 60,60; 3) Re­
miszewski (AZS) 58,20; 4) Kuźniak (TPGN)
57,52; 5) Maciejewski (W arta, Poznań) 46,32; 6) 
Matuszewski (Warta) 35,58.

T U R N IE J TEN ISO W Y  W  TRU SK A W CU . W  ty c h
d n iach  zakończył się , zo rgan izow any  przez  tru sk a -  
w iecki zarząd  zdro jow y, doroczny tu rn ie j  ten isow y 
o m istrzostw o T ru skaw ca. W  g rze p o jedynczej p a . 
nów  p ierw sze m iejsce  z a ją ł  k ilk a k ro tn y  m istrz  T ru ­
skaw ca i  Z ag łęb ia  naftow ego  M a rjan  K nopf (K. 
T. 24), b iją o  w f in a le  dość ła tw o  Żuław skiego (Czar­
ni) w sto su n k u  7:5, 6:3 i  6:4.

W in n y ch  k o n k u ren c jach  w y n ik i fina łów  b y ły  n a ­
stęp u jące . F in a ł  g ry  podw ójnej panów : K nopf— 
Stock—Żuław ski—R óżkow ski 7:9, 6:2, 6:3. F in a ł g ry  
podw ójnej p ań  i panów : H ulłesów na—K nopf—Praż- 
now ska—Ż uław ski 6:2, 6:3.

(H aj). DECY D U JĄ CA  K O N F E R E N C JA  W  SPRA - 
W IE  MECZU LEK K O A TLETY CZN EG O  P O L S K A - 
B E LG JA . P o lsk i Zw iązek L ek k o a tle ty czn y  odpow ie­
dz ia ł B elgom  odm ow nie n a  ich  p ro je k t zorganizo­
w an ia  sp o tk a n ia  lekkoatle tycznego  w B rukse li. K rok 
ten  je s t spow odow any b rak iem  funduszów , k tórem i 
m ożnaby p o k ry ć  ew en tu a ln y  d e fic y t m eczu rew an­
żowego w Polsce.

W obeę pow yższego odbędzie sie w B ru k se li w dn. 
10 bm . o sta teczna  k o n fe re n c ja  m iędzy prezesem  B. 
Z. L. A. H arm esem , kon. C hiczew skim  i H auptm a- 
nem , n a  k tó re j ro zs trzy g n ię te  zostaną  ostatecznie 
losy  „D n ia  S portu  P o lsk iego  w B e lg ji" . Ze s tro n y  
po lsk ie j w y su n ię ty  będzie p ro je k t o rg an izac ji m e­
czu lekkoatle tycznego  w B ru k se li, bez w zajem ności 
w Polsce. S m utn ie  to św iadczy o za in tereso w an iu  p u ­
bliczności po lsk ie j lek k o a tle ty k ą , je ś li Związek nasz 
n ie  je s t w s ta n ie  zorganizow ać sp o tk a ń  n a  zasadach 
rew anżow ych.

(H aj) Z EB R A N IE  B E L G IJSK IE G O  ZW IĄ ZK U  
PIŁ K A R SK IE G O  A K C E P T U JE  MECZ Z POLSKA- 
Na dorocznem  w alnem  zgrom adzeniu  be lg ijsk ieg o  
Zw iązku p iłk i nożnej mecz z P o lską  został zaakcep­
tow any  n a ty c h m ia s t, bez n ajm nie jszego  sprzeciw u 
ze s tro n y  delegatów , nato m iast n a  propozycję  m e­
czu B e lg ja  — N iem cy, okręg i po łudniow ej B e lg ji i 
D arin g  z B ru k se li odpow iedziały odm ow nie. Po d y ­
skusji p ro je k t meczu z N iem cam i został zatw ierdzo­
ny g łosam i k lubów  flam andzkich . Będzie to pierw s 
sze sp o tk a n ie  po w o jn ie  w p iłce  nożnej m iędzy B eli 
g ją  i N iem cam i.



•J{i9d euzazg
fZ

-op u o d  t u i  zsazo tn  Azo ‘ao jA doz o u o d  uiap3ioqQ  — .

^azozseC u o d  zsaaqo  Cao&TAA zpSaz^) —  

•02ąv} ra e u u i u iazo o  i e jo  ‘jseC jfo j ,  —

O T
£ zd _  <qot?{.iad o feum e z  o m o ra  u n d  sa{oioqQ  —

5 : :u io so jS
xnAucxmnpAz.id o S e iu  op  piM-pui {fezood i n q u o f  A z jd  
jp o isn  ‘AdoirB2[ o p  o js a z jq  {feunsAzad u i a j s j a ą p g

j t u a i A v o d  o o

‘[a n la j u o d  CBqonjsod ‘epiM . 5[u} m a} o AtuCopoS b iu  
e j y  —  jra o u o d  oz oąiA} ‘feura oz a ra  ez  ‘ouAAe<j —-

{,feuui 02 —  
• jp o ią o d  ą a u o f  

joCotjod ra e u o d
o z  ojN q A ziu  Az.i} z n p  ;{A jqn n} 5io in ez  ‘AuojOAiopuz 
u o d  zp feg  - =  ijo io q a  oSa} u io s  u o d  s a z a i a a z j j  —.

;- m  «. ;an i}o raes  qo} n} p a izp e is
p fo n T u eC jtz jd  op  ep30AA o ; A za[ou e r a  e p j ‘e i f t  —

■* jsozo i r a ;  zezid r a e z o  o n  n u o d  ojoAv^q2 —  ' m u  

-op op n i a p o o m  oieidop n m q o  Ca} ^  —  - a i i m e i T i S  

u x e } s j e q j x g  p f e z a p o  —  j , n u o d  o p e j s A m  o q i A }  q o C  

‘A}oqo.i op r a o t n  b i u  o S e u u i  ora e z  ‘u o d  q s A j q  —  

fei v*. ; «< * q o o } s n  ai r a e j o S A o  z ‘e x d o u o q

o u  e i u s n u S  A a f e z a j  ‘ą e u o p  j o j o a i o z  —  j a t q e t s  o u  p o q  

-azo j o z o q  o S t i j p  u o d  t u i  s e j y — • j a i o z s e a o u  ‘o^j — >

% ! ■ i ■ 'u ia } o m o d  z 5 is jfeujoo j a u ą o a ^  —  •lAAZJtp 
p&JOAAąo pAz t h A jo } 5 [  ‘zo rqq  iAvouia}SJeqixg jA z o & ja s . 

exud&}8u u  ‘iAiZjp eu o A io p d o }  e jo tu  e}A jqn  A}Aq feJO}q 
oz  ‘S ju zs  feznp sfeqoC q o q o u  ja u q o a rj  }feuusn Co}njj 
ja» -  "oS o^iu  o |A q e ra  q o u
-p a f e izp S  ‘o S o m m o ją a m n  o iu ra o ją s  q o o u q o  ąooAip o 
łnCo3[od  oSezsq?)iAi op  pzseM  e a o p i z a z jd  ‘jAizap 
p u m  TiM.ouz jau q o eq ; jfemjod Co}rtj) * & jo S  o u  rarop  
-oqos n u e } 5 iq  t j z s A a a  Cajo}q z ‘iu e z j} s e z jd  C auraap  a i  

|&is p z a p ra z  - ip s a z jd  a ję > } q  zazad  ‘n q j O A i p o d  Azad

S8T

• o a a T u i ^ a i o n  n r a o A O } z s a j o o z  o  u i a r a a t r a o p o i M o z  z 
^ A v a u a 0  z  O A V } s u a z a a x d z a q  z p o j A i  p o  o z s a d a p  o j z s  

- a p o u  o t u s b j a a  e z  ‘n u r  j ^ z a p o m s o  f e i o s o M o p S  f e p a  z 
‘u i o j s u a p o y ;  n q u i o z  o u  s e j p o  C o a is  j o p o d  ^ e z s i o u o j ^  

u o a o q  m u  e z  ‘C e i z p j o q u i e }  o  ‘o u o i z p o j q o  o S a j o ) q  

‘u p p u e p o y ;  u o u o ą  m o  0 }} seC  e z  ‘n r a o u i e r a u i  m  q i u  

- p 5 z j n  ‘u i e j s u e p o j j  u o a o q  o q o C  { t A i o p p e z a d  q e u o } o a q  

i q s u o d  P i s  n u i  A p jc ) • o q r a p 5 z j n  a S e z s p o j t a  o p  o S t a i  

o S  o u o z p o A \ o i d o 2  " o z j o ^  av  o } N q  e r a  o a o ą d g  o z u o s  

- i u i o q  t u o  ‘o j e z s  i u y  - o z j e i q t P 2  o  p s o u i o p o i A i  e iq o C  

A { z s e p o u  e r a  A z o  ‘p a i z p a m  o p  5 i 3  j p a z s A z j d  q a z s x o  

- u o j ^ j  u o j o g  •O A V } s u a z a a t( jz a q  o a n i ą  z  o q i u p 5 z a n  o S a p  

- o p u  o S a u A i a d  p § o u z o j } s o e t u  z a z a d  0 } 5 i8  o f o j g  ‘e r a  

- o u o q  e r a o d  ‘p e x z p a iA A .o d p o  n u o d  & S o u i  oj o u  j  —

• i R - i a u

- I I 9 Z  o u o A v .o } z s e jo o z  i n a j p e z j d  u i z p o S  5 u o d  e z  ‘p e i z p  

- e i A i o p  ^ e z s i o u o j i ^  m e }  o  { S o u i  5 i s  q o p  - fe p A iB Jd  fes 

‘o r a e z o z s n d A z a d  e o f e t t u z j q  e x u q o p o d o p A v o j d e x u  e i u i u  

o i p  ‘e x q s u o d  e z  —  ‘x u a i u e z e z j } s o z  z S i a i o u i  : o o z o a a .u  

5 z s o a d  —  ‘o }  o u  A t n f o d  —  ‘e i u z o A i o d  u i a j s u e p o j j  

{ q e z j  —  j o z a o } q o p  e i u o d  ‘u o d  e i u r a  ę o q o n | s o d  —  

• n S f e p o d  o Ś e u z s e i d s o d  o p  jp o iS A i  x A M e u e g  o p  

} e p q  e x j o q u q o q } s e ^ Y  « «  P b j o z o a \  p d n q  u i e ^ s u e p o j j  

q 0 z s i o u B J d  u o j o q  e z  q o A v o } 0 } S u o q s  } u e C o  C p jq  —

j o z p a o q  0 } e i u t u  e C n s  

- e J 9 } u x  z A p S  ‘5 z s o j ( j  — j x n o x q u o } o j q  i n i o r a  z o j A q  o }  

q o C  o 5 ta v  y  —  ‘A ie iu S  C pA is o f e x x u n p  ‘u o a o q  o a v o |s  e ;  

p s n } z a q A A \  —  j a z u ą o p  o z p a o q  o ;  r a e i i u n z o a  ‘q a z fe iA i  

- o q o  C o a is  o q } A }  e f n u o ^ A A i  u o d  ‘e x u  e jo o A i  ‘e i j q  —

'• • e z  ‘e { z  o z  p o j ą  u o d  o 5 t m  

x ra  e z o u i  e x ^  — •S is A u i  r a i u  o o o  ‘o u M o p p o  u o d  a x ^  

■—  j p i s o u n  e i u  S ts  o q jA }  ‘a x u o j : o q  a i u o d  ‘Ś z s ó J d  — .

• • • u o d  t u i z p e i M o j  —  -u o a o q  5 t s q A z j n q o  

—  |u i A u C A o q o d  r a a j o z o p  p o d  |A q  q a u o } o a q  f o j y  —  

• • • o u o z p a j s  r a a i q u o } O j q  x u x q s u o d  o z  a z  y  •o z p z a C A A i e j S  

- o u  q o y  u r a j s a o p o j }  ą a z s p u o J d  u o J B q  p f e q o p  ‘o z p j o q

S 6 I

1 8 8
i

w <— Tak jest, niestety muszę przyznać, że baro­
nowa wygląda, jakby miała jakieś straszne zmart­
wienie, lub była czemś przygnębiona.

— To nazywasz przygnębieniem ? — Dobre so­
bie! — Jest wprost nie do poznania!

— Ach, Boże — jęknęła Mary.
•— Przestań z tem raz nareszcie! — wybuchnął 

baron Rodenstein gniewnie. — Gadaj, jeśli co masz 
na sercu, bo tych fochów nie mogę znosić więcej!

Baron Rodenstein podszedł do okna i wyglądał 
na ogród, prztykając palcami.

Mary westchnąwszy, wyszła z pokoju. —- Stary 
baron i Walden pozostali sami.

— Powiedz mi Walden, czy nie przypuszczasz, co 
się jej mogło stać?

*— Nie mam pojęcia, myślę tylko, że strata perło­
wej kolji...

— Ach Boże! o tern nawet nie myśli więcej! —■ 
przerwał mu baron Rodenstein. — Byłeś przecie 
przy całem zdarzeniu. Czyś zauważył, aby sobie 
z tego co robiła? — Tu musi być coś innego!

— A może to skutki przestrachu, który przeżyła 
na wyścigach?

— I to nie, kochany przyjacielu. — W poniedzia­
łek i we wtorek była jeszcze całkiem spokojna i we­
soła. Dopiero od dnia, gdzie to siedziała tak długo 
w Wiedniu, zmieniła się okropnie! Również i z drem 
Wurmserem jest teraz zupełnie inna, niż przedtem! 
To musi mieć jakiś powód!

Walden wzruszył ramionami.
— Idź do niej, Walden, — prosił baron, — wiem, 

że masz wpływ na nią, pomów z nią. Może ci się 
uda ooś od niej dowiedzieć. Musimy coś znaleźć, żeby 
ją uspokoić.

Baron Walden powstał, mówiąc:
— Skoro chcesz, mogę z baronową zaraz pomówić.

189

Z temi słowy wyszedł z pokoju. — Wchwili, gdy 
przechodził zamkową terasę, zajechał jakiś powóz.

—i Serwus, Leonie! — usłyszał wołanie.
Zdumiony stanął i ujrzał, jak jakiś pan, siedząc 

obok jakiejś damy w powozie Rodensteinów, po­
wiewał kapeluszem na znak powitania.

— Jak się masz, Sphor! — zawołał Walden ura­
dowany, poznawszy przybywających i przybiegł do 
powozu.

— Dzień dobry, baronowo! — salutując, witał 
młodą osobę, siedzącą przy Sphorze.

Była to młoda kobieta, o pięknych południowych
rysach.

— Maniu przypominasz sobie przecież? — starał 
się Sphor przypomnieć swej żonie, która z niepew­
nym wyrazem twarzy ukłoniła się Waldenowi.

— Ach! — tak jest, rzeczywiście przypominam 
sobie! — baron Walden, czy tak? — Bardzo mi 
przyjemnie!

W międzyczasie nadbiegł Jan.
— Proszę dalej! — zapraszał, otwierając drzwi 

do bibljoteki.
— Wybacz, że cię napadamy, — witał Sphor pana 

domu, — lecz baronowa była tak łaskawą niedawno 
nas zaprosić...

— Bardzo się cieszę.— Córka mówiła mi, że cię 
spotkała na Grabenie.

Stary baron podając rękę młodej kobiecie, szar­
mancko się ukłonił.

— Janie, idź do parku i zamelduj mej córce, że 
państwo Sphorowie przyjechali!

— Przedewszystkiem wiadomość, która cię zain­
teresuje, — rzekł Sphor do barona Rodensteina,__
Janek Zollner został wczoraj wieczór zaaresztowany 
w Genewie.

— Czy znaleziono przy nim perły?
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*— Nie, ani śladu.
*— D z ień  d o b ry ! —  w ch o d ząc  z ukłonem , rz e k ł d r  

IW urm ser.
—  N o, no , że te ż  r a z  w re sz c ie  w idzi się p a n a !  —  

z aw o ła ł b a ro n  R o d e n s te in . —  W ie  pan  ju ż , że...

*— W iem , a  n a w e t je sz c z e  w ięce j w iem . —  W ie m  
b o w iem , że  p a ń s k i b r a ta n e k  w czo ra j o g o d z in ie  10 
w ieczó r w y je c h a ł, —  o d rz e k ł W u rm se r.

•— D o k ą d ?  —  N ic  m i o te m  n ie  m ów ił!
—' D o  G en ew y .
S ta r y  b a ro n  n ie m a l p o s in ia ł. Z ac isn ą ł zęby , że  aż  

z g rz y tn ę ły . Z w y k le  p rz y je m n ie  b rzm iący  je g o  g ło s  
s t r a c i ł  sw ó j d źw ięk , g d y  p y ta ł :

—  Z n a  m oże p a n  ta k ż e  ce l te j  p o d ró ży , p a n ie  d o ­
k to rz e ?

1— Z d a je  m i s ię , że  t a k  —  o d rz e k ł W u rm se r  z n a ­
cząco.

J a s n a  p o s ta ć  M a ry  u k a z a ła  się  w  d rzw iach  p o ­
k o ju . Z  w ie lk ą  se rd e c z n o śc ią  p o sp ie sz y ła  n a p rz e c iw  
M a r j i  i  u śc isn ę ła  ją .

•— D z ie ń  d o b ry  p a n u !  —  p rz y w ita ła  k o m isa rz a  
z le k k ie m  z a k ło p o ta n ie m  w  g ło s ie . —  P o zw o li p a ń , 
że  u p ro w a d z ę  te r a z  p a ń s k ą  żo n ę!

Z  te m i s ło w y  w y sz ła  ze  sw ą  p rz y ja c ió łk ą  z p o ­
k o ju .

—- M a p a n  m oże ja k ie  b liż sze  w iad o m o śc i o te m  
z a a re sz to w a n iu ?  —  s p y ta ł  b a ro n  R o d e n s te in  d r a  
W u rm s e ra .

—- Co do tego, to n a j le p ie j  o b ja śn i p a n a  S p lio r , 
gdyż ja dowiedziałem się o tem tylko z telegramu 
biura bezpieczeństwa. — Zasługę zaaresztowania

o nera przypisać należy jedynie i wyłącznie jemu.
*— A więc i ty pracujesz w tej aferze?
—  Tak je s ) , ale ty lk o  tyle, o ile sie to  da z b iu r a  

bezpieczeństwa prowadzić.

187.

~  U w a ż a j  p a n :  n a jp ie r w  m u s isz  s ię  p a n  s ta r a ć  
j a k  n a jp r ę d z e j  w y d o s ta ć  z W ie d n ia !  —  W  S z w a jc a -  
r j i  b ę d z ie sz  p a n  ju ż  b e z p ie c zn y . Z e  S z w a jc a r j i  s t a ­
r a j  s ię  p a n  d o s ta ć  do  G en u i. —  A le  n ie  z a ra z , a ż  p o  
m ie s ią c u  d o p ie ro . —. Z a  m ie s ią c  n ik t  o te m  w ięce j 
n ie  m y ś li .

—  S k o ro  t a k  p a n  są d z i, to  p o ja d ę  do S z w a jc a ­
r j i !  —  K ie d y  odch o d zi p o c ią g ?  —  p y ta ł  Z o lln e r.

—  O g o d z in ie  9 - te j m in u t 40 w ieczo rem . — O w p ó ł 
d o  9- te j  p r z y jd ę  t u  i  p o w ie m  p a n u , co d a le j  ro b ić .

Z tem i s ło w y  p o ż e g n a ł S ilb e rs te in  J a n k a  u p r z e j ­
m ie  i  w y sz e d ł.

G d y  J a n e k  z o s ta ł sam , w y c ią g n ą ł  z k ie sz e n i b a n k ­
n o ty , w y g ła d z a ją c  je  k a ż d y  z  o so b n a . —  B y ł  n ie m i 
w p ro s t  o szo ło m io n y .

—  G łu p i ż y d , te n  S ilb e rs te in , —  m y ś la ł, —  z a  
tro c h ę  z a fa rb o w a n y c h  k u le k  sz k la n n y c h  d a ł 4.000 
k o ro n !...

XVII.

—  P o w ie d z  m i, co ci s ię  w ła śc iw ie  s ta ło ?  —  Z ta k ą  
m in ą  ch cesz  d z is ia j  g o śc i p rz y jm o w a ć ? !

S ta r y  b a ro n  g n ie w n ie  o d ło ży ł ły ż k ę  i p a t r z y ł  z d u ­
m io n y  n a  sw ą  c ó rk ę .

—  A le ż  p a p o ! —  p a trz . . .
•— W c a le  n ie  „ p a t r z “ ! —  O d  c z te re ch  dn i j a k b y  

n ie  ta s a m a !  B la d a , oczy  w ie c z n ie  z a p ła k a n e . C o eię  
ta k ie g o  n a p a d ło , o d k ą d  o s ta tn i  r a z  w ró c iła ś  
z W ie d n ia ? !

—  N ic , o jcze , n ic ! —  n ie  d rę c z  m n ie !  —  p r o s i ła  
M a ry .

*—  I  co t y  n a  to  p o w ie sz , W a ld e n ?  —  z w ró c ił s ię  
p a n  d o m u  do  p o ru c z n ik a . — C zy  n ie  z n a jd u je s z  ta k ż e  
u  n ie j  z m ia n y ?
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KHYER ilETBrSYCHICZm DZIRY M W
Wybitni artyici paryscy
o dziwnych zdarzeniach w ich tyciu.

(Oryginalna korespondencja  „K uryera M etapsychicznego").

N yola Inyoka, tancerka hinduska, opowiada 
zdarzenie ze swego życia, zdarzenie naprawdę 
„hinduskie":

Paryż, w sierpniu.

Z da rżen ia , które nazywamy „dziwnemi“,  ̂a 
które zdarzają się nam samym i naszym znajo­
mym ,o których tak często czytamy w prasie, 
uczą nas niezbicie, że nasze istnienie krzyżuje się 
wciąż z „czwartym wymiarem". Opowiadania 
o takich zdarzeniach z „czwartego wym iaru" są 
zawsze chętnie słuchane i czytane — tem więcej 
zaciekawiają, jeśli opowiadają je ludzie, .których 
nazwiska są znane, jako literatów, artystów itd.

•Tedno z wybitnych pism paryskich zamieściło 
ostatnio kilka odpowiedzi takich znanych arty ­
stów paryskich na ankietę, czy spotkali się kiedy 
w życiu z „niewidzialną siłą". Notujemy tu ta j 
ciekawe odpowiedzi znanego rzeźbiarza, Jakó- 
ba Lipchitza (Polaka z pochodzenia), kompozyto­
ra Waltera Rummela, słynnej tancerki Nyota 
Inyoka i Roberta Lśvy‘ego, pisarza, autora ksią­
żek „Borgia" i „M antśgna".

— Zamieszkiwałem na Montparnasse‘ie — opo­
wiada rzeźbiarz Lipchitz —  studio, przed k tó­
rego oknami rosło piękne stare drzewo. Kocha­
łem to drzewo. Nie należało do mnie, lecz ko­
rzystałem z niego, jakbym  był jego właścicie­
lem — z cienia i szumu jego liści, z zapachu je­
go kwiatów .Pewnego dnia zobaczyłem właści­
ciela domu % siekierą w ręce. Obok niego biegł 
jego mały synek. Właściciel szedł ścinać moje 
kochane drzewo. Wychyliłem się z okna i za­
bolałem :

—  O, żeby pana tak ścięto!
Ujrzawszy przestraszone oczy małego chłopca, 

'dodałem szybko:
— Naturalnie nie dotyczy to małegol
Tego samego wieczora przyniesiono właści­

ciela domu na noszach — nie żył. Pracował on 
w pewnej fabryce: przez nieuwagę został po­
chwycony w obręb uderzeń elektrycznej siekiery; 
został ścięty...

Sławny pianista, W alter Rummel, tak  opowia­
d a  swe wrażenia z każdego koncertu:

— Natychmiast, gdy siądę do fortepianu na 
estradzie, wyczuwam na sali miejsca miękkie, łat­
we do przeniknięcia przez muzykę, dające jakby 
rezonans, i miejsca czarne, twarde, na których 
załamują się moje wysiłki, odbijają i powracają 
do mnie, raniąc mnie. Fantomy, które zamknął 
kompozytor w swój utwór, ja wyzwalam s™ i one 
są odemnie niezależne..,

— Była pewnego razu waza — z kryształu, 
czarna, rzeźbiona ,ozdobiona na rogach białemi 
kryształam i. A rtysta, który ją stworzył, poko­
chał ją i nie chciał jej sprzedać. Zostawił ją 
u siebie, w pracowni. Tej samej nocy pracownia 
spłonęła, dom artysty  legł w gruzach; na pogo­
rzelisku pozostała waza nietknięta. Artysta, zmu­
szony fatalnem położeniem, gdyż stracił w poża­
rze wszystko, sprzedał wazę. Kupiono ją do wiel­
kiego domu dekoracyj. Ale kto tylko chciał za­
kupić wazę, padał ofiarą jakiegoś nieszczęśli­
wego przypadku. Pewna dama przed aktem ku­
pienia wazy poślizgnęła się i upadła, łamiąc sobie 
nogę; kilku skradziono portfele, nie mogli już 
zakupić wazy; w samym domu dekoracyj umarło 
kilku subjektów nagle i z niewyjaśnionych 
przyczyn. W indy przestawały funkcjonować, 
gasło światło. Zniesiono wazę do piwnicy <—  
i wszystkie tragiczne objawy ustały...

A oto opowieść pisarza Lfivy‘ego:
*—  W  pewien śnieżny dzień szedłem jedną dro­

gą, na wschodzie Francji, ażeby poszukać benzy­
ny; gdyż auto moje stanęło w drodze. Idąc tak, 
doznałem nagle dziwnego uczucia, że drogą tą 
idę ogromnie długo; rozbolały mnie ręce i nogi, 
zgarbiłem się, jak pod ciężarem bagaży, których 
nie miałem; odczuwałem okropne znużenie i 
przeświadczenie, że do najbliższego miasteczka 
jest jeszcze ogromnie dużo kilometrów... To wra­
żenie było tak  słlne, że gdy powróciłem do Pa­
ryża, opowiadałem o niem memu ojcu.

— Jakto? i ty także? — zawołał ojciec i opo­
wiedział mi, że często doznaje, idąc szosą, tego 
przykrego wrażenia zmęczenia i dźwigania ja­
kichś bagaży. Tłumaczy sobie to wrażenie tem, 
że — jak odnalazł w zapiskach pradziada z roku 
1760 — któryś z naszych przodków przywędro­
wał na piechotę z Prus do Francji, jako ubogi 
żyd, niosąc ciężkie księgi i ozdoby mosiężne nie­
mieckie i szwajcarskie.... W  ten sposób po tylu 
dziesiątkach lat uczucie wędrującego po szosie 
mego przodka udzielało się I memu ojcu i mnie...

Oto ciekawe odpowiedzi czworga artystów  pa­
ryskich, którzy zetknęli się z „czwartym wymia- 

| rem“ (zech.)

Kabalarstuio, w różenie z  kart.
'(Dokończenie), '"W "' r "  - w  

D r  D a rłe y , założycie l i  redaktor „A nna le s 'des
Sciences p sy c h ią u e s" , z o k az ji pew nego w y b it­
neg o  ̂ w ypadku jasn o w id zen ia  w  przeszłości, te ra ź n ie j­
szości i  p rzyszłośc i, p rz y  k tó ry m  posług iw ano  sie 
k a r ta m i i fu sa m i od kaw y , p isze w tem  p iśm ie  z r . 
1896 co n a s tę p u je : „O czyw iście n a leży  w idzieć w  u ży ­
ciu  k a r t  i  fusów  od k aw y  ty lk o  środek , u ż y ty  przez 
osobn ika , n iew ą tp liw ie  bezw iednie

aby popaść w autosomnambulizm,
I. j. w  s ta n  w tó ry , w  k tó ry m  św iadom ość norm alna 
s ta je  sic bezczynną n a  k o rzyść  n ieśw iadom ego  (pod­
św iadom ego). W  ty m  s ta n ie  w tó ry m  zdolności n ie ­
św iadom e (podśw iadom e) m ogą u ja w n ia ć  się  ca łk o ­
w icie  i m ożna p rz y ją ć , źe zdolność jasno w id zen ia , 
k tó rą , być może, p o siad am y  w szyscy  w  s ta n ie  m n ie j 
łub  w ięcej zaczątkow ym , m oże w ów czas funkcjonow ać 
iswobodniej i u  osób b ardzo  p red y sp o n o w an y ch  o s ią ­
g ać  pew ną p re c y z ję " . E . B ozzano w  sw oje j mono- 
g r a f j i  o p re m o n ic jach 1) c y tn je  tę  o p in ję  (z opisem  
W ypadku) bez ko m en tarzy , z czego m ożna w nosić, że 
że j ą  podziela  (ze sw ej s tro n y  zauw ażę m im ochodem , 
źe s ta n  au tosom nam bulizm u  b y n a jm n ie j n ie  w y d a je  
m i się tu  kon ieczny  i  na jczęśc ie j n ie  zachodzi — wy- 
S tarcza  pew ne zdw ojen ie  psych iczne  albo  może, że 
ta k  pow iem , som nam bulizm  u ta jo n y ) . PTof. Ch. Ri- 
ichet w „ T ra itó  de M ćtap sy ch iq u e“  (s tr . 226) m ówi 
ty lk o  ty le :  „B y ło b y  n iedorzecznością  (il s e ra i t  fon) 
Swyobrażać sobie ja k iś  in n y  sto sunek  poza p rzy p ad k o ­
w ą k o in cy d en c ją  (zbiegiem ) m iędzy  tą  czy  ow ą k a r ­
tą ,  a  ty m  czy  ow ym  fak tem . A le co n ie  je s t  n iedo­
rzecznością , to  p rzypuszczen ie , że k a r to m a n c ja  s ta ­
now i d la  w różek  czynność przygotow aw czą do jasno, 
w id zen ia" .

i) e . Bozzano. „D es phćnom ónes p rśm o n ito lre s" .
1914, s tr .  227.

D R . M ED. STA N ISŁA W  B B E Y E R .

zairoboiie Zycie.
W  p o p rzed n ie j pogadance  s ta ra liśm y  się  udow odnić, 

źe śm ierć  n ie  je s t un icestw ien iem  naszej świadomej 
is to ty . O p arliśm y  się  p rzy tem  n a  ana liz ie  ludzkiej 
p sy c h ik i, k tó ra  w y k azu je  n iek tó re  w łaściw ości i 
u zd o ln ien ia , n iezależne  od mózgu, p o tęg u jące  się  w 
m ia rę  z a n ik u  św iadom ości zm ysłow ej, w s ta n ach  tego 
ro d z a ju , ja k  ek s taza , u n ies ien ie , op ę tan ie , lu natyzm , 
t r a n s  hy p n o za , som nam bulizm , u m ie ran ie , w y ła n ia ­
n ie  sobow tórów  i t . d. W y stęp u ję  p rzy tem  w niek tó- 
ry c h  s ta n a c h  zm ian a  zw yk łe j osobow ości n a  j n^ e» 
co sta n o w i o czy w is ty  dowód, że nasza  zw ykła  św ia ­
dom ość i sam ow iedza  n ie  tw orzy  ca łe j naszej ducho­
w ej is to ty , że poza t ą  zw y k łą  św iadom ością is tn ie je  
t . zw. zaśw iadom ość, k tó rą  nazw a liśm y  duszą sy n te ­
ty czn ą , pon iew aż łączy  w sobie i obe jm u je  Pam ię­
c ią  w szystk ie  w y łon ione  osobow ości, ja k  hypnotyczne, 
m arzeń  sen n y ch , t r a n s u  m edjum icznego , ekstaz, roz­
szczepień p sy c h o p a to lo g iczn y ch  i tę  naszą  z y 
bowość doczesną. T ego ro d z a ju  dusza m a 
w a ru n k i p rzeży c ia  śm ie rc i. J e ś l i  w d o d a tk u  uw zględ­
n im y  teg o  ro d z a ju  z jaw isk a , ja k  z jaw y , sobowtóry, 
s tra c h y , to  p rzy p u szczen ie  is tn ie n ia  pozagrobow eg 
życia  u zy sk u je  tem  s iln ie jsze  p odstaw y .

Do ta k ic h  sam ych  w n io sków  dochodzim y na  pod­
s taw ie  znajom ości po tężnego  w p ływ u  w ia ry  i wsze 
k iego  j o t o j u  sugestji; p r z y  pomocy; k tó rych; ja k  ]

K a r ty  więo o d g ry w ały b y  ro lę  analog iczną  do in .  
ny ch  sposobów w yw oływ ania ozy raczej

ułatwiania sobie stanu jasnowidztwa,
choć a  p r io ri m ożnaby m niem ać, że jak o  środek sk u ­
p ien ia  uw agi i w prow adzenia się w s ta n  b ie rn y  m niej 
się  n a d a ją  bezpośrednio, n iż  inne  z używ anych , jak , 
d a jm y  n a  to , w p a try w an ie  się  w kulę k ryształow ą. 
A le is tn ie je  m iędzy osobnikam i p redysponow anym i 
c a ła  g am a  różn ic  in d y w id u a ln y ch : u  jed n y ch  pod­
św iadom ość zy sk u je  swobodę ruchów  dopiero  po obez­
w ład n ien iu  św iadom ości no rm aln e j (a w ięo we śnie, 
w  hypnozie , w  som nam buliźm ie, w tran sie ) , in n i osią­
g a ją  ten  sam  cel na  jaw ie , lecz za cenę w ysiłków  b y ­
n a jm n ie j n ie  jedn ak ich , bo p oczynając  od uporczy­
w ego, fizycznego w prost z a trzy m an ia  u w ag i n a  jed ­
ny m  punkoie, a  kończąo n a  p rostem  chcen iu ; m iędzy 
zaś tem i k rań cam i m am y szereg  sto p n i pośredn ich , na  
k tó ry ch  u w aga może obejm ow ać m n ie j lub  w ięcej 
sw obodnie coraz w iększy, choć og ran iczony  kom pleks 
w rażeń  i w yobrażeń . In n em i słow y: skłonność do de- 
z a g re g a c ji (rozszczepienia) p sych icznej, łatw ość, z ja ­
k ą  takow a n a s tę p u je  — je s t n ow ych osobników  b a r ­
dzo ro zm aita  zależnie od w łaściw ości in d y w idualnych , 
s ta n u  psycho-fizjo logicznego i okoliczności, a  w arun- 
k n jąo y  j ą  s ta n  u m ysłu  m oże się  w ahać  od mono- 
ideizm u aż  do ograniczonego połiideizm u. P ozatem  
s ta n  p sych iczny , w jak im  się z n a jd u ją  w tra k c ie  do­
św iadczenia, bez w ą tp ien ia  może być  bardzo  zm ien­
ny , przechodząc n ieznacznie  przez różne fazy  i n a . 
przem ian  d a ją c  p rzew agę to św iadom ości, to  pod­
św iadom ości.

Jednakow oż w yw ody powyższe, m ojem  zdaniem , 
n ie  tłum aczą  jeszeze rzeczy dosta teczn ie. Boć gdyby  
każde ześrodkow anie uw agi m iało  u  osobników  p re ­
dysponow anych w y w o łjw aó  podobne sk u tk i, to spon­
tan iczne  p rze jaw y  k rep test6 z ji (jasnow idztw a, tele- 
p a t j i  etc.) b y ły b y  u n ich  z jaw isk iem  dość po-

dow iódł Couó, m ożna w y tw arzać  w  naszym  u stro ju  
psycho-fizycznym  n iem al dow olne zm iany . J e s t  w ięc 
w ielce praw dopodobnem , że ju ż  w tem  życiu tw o­
rzym y nasze p rzyszłe  życie, w zbogacam y indyw i­
d u a ln ą  zaśw iadom ość, udoskona lam y n ie jak o  w ten  
sposób „ciało  a s tra ln e " , k tó re  w y łan ia  się z nas w 
chw ili śm ierc i i ży je  n ad a l w w aru n k ach  odpow iada­
jący ch  naszej w artości.

Z resztą, je ś li is to ty  nasze n ie  są stw orzone z n i­
czego, a  to  ch yba n ie  u leg a  n a jm n ie jsze j w ątp liw o­
ści, lecz są  w y łon ien iam i Is to ty  W szeehobejm ującej, 
to  m uszą z N ią  dzielić św iadom y b y t na  łonie w iecz­
ności i jed y n ie  za tę  znajw yższą cenę podejm ują  
dobrow olnie to  życie, pe łne  c ierp ień , z a tru te  u s ta ­
w iczną św iadom ością śm ierci.

Z nieskończonego P ra ź ró d ła  w y ła n ia ją  się n ieskoń . 
czone odm iany  św iatów  zjaw iskow ych. Są to  n ie ­
jak o  stereo typow e zd jęc ia  jednego  i tego sam ego przed , 
m io tu  z różnych  punktów  w idzenia. K ażdy  przed­
m iot to  n ie  część całości lecz w yłonienie  zaw iera jące  
w różnem  ustosunkow aniu , w szystk ie elem enty  ca ­
łości. W y łon ien ia  te  d o p e łn ia ją  się w zajem nie i tw o­
rzą  coraz wyższe syn tezy , aż do w szeehobejm ującej. 
na  podobieństw-o l i te r  ,sy lab , w yrazów , zdań i treśc i 
ca łych  rozdziałów  książk i. Owe wyższe syn tezy  nie 
są  to  więo sum y elem entów  niższych, lecz nowe 
wyższe w artości, obejm ujące niższe tak , ja k  pojęcie 
obejm uje  w rażen ia  i w yobrażen ia . Całość porów nu­
jem y  do drzew a, k tó rego  liście i k w ia ty  są  obrazem  
doczesnych osobowości, g a łązk i — obrazem  dusz 
sy n te ty czn y ch , ga łęz ie  — sfe r  coraz w'yższych, łączą­
cych się w reszcie w jeden  p ień  w szechbytu.

Śmierć, to powrót do sfe ry  wyższej, którą dla czło­
w ieka  jest gaświadpHia dusza; w yłan ia jąca  z siebie

w szedniem  (w praw dzie na  funkcjonow anie m echaniz­
m u k ry p te s te z ji i jakość  w yników  mogą też w p ły ­
wać różne czynn ik i uboczne, a le  dotyczy to w rów ­
nej m ierze i objawów’, w yw oływ anych um yślnie). 
Tym czasem , ja k  w iadom o, spon tan iczne w ypadki j a ­
snow idzenia i te le p a tji  zd a rz a ją  się  im praw dzie, a  
naw et t r a f ia ją  się w y ją tkow o  i u  ludzi zw ykłych 
(najczęściej z resz tą  w e śn ie  lub pół-śnie), naogół 
w szakże są  znacznie  rzadsze, niż możnaby oczeki­
w ać — a  p rzedew szystk iem  o w iele  rzadsze, n iż  n a  
seansach , sp ec ja ln ie  w ty m  czelu urządzanych. Za­
pew ne m a tu  pew ien w pływ  uprzedn i zam iar i w ola. 
A le za jm u je  m nie tu  w yłączn ie  ro la  środków pom o­
cniczych. Chodzi m i o to  m ianow icie, że w szystk ie 
używ ane w ty m  celu  sposoby i wogóle w aru n k i i 
ak ceso rja  zew nętrzne m ogą tak że  odgryw ać znaczną 
ro lę  ja k o  śro d es

bezwiedne] autosugestji —-
au to su g e stii, k tó ra  przechodzi w reszcie w  an to m a . 
tyczne sk o ja rzen ie  naw ykow e (co zresztą je s t cechą 
su g e stji). J e s t  to  pew ien obrzęd, cerem onjał, pew ne 
m ise en scene, k tó ra  w yw ołu je  odpowiednie n a s ta .  
w ien ie  psychologiczne i d z ia ła  sugestyw nie. S k u ­
teczność jeg o  po lega  w łaśn ie  n a  w ierze w tę  sku tecz­
ność, po tęgow anej n astępn io  w  m iarę pow odzenia. 
J e s t  to  koniec końców ja k b y  sygna ł, umówione hasło  
d la  podświadomość*, w yw ołu jące  ją  z za k u lis  na  
scenę — podobnie, ja k  p rzy  su g estji pohypnotycznej 
jak ik o lw iek  znak, dow olnie obrany  przez hypn o ty - 
ze ra  budzi do czyim  u k ry tą  dotąd , lecz czu jną  pod­
św iadom ość i  k u  zdziw ieniu  je j  w łaściciela lub  n a ­
w et bez jeg o  w iedzy każe  je j  spełnić o trzy m an y  
rozkaz.

Zupełną analogję do powyższego znajdujem y w 
metodach i sposobach

wywoływania hypnoży,
k tó re  m ogą b y ć  n ajrozm aitsze , byle ty lko  h y p n o ty k  
w ierzy ł w ich  skuteczność i p o tra fił skupić uw agę — 
oraz w  w aru n k ach , w yw ołujących trans. M edjalnośó 
po raź  p ierw szy  u jaw n ia  się  częstokroć dopiero  na  
im prow izow anych seansach  próbnyeh; d z ia ła ją  tu :  
znaczenie, ja k ie  się  n a d a je  danym  w arunkom  — a  te  
b y w a ją  różne i n ie raz  n ie  m a ją  nio do rzeczy — oraz 
oczekiw anie z jaw isk . A potem  wchodzi w g rę  p rz y ­
zw yczajenie. Różne m ed ja  różne m ają  n aw ykn ien ia . 
P a n i J .  D om ańska zd a je  się  usypiać p rzy  m uzyce. 
M ógłby k to  słuszn ie  zap y tać  — jakoż i p y ta n o  — 
czy p. D. n a  każdym  koncercie u sy p ia ł N ie, n ie  u sy ­
p ia . N ie m uzyka bow iem  sam a przez się sp raw ia  ten  
sk u tek  — i  n ie  sam o skup ien ie  na n iej u w ag i: sp ra ­
w ia to  p rzekonan ie  i  oczekiw anie p-ni D „ że m uzyka 
łączn ie  z innem i p rzygotow aniam i i ak ceso riam i se- 
ansow em i w łaśn ie  w ten  sposób podziała: teo re tycz­
n ie  w ięo n iem a w  tem  nio nieprawdopodobnego.

D otyczy to  n ie  ty lk o  zapadania w tran s, lecz i  wo­
góle w arunków , w  ja k ic h  z danem m edjum  o trzy ­
m u je  się  z jaw iska . S tąd  niebezpieczeństwo uog ó ln ia ­
n ia . Osoby, k tó re  seansow ały  w pewnych określonych  
w aru n k ach , zw łaszcza z dobrym  skutkiem , i  p o leg a , 
ją  ty lk o  n a  w łasnej obserw acji, z n a tu ry  rzeczy 
przew ażnie ogran iczonej — czynią z n ich  obow iązu­
jące  p raw o, n iem al p raw o natury . T ym czasem  n ie ­
k tó re  z ty ch  w arunków  zależą w yłącznie od in d y w i­
du a ln y ch  w łaściw ości danego medjum, znaczna zaś 
częśó — to  w aru n k i przypadkowe, albo zgoła obojętne, 
a lbo  zależne poprostu  od widzimisię m edjum  czy k ie ­
row nika  i od p rzypadkow ych skojarzeń oraz św ia­
dom ych lub  bezw iednych sugestyi i  au to su g esty j, a  
w reszcie przyzw yczajeń .

A le w racam  do kartom ancjl. Rola k a r t , b y ć  może, 
n ie  ogran icza  się ty lk o  do tego, co się rzekło. Je że li 
są  tasow ane (a więc do tykane) przez k o n su ltan ta , to 
m ogą też  służyć jak o  pośrednik psyehom etrycz- 
n y 1) tak , ja k  i każdy in n y  przedmiot. P ozatem  u k ła ­
dan ie  k a r t  w edług pew nego systemu u ła tw ia  pod­
św iadom ości o rjen tac ję , spełn iając w zględem  n ie j 
n ie jako  ro lę  k w estjonarju sza; tak np. p rz y  podziale 
ta ro ta  n a  „dom y" (odpowiadające „dom om " a s tro ­
logicznym ) p ierw szy  „dom " to dom życia , d ru g i — 
dom bogactw a, in n y  — zdrowia, jeszcze in n y  — n ie ­
p rzy jac ió ł i t . p.

Jakże jednak zapatrują się na sprawę sam! 
zainteresowani: kartomantki i kartomanci?

Podobnie ja k  chirom anci, jak „g ra fo lo d zy " , ja k  
astro logow ie, ja k  zresztą wszyscy in n i tego ro d za ju  
w różbici — w ierzą  oni, że czerpią sw e rew elacje  ze 
w skazań sw ych dok tryn , ze swej w iedzy „m antycz- 
n e j" . W szak n ie  by liby  inaczej k arto m an tam i, ch l- 
ro m an tam i i t. d. (świadomych oszustów  oczyw iście 
pom ijam ). C ały proces k ryp testezji, t . j .  odb ie ran ia  
z n ieznanego źródła  postrzeżeń n ad n o rm aln y ch  tu- 
dzież ich  ksz tałtow ania i u rab ian ia , podobnie ja k  
u  w szystk ich  „czystych" senzytyw ów , odbyw a się 
u  nich  poza ich  świadomością i do te j  o s ta tn ie j do. 
s ta je  się ty lk o  gotowy rezu lta t te j  p ra c y  u ta jo n e j 
w postaci różnorodnyoh obrazów zm ysłow ych. Są to 
więo w yobrażen ia  wzrokowe, słuchow e, k inestezy jne  
(ruchow o-m ięśniow e), cenestezyjne (organiczne), n a ­

*) D ziw aczna nazw a „p sychom etrja"  oznacza rodzaj 
poznan ia nadnorm alnego, k tórego ob jek tem  je s t Ja­
kikolw iek przedm iot, zazwyczaj o d g ry w ający  ro lę 
łączn ika  m iędzy osobą, k tó ra poprzednio b y ła  z nim  
w kon takcie  (dotykała go), a  senzytyw em  (psyoho- 
m etrą ).

szereg i d łużej lub krócej ży jących  osobowości. P o ­
w tarza  się tosam o na w szystkich szczeblach rozw oju, 
u m ie ra ją  bowiem  w ten sam  sposób w szystk ie  c ia ła  
n iebieskie , łacząo się w coraz wyższe syn tezy , w y ła ­
n ia jące  coraz nowe św iaty . Śm ierć, to pow ró t do 
w łasnej w yższej Bfery, podobny do pow rotu  osobo­
wości m arzeń sennych lub hypnotycznyeh  do zaśw ia- 
domości, k tó ra  jes t pośredn ią sfe rą  pom iędzy du ­
szam i osobowemi a duchem  w szecbobejm ującym .

W dzisie jszej rozpraw ce będziem y się s ta ra l i  b li­
żej określić  zagrobowe życie, na  podstaw ie analizy  
ty ch  sam ych, p rze jaw iających  się już  w tem  życiu, 
m etapsych icznyeh  w łaściw ości i uzdolnień.

Opisy „zaśw iatów ", znajd u jące  się w dziełach teo- 
zofów, autropozofów  i m istyków , są  w n a j 1 e p . 
s z y  ro r a z i e  podfńiotowem odczuw aniem  m e­
tafizycznej rzeczyw istości, stąd  znacznie się różnią. 
In tu ic ja , czy jasnow idzenie, u jm u ją  ponadzm ysłow ą 
rzeczyw istość w podmiotowe sym bole, a w ięc zależ, 
ne także od wpojonych pojęć i indyw idualnych  re l i­
g ijn y ch  w ierzeń. N aw et tak  potężni in tu ic jon iśc i, 
ja k  św-ięci, nie zawsze b y li pew ni, ja k i  c h a ra k te r  
m ają  p rzyp isać  w idzianym  zjawom  i słyszanym  g ło­
som, poniew aż potężny w pływ  w pojonej w iary  może 
w ytw orzyć dowolne form y, a  samo odczuw anie bez 
rozum owej k ry ty k i przeradza  się bardzo często w h i­
steryczne fan tazjow anie.

Poniew aż z niczego ty lk o  nio pow stać może, 
więo też, jeżeli is tn ie je  życie zagrobow e, to  ju ż  w 
tem  ty c iu  m uszą w nas istn ieć  zarodki właściwości 
I uzdolnień zagrobow ych; na leży  je  ty lk o  rozszerzyć, 
powiększyć, a  dadzą bardzo p raw dopodbny obraz za­
św iata . W iem y z badań  m etapsychicznych, że is tn ie ­
j ą  w n as u k ry te , niezależne od c ie lesnych  w arunków

w et dotykow e, czasem  sm akow e i  węchowe, a  m iędzy 
w ażniejszem i specja lne  w yobrażen ia  m ow y a r ty k u .  
łow anej (wzgl. pism a) — ruchow e, dźwiękowe etc .-). 
O brazy te , wogóle m ów iąc, m ogą przechodzić c a łą  
ska lę  in tensyw ności od zw ykłego w yobrażen ia  wew­
nętrznego  aż do h a lu cy n ac ji. Z łudzenia w różbitów  
co do źród ła  rew elacy j, w edług obserw ac ji d ra  O sty3), 
zależą praw dopodobnie od rodzaju  i in tensyw ności 
ty ch  obrazów . Je że li n ie  są  to  obrazy  h a lu cy n acy j-  
ne, lecz p roste  w yobrażen ia, to osobnik najczęśc ie j 
n ie  p o tfa fi  oeenió przez sam ow gląd ( in tro sp e ie jc )  
w łaściw ego, w yłącznie  podśw iadom ego pochodzenia 
tego, co przychodzi m u na  m yśl —  i  p rz y p isu ją  
w szystko zw ykłej re fle k s ji, w yw ołanej przez od­
czy tyw anie  znaków  „m an tycznych" . Im a g in a c ja  np . 
p an i F ra y a  — u p raw ia jące j zresz tą  n ie  k arto m an - 
c je , a  inne  „m an c je"  — posłu g u je  się dw ojak iego  
rodzaju  w yobrażen iam i: 1) obrazam i, odnoszącem i 
się  do 5 zm ysłów  k lasycznych  i 2) w yobrażen iam i ru -  
chow em i mowy a rty k u ło w an e j. Co do w yobrażeń  
pierw szego ro d za ju , to  p. F . ła tw o zdaje  sobie sp ra ­
wę, że pow sta ją  przed je j uw agą niespodziew anie i są  
n arzucane przez in n ą  m yśl, n iż je j  m yśl św iadom a 
(p. F . w ie, że je s t in tu ic jo n istk ą). W  d ru g im  w ypad­
k u  p rzy p isu je  je  w łasnej re flek s ji, choć w rzeczyw i­
stości św iadom ość a sy stu je  ty lk o  p rzy  w ypow iadan iu  
sądów, k tó re  t ry s k a ją  z podśw iadom ości ca łk iem  
zorganizow ane (Osty).

A nalogiczne zjaw isko  spo tykam y  n  pew nej g ru p y  
hypnotyków  p rzy  su g e stji pohypnotycznej. O sobnik 
o trzy m u je  w  hypnozie sugestję , k tó rą  m a w ykonać 
po obudzeniu. Obudzony, n ie  p am ię ta  nio. A le we 
w łaściw ej chw ili w yobrażenie nakazanego  a k tu  po­
ja w ia  się w jego św iadom ości — i pod im pulsem  te ­
goż sn g e s tja  zostaje  spełn iona . Otóż osobnik ta k i  
n ie  zdaje  sobie sp raw y  z pochodzenia tego w y o b ra ­
żenia  (im pulsu). „T aka m yśl p rzyszła  m i do g łow y", 
tłum aczy  się  jeden . In n y , m niej lub  w ięcej zażeno­
w any , p ró b u je  post fac tum  um otyw ow ać sw ój postę­
pek (zadaw aln ia jąc  się  zresz tą  tłum aczen iem  b y le -  
jak iem ) i  — co w łaśn ie  spec ja ln ie  nas tu  in te re ­
su je  —  szuka jego pobudek i u sp raw ied liw ien ia  W 
ak tu a ln y ch  okolicznościach zew nętrznych . Oto p rzy ­
k ład y , zaczerpn ięte  u  M oll‘a 4). S u g e stja : w ziąó z 
okna doniczkę z k w iatam i, ow inąć ją  w chustkę , 
postaw ić n a  k an ap ie  i  następ n ie  złożyć je j  (donicz­
ce) trz y  ukłony . A oto ja k  naiw nie  m otyw uje  sw e 
zachow anie się h y p n o ty k : „W io pan, po p rzebudzen iu  
zobaczyłem  tam  doniczkę z k w ia tam i i otóż pow ie­
działem  sobie, że te raz  je s t zim no l dobrzeby by ło  
ogrzać te  k w ia ty , bo inaczej zg iną. No i  ow inąłem  
je  w  ch u stk ę ; potem  pom yślałem  sobie, że k a n a p a  
sto i ta k  dogodnie koło p ieca , więo wezmę tę  donicz­
kę  i postaw ię ją  n a  kanap ie . A k łan ia łem  się  ra cze j 
z szacunku d la  sam ego siebie , źe m i ta k a  doskonała’ 
m yśl p rzyszła  do g łow y". „ I  to w cale n ie  je s t takie; 
g łup ie , ja k b y  się zdaw ało — dodaje  — bo n a  w szy­
stko  b y ły  sw oje ra c je " . D ru g i p rzy k ład . S u g estja !  
w ziąć książkę ze sto łu  i  położyć j ą  n a  półce. M oty­
w ac ja  po fakcie : „N ie znoszę n iep o rząd k u : k s ią żk ą  
pow inna leżeć na  półce i tam  ją  położy łam ".

Podobieństw o więo ze złudzen iam i k arto m an tó w  1 
innych  w różbitów  n d erzaające . I  h y p n o ty k  i  sen- 
zy ty w  z n ieznanego sobie ź ród ła  o trzy m ali o to pe­
w ną ideę, lecz nio o tem  n ie  w iedzą. To znaczy: nlei 
w ie o tem  ich  św iadom ość ja w n a : rzecz odbyw a się 
narazi© poza je j  k u lisam i — w  podśw iadom ości. To je­
dna faza. W  d ru g ie j idea  w te j  czy in n e j postac i 
w ynurza  się  n a  pow ierzchnię św iadom ości — ale  w y ­
n u rz a  się w zw iązku z określonem i okolicznościam i 
zew nętrznem i, a  więo u  jednego, d a jm y  n a  to , 
n a  w idok przedm io tu  (i jego  otoczenia), do k tó ­
rego odnosi się su g e stja , u  d rug iego  — ja k  w  da­
nym  raz ie  — w zw iązku ze skup ien iem  uw agi n a  
k a r ta c h . I  oto ob a j sądzą, że owe Idee (w yobraże­
n ia) zostały  im  n asu n ię te  dop iero  przez te  w łaśn ie  
okoliczności zew nętrzne. Żadnem u n ie  przychodzi do 
g łow y szukać ich  źród ła  gdzieindziej. N ie trzeb a  się 
więo dziw ić, że w różbici w ierzą  w sw oje d o k try n y .

2) W yobrażen ia  m ow y dźw iękow e — to  słow a ja k b y  
słyszane  w ew nętrzn ie : ruchom e — ja k b y  bezgłośne 
w ym aw iane w  m y śli (jeśli chodzi o p ism o: odczuw a­
ne w w yobraźn i jak o  ru ch y  p rzy  ich  p isa n iu ); wzro­
kowe — to  w yobrażan ie  w yrazów  p isa n y ch  lub d ru ­
kow anych. Zależnie od dom inującego  rodzaju  w y­
o braźn i, ludzie  dzielą  się wogóle n a  ty p y  wzrokow­
ców, słuchowców i  ruchow ców  o raz ty p y  m ieszane 
(najczęstsze).

3) D r E . O sty. „L neid itć  e t in tu itio n " , 1913.
*) D r A. Moll „H ipno tysm us".

Stefan Rzewuski. ,

K r c n ih a .
ESPER A N TO  A  OKULTYZM. N a Zjeździe Espe- 

ran ty stó w , k tó ry  dopiero  co zakończył się w K ra ­
kowie, zw ołano rów nież zeb ran ie  E speran tystów , za­
in teresow anych  okultyzm em . N a zebran ie  to przybyłej 
k ilk ad z ies ią t osób, w tem  prócz licznych E sp eran ­
ty stó w  polskich , rów nież przedstaw icie le  A m eryki, 
A n g lji, Ł otw y, Szw ecji 1 W ęgier, O bszerny re fe ra t  
w ygłosił w języku  E sp eran to  n a  tem at „A stro lo g ja  
jak o  dziedzina oku ltyzm u" p. F r . A. P rengel z B yd­
goszczy. W porów naniu  z innem i zebran iam i facho* 
w em i, zeb ran ie  oku ltystów  odznaczało się liozną 
frekw encją .

w łaściw ości, w zm agające się rów noległe z zanikłem ' 
czucia zm ysłow ego, w śnie , som nam buliźm ie, ek s ta ­
zie, chorobie, zb liżające j się śm ieroi. Z w szelką pew­
nością śm ierć n ie  nad a  nam  żadnych now ych uzdol­
nień, lecz rozw inie ty lk o  już  w zarodku  istn ie jące , 
podobnie, ja k  płód posługu je  się o rg an am i wytrwo- 
rzonem i w łonie m atk i — dopiero  po urodzen iu , lub 
ja k  w z ia rn ie  k ry ją  się przyszłe  k sz ta łty  ro ślin y . 
Zdolności, k tó re  w tem  życiu ty lk o  się zaznaczają , 
s ta n ą  się w przyszłem  życiu n o rm alnem i; są  to n ie ja ­
ko an ty cy p ac je  p rzyszłego życia.

A postoł Paw eł m ów i: „ J u ż  tn  n a  ziem i p rzeb y ­
w am y w n ieb ie" . Ju ż  w tem  życiu  dusza  może się  
w yłonić i połączyć z zaśw iatem  p rap rz y czy n , roz­
szerzyć jaźń  do g ran ic  w szechbytu , w nikać  w przed­
m io ty  i staw ać się  na  chw ilę  n iem i, p rzeżyw ać wiecz- 
ezność; w chw ilach  ta k ic h  zn a jd u jem y  się n ie jak o  
w środkow ym  p unkcie  k u li, z k tó reg o  og lądam y 
obwód.

J a k  różne są  s topn ie  stanów  m istycznych , począw ­
szy od h ipnozy, w k tó re j m ed jum  zależne je s t  w 
zupełności od m ag n e ty zera , je s t jeg o  b iernera  n a ­
rzędziem , poprzez som nam zultzm , w k tó ry m  u zy ­
sk u je  sam odzielność, aż do tra n su  i stanów  e k s ta ty c z ­
nych, w k tó ry ch  św ięci i a r ty śc i w un io  m ls tica  łączą 
się  z p raźród łem  w szechbytu  1 ż y ją  n a  jego  łon ie  ży­
ciem  całości, ta k  sam o w życiu  zagrobow em  należy  
p rz y ją ć  różne stopn ie , odpow iadające  stanom , już 
tu  n a  ziemi k ie łk u jący m . „W iele  je s t  m ieszkań w 
domu O jca N ieb iesk iego" — m ieszkań , dost osown eh 
z w szelką pew nością do s to p n ia  naszego rozw oju.

{Ciąg d alszy  n a s tą p i).
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S z u k a m  s c e n a r i u s z a .
W y w ia d ' z  r e ż y s e r e m  S c n iy fe ie w !  S z a r o .

Kraków, w sierpniu.
Z okazji kongresu esperanokiego bawił w 

Krakowie jeden z najwybitniejszych polskich 
reżyserów Henryk Szaro, któregto film „Na Sy­
bir" w wersji międzynarodowej odbywa trium­
falny pochód po ekranach Europy, reprezentu­
jąc chlubnie film polski.

Reżyser Szaro jest zwolennikiem ruchu espe- 
ranckiego, to też korzystając z jego pobytu w 
Krakowie •— poprosiliśmy go o wywiad na te­
mat zastosowania esperanta do Filmu.

— Bezwzględnie — odpowiada5 nam reżyser 
Szaro — jestem zwolennikiem jał: najszerszego 
zatosówania esperanta w filmie, przedowszyst- 
kiem jako języka pomocniczego, ułatwiającego 
niesłychanie tworzenie wersyj' międzynarodo­
wych. Zamiast produkować filmy w pięciu czy 
sześciu wersjach — dawałoby suę tylko wersję 
w rodzimym języku i — esperanto. W ten spo­
sób uniknęłoby się ogromnych kosztów w zwią­
zku z przerabianiem naszych filmów na wersje 
francuskie, angielskie i t. d.

— Czy przypuszcza pan, że esperanto szybko 
zawładnie terenem filmowym?

— Niestety — na przeszkodzie stoją ku te­
mu ambicje większych narodów, jak Anglicy 
czy Francuzi, którzy nie chcą się uczyć espe­
ranta, natomiast żądają od wszystkich, by znali 
ich języki. Pozatem na wielką trudność natra­
fia film esperancki w stosunkowo małem roz­
powszechnieniu języka esperanckiego wśród 
najszerszych mas społecznych, tych właśnie, 
które stanowią główny trzon publiczności kino­
wej. Póki masy te nie posiądą dostatecznej 
znajomości esperanta, póty film esperancki nie 
będzie mieć mógł pełnego powodzenia, jednakże 
mam nadzieję, że właśnie produkowanie wersyj 
esperanckieh skłoniłoby te szerokie masy do 
uczenia się esperanta.

Następnie skierowaliśmy rozmowę na temat 
najnowszych projektów filmowych reżysera 
Szaro.

— Szukam odpowiedniego scenarjńsza — od­
powiada twórca „Na Sybir" — pragnę dać pro­
stą  historję miłości dwojga ludzi, rzuconych na 
jfcło wielkiego miasta. Zwykłą, nieskomplikowa­
ną historję romantyczną.

— I nie może go pan znaleźć?
— Właśnie — brak jest u nas odpowiedniej, 

iże tak wyrażę się „średniej" literatury, którą i

m ożnaby  przerabiać na tego rodzaju filmy. A  
jednak właśnie takie filmy jak „Człowiek z tłu­
mu" czy „Pod dachami Paryża" zawdzięczają 
swe powodzenie scenarjuszowi opartemu na hi­
storji miłości dwojga ludzi rzuconych na tło 
wielkiego miasta. Pracuję obecnie nad wersją 
francuską „Na Sybir". Wersja niemiecka jest

już gotowa. Film ten był jednym z niewielu
zagranicznych obrazów, dopuszczonych do wy­
świetlania we WTłoszech, gdzie zdobył sobie 
wielkie powodzenie. Odniósł również wielki suk­
ces w Belgji.

Rozmowę naszą kończymy — Krakowem.
— Bardzo lubię Kraków — powiada reżyser 

Szaro — przypominają, się mi tu zawsze moje 
zdjęcia z Malicką, Sawanem — zwłaszcza Las 
Wolski jest cudowny. — Mam wrażenie — do­
daje z uśmiechem reżyser — że tu  właśnie w 
Krakowie znajdę tę historyjkę romantyczną, 
której szukam — oczywiście dla filmu...

Grot.

A

Reżyser Henryk Szaro.

Kilha godzin w szkole filmowe!.
J a k  chętn ie  chcie liby  oni w szyscy zostać ta k  sa ­

m o sław ni, ja k  M arlena D ie trich  i R am on Novar- 
fco. Śnią o sław ie i szczęściu i  id ą  do szkoiy film u 
dźwiękowego, aby  zostać a r ty s ta m i.

A le ciężko je s t zostać ak to rem . A r ty s tą  trzeba  
b y ć  ju ż  od urodzenia. Można w yuczyć sie drobno­
stek , tricków , techn ik i m ów ienia — aie  n ig d y  s iły  
tw órczej.

P ró b a  Zdjęć w  szkole film u  dźwiękowego Do- 
blin . Z ~ g ra c ją  w kracza do sa li pew na siebie uczen­
nica . Odczytane zostaje  zadan ie próbne, potem  m usi 
cn a  pokazać co um ie. B łag a ln ie  w y c iąg a ją  sie je j 
fręce ku  niebu, je j  oczy w znoszą sie, w idać ja k  
pna sie natęża. H ugo D óblin p rzeryw a. On sam  g ra  
te  scene, uczenica p rzesta je  ju ż  być pew ną siebie. 
Z ależna je s t od w oli nauczycie la . Scena zostaje  
pow tórzona, te raz  je s t w szystko proste.
‘ Ja k o  następny  przychodzi ciem now łosy m łodzie­

n iec , n ieśm iały  i  zaaferow any. M usi sie w pierw  
troszkę ośm ielić, nim  sie odw aży w ypełnić sw oje 
Zadanie. Uczeń w strzym uje się. W o sta tn ie j chw ili 
s tr a c i ł  zupełnie panow anie n ad  sobą, i  niczego nie 
Bioże pokazać. T rem a.

X ta k  trw a  to  k ilk a  godzin. Mężczyźni i  kob iety  
jSem onstrują — każdy  po kolei — sw oje zdolności.

Z resz tą  zdolności m im iczne to  n ie  w szystko.
A k to rzy , a  zwłaszcza ak to rk i m uszą znać dobrze 

gztukę tań ca . M uszą posiadać szereg um iejętności.
No i pozatem  — m om ent, p rzy  k tó ry m  zahaczają  

feię najpow ażniejsze ta le n ty  — to  dobry  głos i  do-- 
b r a  dykcja . Można m ieć praw dziw y ta len t, a  nie 
s  tego nie będzie, skoro m ikrofon  nie okaże się ła- 
Kkawym d la  asp iran ta .

D roga do film u  je s t d łu g a  i tru d n a . P ro le ta r ja t  
g k to rsk i je s t olbrzym i. T y lko  nielicznym  uda je  się 
Jyysunąć.

Polowanie na Brygidę Heim
(Oryginalna korespondencja „Kuryera Filmowego11).

Lekc ja  w szkole dźwiękowej w Berlinie.

Pa ryż, w  sie rp n iu .
B ry g id a  Hełm  przyjechała do P a ry ż a . Ś w ietna ta  

a r ty s tk a  m a z pewnością w ięcej w rogów  niż p rz y ja ­
ciół, gdyż rodzaj jej u rody i gen re  je j g ry  n ie  po­
lega  w niczem  na pospolitości i  b anale . N ie „p a lił­
by m " się w ięc do zrobienia z n ią  w yw iadu , p rzypo­
m in a jąc  sobie dobrze, jak ie  „c ięg i"  dostałem  w w ie­
lu  dogłębnie oburzonych lis ta c h  p ry w a tn y c h  i do 
redakcji,- gdy  dw a lata tem u u k azał się  w „K u ry e rze  
F ilm ow ym " m ój wii-rsz do B ry g id y  H ełm .

A le zdecydow ał mnie w łaśn ie  te n  w iersz. N ieraz 
ta k i  s ta ry  grzech potrafi po tężn ie  zaciążyć nad ży­
ciem. T ak się sta ło  i teraz. J e ś l i  dw a la ta  tem u 
publicznie, bo w druku, w yznałem  płom ienną m i 
łość i jeszcze plom ienniejsze pożądanie, to  n a tu ra l­
n ie to do czegoś obowiązuje!

P ostanow iłem  więc zrobić w yw iad z b o h a te rk ą  
„M etropolis" i „Neapolu, śp iew ającego  m iasta" .

Postanow ić jednak , to je s t w zględnie łatw o, zro­
bić — tru d n ie j.

W iedziałem , że jeśli nie zacznę polować od wcze­
snego ra n a , to n ic  z tego n ie będzie. W stałem  w ięc 
nad  w szelki w yraz  wcześnie, bo o dziew iątej i  w 
szybkiem  tem pie udałem  się n a  avenue des C ham ps. 
E lysćes, do w ytw ornego hotelu  „C la rid g e".

Nie lub ię  tak ich  polowań: lub ię  w yw iady  n a  d ro ­
dze to w arzysk ie j, k tó re  w yn ikają  z poznan ia  się n a  
ja k e jś  p rem ierze , jak im ś bank iec ie , w jak iem ś 
stud io : n a to m iast g rozą  i zn iechęceniem  p rze jm u ją  
m nie polow ania n a  ofiarę, podczas k tó ry ch  trz e ­
ba staczać u ta rczk i, potyczki, w a lk i podjazdow e 
z se tk ą  lokai, p o rtje rów , boyów, pokojów ek, m aitre - 
d ‘hotelów , geran tó w  i w końcu p ry w a tn y c h  sek re ­
ta rzy , służby  i  jeszcze stu  ty sięcy  d jabłów .

To są  rzeczy n iem iłe , nużące i  g łu p ie . Żeby to 
w szystk ie „gw iazd y "  u rządzały  się tak , ja k  C h arlie  
C haplin : n ie p rzy jm ow ał dzien n ik arzy : oznaczył
jed n ą  godzinę i pew nego dnia p rz y ją ł  n a ra z  k ilk u ­
dziesięciu . S ta ło  to  b rac tw o z n o ta tn ik am i w łap ach  
naokoło gen ja ln eg o  ak to ra , poety  ek ran u , a  on, 
n iem o w a", pow iedział k ilkanaście  zdań  ste reo ty p o ­

w ych i pozw olił w szystk im  zrobić z tego  „ sp ec ja ln y  
w yw iad". N a tu ra ln ie  co godniejsi z b rac tw a  z re ­
zygnow ali, a le  w g ru n c ie  rzeczy w szyscy b y li 
zadow oleni, że p rzy n a jm n ie j w id z ie li „ C h a rlo t 'a “ 
i że oszczędzono im  ow ych pow yżej w spom nianych  
w alk  i potyczek z zastępam i służby , w dodatku  
n ie raz  bezcelow ych.

B ry g id a  H eim  n ie  poszła jednak  w ślad y  C ha­
p lin a , roztoczy ła  za to  koło sw ej osoby m u r  ehiA- 
sk i; pop rostu  ch c ia ła  tro ch ę  P a ry ż a  m ieć d la  sie­
b ie . Rozum iem  to  i  w ybaczam  je j!

N ie będę op isyw ał owego m ęczącego dn ia . Spę­
dziłem  go z m ałem i p rzerw am i w h a llu , w  sa lon ie  
i  w re s ta u ra c ji  „C la rid g e ‘u", u ż e ra ją c  się  ja k  
w ściekły  p ies z rozm aitem i ty p am i w lib e r ja e h  
i w cyw ilu , k tó re  ch c ia ły  m nie zawsze u lokow ać 
gdzieindziej, n iż się znajdow ałem . R e g u la rn ie  ja k  
zepsuty  zegarek  zadaw ałem  ta k ie  p y ta n ia  i  o trz y ­
m yw ałem  tak ie  odpowiedzi:

— Czy zastałem  p a n ią  Heim ?
— Jeszcze nie w sta ła .
— K iedy w sta je !
•— Późno.
Po pew nym  czasie:
— Czy pani Heim  już  w s ta ła ł
— m e  wiem.
— K iedy pan będzie w iedział?
— Gdy zejdzie.
Po pew nej chw ili:
— Czy p an i H eim  ju ż  zeszła!
—  Zeszła.

— T ak? I  gdzie jest?
— W yszła z hotelu .
— Niem ożliw e! O bserw uję p rzecież wyjście.
— To pan  źle obserw uje.
— N iech p a n a  sz lak  t r a f i ł
— M erci.
W ten  sposób B ry g id a  H eim  w ychodziła i wcho­

dziła  p a rę  razy , w rzeczyw istości b y ła  w ciąż w 
ta jn ia c h  hotelu .

Poniew aż życzenie ry c h łe j śm ierci w sposób dość 
gw ałtow ny w yraziłem  w szystk im  po kolei m ym  in ­
form atorom , p rzesta łem  się ju ż  w ypytyw ać i z re ­
zy g n ac ją  usiad łem  w fo telu  w h a llu . Zdawało mi 
się , że m nie pokręci. D jab li n ad a li ten  w yw iad, 
z k tó rego  n ic nie będzie, d ja b li n ad a li to, że is to t­
n ie  ad o ru ję  B ryg idę  H eim  i radby in  ją  zobaczyć 
w n a tu rze . S po jrzen ia  w szystk ich  portje rów , g ar- 
sonów, boyów przeszyw ały  m nie, że czułem  się jak  
n a  to r tu ra c h . U daw ałem  n a tu ra ln ie , że m nie to 
n ic  n ie  obchodzi, p a ląc  pap ie ro sa  i rozm yślnie 
s trzep u jąc  popiół n a  w sp an ia ły  dyw an; robiłem  
m inę, jak b y  to  zaszło nieporozum ienie, jakbym  był 
s ta ły m  p a rtn e re m  B ry g id y  H eim , k tó ra  n iew ątp li­
wie s traszn ie  się ucieszy n a  m ój widok.

W m iędzyczasie ca ła  fa lan g a  repo rterów  wcho­
dziła  i  w ychodziła z hotelu , o dpraw iana  lakonicz­
n ie. „ P a n i H eim  dzis ia j n ie  p rzy jm u je  n ik o g o " . 
Z am aw iali się „n a  ju t ro “ , naiw ni!

B yło  już  dość późne popołudniu , gdy  przed ho­
te l za jecha ło  jak ie ś  p iękne au to ; szofer oddał bo-

yow i ja k iś  b ile t. Poszły  ja k ie ś  telefony. Czułem, 
że m om ent m ej k lęsk i zb liża  się . Usiłowano m nia 
zttó-w usunąć, p ro p o n u jąc  m i p rze jśc ie  do salonu, 
sk ą d  n ie  m ógłbym  obserw ow ać w yjśc ia . U parłem  
się i oc^y m oje rzu ca ły  po tok i w zg a rd y .

I  oto u k n u j e  się  B ry g id a  H elm l
C udna w ysoka, zg ra b n a , w p rzep ięk n e j sukni 

c iem no-ń ieb iesk ie j, z fu tre m  kolo szy ł. Idzie  sam a; 
podchodzi do n ie j w pokłonach  ja k iś  fag as i coś 
ie j mówi. S po jrzen ie  je j  szuka po h a llu :  n a tu ra l­
nie fag as u p rzedza  ją ,  Że je s t  tu  jed en  dziennikarz 
d jab e ł w ie skąd , k tó reg o  n ie  m og li odpędzić żad-
nerni sposobam i. .

Oczy nasze sp o ty k a ją  się . W sta ję . F a g a s y  p atrzę
z ro zw artem i gębam i. 3

D ługa, su b te ln a  d łoń  w y ciąg a  się  do m nie. M y, 
ciskam  na  n ie j g o rą c y  pocału n ek .

— N ie m am  te ra z  czasu  n a  w yw iad  — m ówi z u , 
śm iechem  m oja  m iłość z ek ran u .

— W ięc proszę m i obiecać, k ied y ?
— N ie mogę n ic  ob iecyw ać, n ie  będę tu  ^długo, 

chcę trochę  m ieć sw obody. P a n  n ie  je s t  I  rancu- 
zem ł

Rozmowa nasza toczy się w  języ k u  n iem ieck im , cd 
m nie straszn ie  peszy, bo n ie  m ogę znaleźć odpo­
w iednich słów; w olałbym  n a tu ra ln ie  po fra n c u sk u , 
a le  zdaje m i się, że m oją m iłość n ie  zna  tego ję ­
zyka. Wolę się męczyć sam  (co może m iłość!).

— Nie — odpow iadam  — jes tem  P o lak iem .
— To się  św ie tn ie sk ład a  — m ów i B ry g id a  H ełm - 

— P o lacy  są  uprzejm i, o He w iem . Z rozum ie p a n , 
że n ie  m am  napraw dę an i chw ili czasu i w o la ła ­
bym  nie krępow ać się żadpem i zobow iązan iam i. 
Ale pow iem  p an u  coś, co może p an  rozp row adzić  
n a  w yw iad  — wy, to  um iecie , dz ien n ik arze! —-

oto: cieszę się bardzo, że moje ijln iy  m a ją  pow o­
dzenie w Polsce, zależy mi na  nV m , bo przecież  
nag ry w a łam  razem  z waszym  w ielkim  śp iew akiem . 
K iep u rą .

— D zięku ję p a n i serdecznie za te  k ilk a  słów, alei 
g w a ra n tu ję , że n ie  n ab u jam  na ich podstaw ie ca­
łego obszernego w yw iadu . - Napiszę ppprostu  ta k , 
ja k  było!

—  D o s k o n a le !
U ścisk łagodnej, c iep łe j Tęki — ja k  m iło’ je s t ca­

łow ać ręk ę  B ry g id y  H ełm ! — i sm ukła p ostać  zni­
ka w bram ie , s ia d a  do a u ta  — i  w net g in ie  w t łu ­
m ie pojazdów , k tó re  za lew a ją  avenue.

A  ja  w ychodzę z h o te lu  ja k  tr iu m fa to r . Portier: 
w drzw iach  k ła n ia  m i się — w ysła łem  go n ieda­
wno na  sam o dno p iek ła !  A le ja  n ie  odpowiadam  
n a  ukłon. W ychodzę ta k  dum nie i dostojnie, jtek- 
bym  um ów ił się na  in ty m n e  rendez-yous z m oją 
m iłośc ią  z ek ran u .

W ito ld  Zechenter, '

Einstein w Hollywood.
W ielk i fizy k  A lb e rt E in s te in  baw ił jak iś  czas vr 

H ollyw ood, gdzie  n a  zaproszen ie  dyrektorów  wy­
tw órn i zw iedził w iele a te lie rs  film ow ych. Pewnego 
d n ia  znalaz ł się  w „U n iv e rsa l C ity " , jak o  gość 
G arl‘a  L am m les‘a, znanego re ż y se ra  i p o te n ta ta  fil­
m u. Z ra c j i  te j  k rąży  w  H ollyw ood aneg d o ta , k tó - , 
re j b o h a te ram i je s t E in s te in  i L am m les. A negdo^I 
ta  w praw dzie p o lega  n a  g rze  stów  an g ie lsk ich , aier; 
ida się ob jaśn ić . L am m les, ja k  ta m  w iadom o, za­
tru d n ia  u  sieb ie  w p rzed sięb io rstw ie  b ard zo  w ie lu  
k rew nych , k tó ry c h  śc iąg n ą ł z N iem iec. C oraz to  
ja k iś  now y k uzynek  m e ld u je  się  u  L am m lesa ,  ̂ a  
tenże m a ją c  m iękk ie  se rce  m u si m u obm yślić  ja-* 
k ieś  za jęc ie  w w y tw ó rn i. „ K re w n i"  znaczy po an ­
g ie lsk u  „ re la tiv e s“ , a  „k rew ień s tw o " — „relativi£y^» 
co rów nocześnie brzmi* ja k  „ R e lą tiv i ty “ — (fceorja 
w zględności E in s te in a ) . L am m les zapoznając 
s te in a , ze swem gronem  — przew ażnie fam ilijnęm  — 
odezwał się do n iego: „P rofesorze, a  może i m nie 
zechce pan także  coś powiedzieć o m ojej „ re la ti-  
v i ty “ ? — C hyba to , że widzę tu  stałą, niezm ienną 
zasadę — ty lk o  „ re la t iv i ty " t odpowiedział E in ­
ste in ,

Bieżące Wiadomości Filmowa.
W  P a ry żu  w yśw ietlany  je s t obecnie film  E r ic h a  , 

S trohe im a p. t. „M ałżeństw o księc ia" . J e s t  to  k o n ­
ty n u a c ja  dobrze znanego u n as „M arsza  weselne* . 
go". Osoby p o zo s ta ły . te . sam e: E ric h  S tro h e im  (ks, 
N iki W ildeliebe), F ay  W ra y  (M itzl), C ecy lja  (Zasu 
P itts), M attew  Betz (Schani). T ym  razem  g łó w n ą  . 
ro lę  kobiecą g ra  n ie  F a y  W ray , lecz Z asu , P it ts ,  z n a ­
kom ita  a k to rk ą  c h a rak te ry s ty czn a .

E rn es t Schoedsąek, tw órca „C b an g a"  i  „R an g o ”  
ud a ł s i ę , do In d y j z now ą ek sp ed y c ją  - film ow ą. 
Nowy te n  obraz podróżniczy będzie się  nazyw ał*  
„Z życia  łowców ty g ry só w ".

T u rzań sk i reży se ru je  film  z teno rem  M u ra to ra  
p. t. „N ieznany  p ie śn ia rz" .

T egoroczna „M iss A u s tr ia "  In es  M onlosa zo s ta ła  
zaangażow ana przez re ż y se ra  K la re n a  do film u  
„ P a m ię tn ik  p ię tn a s to le tn ie j" . W głów nej ró li  m ę­
sk ie j ukaże  się A lfred  Abel.

(Jeorges de M ire re a liz u je  w A lpach , w raz  z ope­
ra to re m  L askow skim  film  d o k u m en tarn y  p. t, 
„Ś n ieg i" .

W okresie upałów.

Gririsy tiimu dźwiękowego na plaży.
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PncwrOł w Budowie wioirokOw-tnrbln
p o w t e i r z n y c h .

W numerze „Kuryera Techn." z dn. 5 ma­
ja b. r podaliśmy krótki opis jednej z no­
woczesnych trubin wiatrakowych. Obecnie 
wyjaśniamy bliżej podstawy fizyczne takich 
urządzeń. n e a ’

Główną wadą wszystkich dawniejszych urzą 
dzeri dla wyzyskania siły wiatru było to, to  za 
mało zwracano uwagi na własności fizyczne prą­
dów powietrza. Ten wadliwy błąd był przyczy 
ną, że tak przy dawniejszych wiatrakach, jak 
i nawet przy nowocześniejszych motorach po­
wietrznych, musiano kołom wiatrakowym nada­
wać potężne, nieraz monstrualne rozmiary, 
zwłaszcza, o ile zamierzano dopiąć pokaźniej­
szych wydajności energetycznych.

I tak dla otrzymania siły tylko jednego konia 
mech., musiały mieć skrzydła dawnych w iatra­
ków 6 m! ogólnej powierzchni, a prędkość wia 
tru musiała wynosić wtedy 6 m. w sekundzie. 
Z prostego dalszego obliczenia wynika stąd, żo 
aby wiatrak taki mógł dawać 10 konł mech., 
średnica koła wiatrakowego musiała już wyno­
sić 10 m.

Drugiem niedomaganiem dawnych urządzeń 
jest ich stosunkowo mała szybkość obrotowa, 
która nie przekracza 2 lA -krotnej szybkości sa­
mego wiatru, co w dalszym ciągu powoduje, że 
aby osiągnąć przy niej większe ilości energji,

należałoby budować urządzenia o nader potęż­
nych rozmiarach.

Otóż wspólnem źródłem tych braków- było 
nieuwzględnienie własności fizycznych samego 
wiatru i z b y t proste, bo na podstawie wrażeń 
zmysłowych tylko zakorzenione pojmowanie spo­
sobu ujawnienia się siły wiatru nazewnątrz. Mia­
nowicie sądzi się ogólnie, że działanie wiatru 
polega jedynie na jego uderzeniu w tę stronę po­
wierzchni skrzydeł w iatraka, która jest ku nie­
mu zwróconą. Dlatego też dotychczasowe urzą­
dzenia dla wyzyskania siły wiatru są właściwie 
pomyślane tylko w kierunku posiłkowania się 
energją kinetyczną poruszających się mas po­
wietrza, k tóra to energja ze względu na zniko­
my ciężar gatunkowy powietrza jest oczywiścio 
uiepokaźna.

Inaczej atoli będzie się rzecz przedstawiała, 
jeśli w miejsce energji kinetycznej wziąć pod 
uwagę działanie ssące wiatru, które wprawdzie 
bezpośrednio mniej podpada naszym zmysłom, 
lecz pomimo to w skutkach objawia się znacznie 
potężniej. W tym ostatnim bowiem wypadku 
wchodzi już w rachubę ciężar całkowity słupa 
powietrza, czyli ciśnienie atmosferyczne.

Przez takie rozwiązanie problemu, wygląd ze­
wnętrzny i charakter urządzeń dla wyzyskania 
siły wiatru doznały dalekich przeobrażeń. Albo­

wiem główny nacłsk kładzie się obecnie nie na 
przednią powierzchnię skrzydeł, lecz na ich tyl­
ną stronę; skrzydła te mają obecnie formę 
dwóch na krzyż złożonych śmig samolotowych 
i umieszcza się je nie jak dotychczas z przodu, 
lecz w tyle, za motorem.

W ten sposób przez zmniejszenie ciężaru tak 
skrzydeł jak i całego urządzenia, dalej przez 
działanie znacznie większej od siły uderzenia 
siły ssącej wiatru, zwiększono 'pięciokrotnie wy­
dajność energetyczną nowoczesnych siłowni wia­
trowych, gdyż W  m! powierzchni obecnych 
skrzydeł dają tyle energji, ile dawniejsze o 7 m* 
powierzchni. Ponadto i szybkość ohrotu nowo 
czesnych skrzydeł jest już 10-krotnie większą, 
niż samego wiatru i dlatego siłownie te dla zwy 
ezajnych, codziennych celów, do jakich one prze­
ważnie bywają stosowane (młyny, pompy, stu­
dnie), mogą one być znacznie mniejszych roz­
miarów niż dawniejsze wiatraki. Zatrzymując 
zaś dawne rozmiary skrzydeł i urządzeń, otrzy­
muje się już siłownię o poważniejszej wydajno­
ści energetycznej, mogącej dostarczać energji 
dla całych osiedli ludzkich.

Chwilowo buduje się tylko siłownie wiatrowe 
o mocy 10—50 koni mech., i na podstawie da­
nych meteorologicznych obliczono, że każda z 
nich może dostarczyć 30—100 tysięcy K-Watt- 
godzin energji rocznie. Wszelako planuje się ju t 
budowę siłowni wiatrowej większych rozmiarów, 
o mocy 600—800 kilowattów. O ile zakłady tego 
typu miałyby okazać się racjonalne, to też t. zw. 
„niebieski węgiel" odegra w gospodarce energe­
tycznej niepoślednią rolę. I. R.

Będziemy plenił cbleB z bawełny.

Bieżące wiadomości teclan. 
Nagroda dla poskromlciela hałasów 

wodociągowych.
M agistrat m iasta Berlina ustanowił nagrodę 

w wysokości 400 Mk dla wynalazcy który skon­
struuje wodociąg nie będący źródłem i prze­
wodnikiem hałasów. Problem ten bowiem zaj­
muje wielu wynalazców a nie został dotychczas 
pozytywnie rozwiązany. A bardzo często hałas 
wody uchodzącej z wodociągu przeszkadza w 
pracy, jeśli chodzi o pracownie i warsztaty a 
je s t niemiły i denerwujący przy użyciu wodo­
ciągów w domach prywatnych zwłaszcza gdzie 
skupiona jest większa ilość przewodów wodo­
ciągowych w domach o mieszkaniach małych.

A m  telefoniczne o tarczach świecących.
W Niemczech wprowadzono przy aparatach te­

lefonicznych tarcze świecące, a więc powleczone 
masą świecącą, które umożliwiają połączenie się 
telefoniczne aparatu automatycznego’ nawet w 
ciemności. Rzecz ta  może mieć pewne znacze­
nie w nagłych wypadkach, oraz w miejscach, 
w których z jakichkolwiek powodów niema in­
nego źródła światła.

Z  jednego miejsca kieruje się zwrotni- 
cami całej iinji kolejowej.

N a kolei Wabash Railway w Stanach Zjedn. 
ustawiono urządzenie do nastawiania zwrotnic 
na całym szlaku Peru — Tilton (Indiana) o dłu­
gości 149 km z jednego posterunku centralnego, 
mieszczącego się w końcu szlaku, w Peru, i to 
nie na dworcu, lecz w odległości IX  km od te­
goż, w mieście. Urzędnik kierujący ruchem ma 
przed sobą tablicę, na której ma obraz całej 
kolei, wskazujący samoczynnie położenie i ruch 
wszystkich pociągów na niej. Obecnie urządze­
nie do kierowania zwrotnicami z tego posterun­
ku jest już czynne dla połowy linji, i to dla 
dalszej od posterunku. P rak tyka wykazuje, że 
instalacja ta  umożliwia dużą oszczędność czasu 
iw ruchu pociągów, zwłaszcza towarowych.

Nowe wentylacje i nasady kominowe.
(—) Jednem z najważniejszych zadań techniki 

jest usunięcie pyłu, dymu, sadzy, gazów i pary, 
tak w domach mieszkalnych, jak też w zakla- 
kładach przemysłowych.

Służą do tego celu mechaniczne urządzenia, 
które jednak z powodu znacznych kosztów by­
wają rzadko tylko zastosowywane. Przeważnie 
są w użyciu wentylacje wykorzystujące warunki 
naturalne, które jednak całkowicie nie odpowia­
dają swojemu celowi. Wykonywane z żelaza 
i drzewa, a zatem z materjałów o małej odpor­
ności na wpływy atmosferyczne, ulegają w krót­
kim czasie zniszczeniu, tracąc tem samem spraw­
ność. Dopiero zastąpienie żelaza i drzewa be­
tonem, usuwa te wszystkie niedomagania, da­
jąc niezniszczalne i pewnie działające urządze­
nia wentylacyjne i nasady kominowe.

System ten zastrzeżony patentami Firmy

Schwend w Baden-Baden, polega na zestawie­
niu betonowych kostek i płytek żaluzjpwych 
różnych długości, o bardzo pomysłowem urzą­
dzeniu łącznikowem.

Na żaluzjach tych załamuje się wszelkie prądy 
powietrza jak też kierunki wiatrów, współpracu­
jąc równocześnie nad wypchaniem dymu w ko­
minach, lub też gazów i t. p. w wentylacjach.

Rys. 1 przedstawia działanie tego systemu, w 
porównaniu z zwykłym kominem (rys. 2).

Urządzenia te znajdują liczne zastosowanie i w 
budynkach przemysłowych, specjalnie jako wen­
tylacje słodowni, suszarń, rzeźni i t. p.

Nasady kominowe „Fanko" dają pewną 
oszczędność paliwa, zaś zastosowane na komi­
nach fabrycznych oszczędzają kosztowne pod­
wyższenie komina.

Wszystkie wentylacje i komin ogrzewania 
centralnego w nowym gmachu Banku Gospodar­
stwa Krajowego w Warszawie, zaopatrzone zo­
stały nasadami Fanko".

W Krakowie zainstalował jedną z pierwszych 
nasad „Fanko" „Pałac Prasy" na Wielopolu, na 
kominie ogrzewania centralnego.

K o p a ln ie  so li w  W ie liczce
J e d n ą  z  n a j w ię k s z y c h  o s o b l iw o ś c i  t e c h n ic z n y c h  św ia ta .

Coś z h istorji.
K o p a ln ia  so li w 'W ieliczce ze w zglądu n a  swa 

Starożytność, ja k  i z pow odu rozm iarów! obfitości 1 
różnorodności pokładów  solnych , n a leży  do n a j­
w iększych  osobliw ości P o lsk i i całego św ia ta , wo- 
beo czego ze wszech m ia r  in te re su ją c e j h is to r j i  ko­
p a ln i , pośw iecim y tu ta j  nieco m iejsca .

D a ty  odkry c ia , w zględnie założenia  k o p a ln i w ie­
lic k ie j , g in ą  w zam ierzch łe j przeszłości.

B iskup , M arcin  K rom er, p odaje  rok  1253 jak o  d a ­
tę  założenia  w te liek te j kopaln i. N atom iast w h is to r ji 
k la sz to ru  OO. B enedyktynów  w T yńcu  pod K rakow em , 
zn a jd u jem y  w zm ianką o darow iźn ie so lnej d la  te ­
goż k la sz to ru  przez k ró la  K azim ierza  W ielk iego z 
ro k u  1344, ja k  rów nież o tem , że d la  odróżn ien ia 
k o p a ln i w ie lick ie j od bocheńsk iej, zw ano j a . już  
w ów ezas „M agnus sa l"  czy li „W ielka  só l"  a lia s  W ie­
liczk a .

N a p odstaw ie  pow yższych zapisków  m ożem y z ca­
ł ą  pew nością  tw ierdzić , że sa lin a  w ie licka  is tn ie je  
z g ó rą  800 la t ,  a  za tem  p ięk n a  i pow szechnie znana 
leg en d a  o o d k ry c iu  kopaln i w ie lick ie j przez św . 
K in g ą  odnosi sią  racze j do odnow ienia kopaln i sp u ­
stoszonej poprzedn io  n ap ad am i T atarów .

W 'edług te j legendy  K inga, córka  k ró la  w ąg ie r , 
sk iego  B eli IV . poślub iw szy  w roku  1230 B olesław a 
W styd liw ego , k ró la  polskiego, p ro siła  o jca  o jed n ą  
gó rę  so lną  na  ślubne w iano. U zyskaw szy przyzw o­
lenie , w rzu c iła  p ie rśc ień  ś lu b n y  do jednego  z szy­
bów. P rz y b y w szy  do P o lsk i, po lec iła  w  m iejscu , w 
k tó rem  obecnie z n a jd u je  sią  W ieliczka, kopać szyb, 
z k tó reg o  w raz  z p ie rw szą  b ry łą  so lną  w ydobyto  
rów nież p ie rśc ień , w rzucony  przez  św. K ingą do 
szybu  na  W ęgrzech. .

W ieliczka -  ta k  m iasto , ja k  i k o p a ln ia  -  o tacza , 
n ą  b y ła  szczególną o p ieką  k ró lów  polskioh. az - 
m ierz  W ielk i n a d a ł m ieszczaństw u w ielick iem u róż­
ne p rzy w ile je . Z ty c h  czasów  zachow ał sią do dzi­
s ia j zam ek k ró lew sk i z b asz tą , będący  obecnie sie­
dzibą zarządu  żupy  so lne j.

R oboty  w kopaln i prow adzone b y ły  w yłączn ie  na 
pozostałym  do tychczas w głębokości 60 m etrów  pod 
ziem ią I . p ią trze  (poziom ie), p rzyczem  każde pole 
pdbudow y (działo) m ia ło  sw ój w łasn y  szyb 4 n ią

stykająo  sią z drugiem , jak  obecnie, nazyw ało sią 
osobną gó rą .

Odbudowa soli p o legała  n a  szram ow anłu  i z b ija ­
n iu  k linam i ław  solnych. Z ław  ty ch , czyli k łapci, 
w y rab ian o  następ n ie  różnej w ielkości złam ki. N a j­
w iększy ziarnek 25—30 ów czesnych cen tnarów  posia­
d a jący , zw al sią  bałw anem . Oprócz so li te j  w y ra ­
b iano  sól ce tn aro w ą i beczkow ą.

W skutek  w ydzierżaw ien ia  kopaln i osobom p ry ­
w atnym , zaczyna sie je j pow olny upadek , z k tó rego  
poeząta sią  ko p a ln ia  dźw igać dopiero  z końcem XV 
w ieku za ad m in is trac ji M ikoła ja  S era fin a , o s iąg a jąc  
kw itnąey  rozw ój za  a d m in is tra to ra  J a n a  B onnera  
(1515-1529).

K ról S te fan  B a to ry  (1576—1586) uprzyw ile jow ał 
sz ląch tą  polską , n a d a ją c  je j p raw o poszukiw ania 1 
d obyw ania  płodów  k o p a ln ian y ch  na  g ru n ta c h  przez 
n ią  posiadanych . P ow stało  wiąo w iele now ych żup 
solnych, zw łaszcza w M ałopolsce w schodniej. J e ­
dnakże w ielickie żnpy solne pozostały  n ad a l pań- 
stw ow em l, oo w przyszlośol okazało sią korzystnem  
d la  państw a.

Ja kko lw iek  w owym czasie prow adziło  sią  ju ż  re­
g u la rn ie jsz ą  odbudow e złóż so lnych  sposobem  szra- 
m ow anla, to  przecież ogólnie prow adzono ją  bez- 
planow o, w skutek  czego z postąpem  czasu, p rzy  
cłąg łera rozszerzan iu  sią kopaln i, odcznto b ra k  do­
k ład n y ch  p lanów  kopalni.

O ryg inał p ierw szych  planów , w ykonanych  przez 
M arcina H erm an a  Szweda w la tach  1638—1648, nosi 
nazw ą: „F ilin m  A riad n ae  in  la b y r łn th o " . T y tn ł ten  
znam ionuje n iepow szednią ju ż  wielkość ówczesnej 
kopaln i.

Po k ró tk im  okresie  k w itn ięc ia  kopaln i w X V I w. 
n a s ta ją  ponow nie niepom yślne czasy d la  n ie j. W 
roku  1644 naw iedza kopaln ią  g roźny  pożar w znie­
cony złośliw ą rąk ą . W  roku 1762 przechodzi też ko . 
p a ln ia  raz  jeszcze w p ry w a tn ą  dzierżaw ę.

K ró l A ugust I I I .  w idząc c h r ln e a  się ku  upadkow i 
kopaln ie , pow ołuje na  a d m in is tra to ra  w ybitnego 
geom etrę, M arcina B orioeha, k tórem u poleca ró ­
w nocześnie sporządzić d ru g ie  p lany  kopalni. Borlach  
w yw iązał się  n ad e r ch lubn ie  z zadan ia , zaprow a­
dzając system atyczną odbudową so li oraz wypraco-

w ująo nowe in stru k c je  służbowe.
D la zabezpieczenia kopalni staw iano  ju ż  za cza­

sów a d m in is tra c ji P io tra  W ierzynka f i la ry  czyli 
sk rzy n ie  (kasz ty ) z drzewa nape łn ian e  ziem ią lub  
rum ow iskiem . Od roku 1413 za żupn ietw a P io tra  
P icaro n is  pozostaw iano przy  odbudow ie f i la ry  ze 
so li. Za złośliw e uszkodzenie f ila ró w  w kom orze 
W ładysław a w roku 1638 skazano przestępców  na  
ucięcie rąk .

O sta tn im  żupnikiem  królew sko-polskim  b y ł k a ­
sz te lan  W ojciech z K łnszewa K łuszew ski, kasztelan  
b ieek i (1763—1772). W dniu 24 sie rp n ia  1772 r . p rze­
ję ła  W ieliczką A ustrja .

D nia  7 listopada 1918 r. prze ję ła  kopaln ią  w ieltoką 
k o m isja  lik w id acy jn a  M ałopolski i  przek aza ła  ją  
dalszej państw ow ej eksploatacji, za tw ierdzając  jako  
pierw szego naczeln ika kopalni, inż, E razm a B ara- 
cza.

Od w rześn ia  1926 r . do chw ili obecnej u rząd  n a ­
czelnika kopaln i spraw uje in ży n ie r B olesław  S ta r ­
naw ski, k ie ru ją c  adm in istracy jn ie  i technicznie 
zakładem , podlegającym  d y rek c ji sa lin  państw ow ych 
w W arszaw ie, względnie m in iste rstw u  przem ysłu  1 
handlu .

A ni w ie lka  w ojna, an i też faza  przejściow a p rze­
w ro tu  politycznego nie w płynęła  u jem nie  na  n o r. 
m alny rn ch  kopalni, k tó ry  lubo n ie zw iekszająo się, 
w skazyw ał m niej wieoej jed n ak i poziom p rodukcji 
soli.

K opaln ia  w ielicka — ciesząca się sław ą w śród 
najszerszych  w arstw  społeczeństw a — zw iedzało i 
zwiedza ty siące  osób. Zw iedzanie zapoczątkow ane 
jeszcze w X IV  wiekn, ogran iczy ł znacznie król K a­
zim ierz W ielki, k tó ry  naw et zastrzeg ł sobie w y łą ­
czne p raw o zezw alania ua  zwiedzanie..

G eologja.
W ieliczka — jak  to ju ż  pow yżej nadm ieniano —  

należy do najw iększych osobiliw ości św ia ta , wzglą. 
dnie dziwów p rzy rody  i je s t olbrzym im  dokum entem  
w ielkich przemian 1 ewolueyj globu ziemskiego. 
Is tn ien ie  tak iego  zbioru soli, św iadczy dobitn je , że 
tu n iegdyś przed w iekam i szum iało morze oparte o 
w ał T a tr  i pasm a gór k arpack ich .

O pochodzeniu m orskiem  św iadczą liczne skamie­
lin y  istot morskich, często spo tykane w pokładach 
soli, ja k  np. otw ornie, k o ra li, m ięczaków, sko ru p ia ­
ków itd . Z roślin  lądow yoh znajdujem y natomiast 
szyszki drzew szpilkowych, kaw ałk i buka, odm iany 
palmy. R a p h ia  4 przechy karji, W reszcie  w  iłach

.iAsii
Chemik z Heildelbergu, Kasper Schmidt, dokonał 
rzekomo sensacyjnego wynalazku w dziedzinie 
artykułów spożywczych. Na podstawie jego me­
tody będzie podobno można wyrabiać chleb 
z ziarenek bawełny, które dotychczas bezuży­
tecznie wyrzucano. Okazało się mianowicie, że 
ziarenka te posiadają wielką wartość odżywczą, 
zawierają bowiem dużo białka i soli mineralnych, 
pożytecznych dla rozwoju ludzkiego organizmu. 
Pierwszych prób dokonano z doskonałym jako­
by wynikiem w Egipcie. Powyżej podobizna wy- 

nalazcy, Kaspra Schmidta.

Co warto przwpomiileC?
PRZED  35 L A T Y  umiera po wypadku lotni­

czym podczas lotu szybowego Otto Lilienthal, 
znany pionier w dziedzinie lotnictwa. Dn. 9 sierp­
nia 1896 samolot Lilienthala ulega katastrofie. 
Lilienthal odbył przeszło 1000 szczęśliwych lo­
tów.

PRZED 85 LATY unormowano w Anglji sze­
rokość torów kolejowych na 4 stopy, 8 i pół cała, 
czyji 1.435 mm. I większość torów kolejowych 
ma dzisiaj tą. dziwną miarę. Mimo niewygody* 
nie można na razie o tem myśleć, by ją  zmie­
nić.

Odpowiedzi Reflaftc jl.
SZOPAN SK I FERDYNAND, R E G U L IC E ,  M . R A .  

CZYNSKI, ZA W IE R C IE  I  K. U RB A N EK , CHO­
DZIEŻ. N iestety , z zasadniczych powodów nie mo­
żemy podaw ać adresów  źródeł zakupu .

ADAM SKI JA N . SANOK I  EDW ARD ARENS, 
ŁUCK. Odnośne w skazów ki u k azały  się w K u r. 
Teehn. i  dn ia  23 kw ie tn ia  i 7 m a ja  1929. W spraw ie  
n abycia  ty eh  num erów  zechce P an  zwróolć się do 
A d m in istrac ji.

J .  M„ N ISKO. N ie w iem y, czy ta k ą  „ p a rn ią "  do­
m ową w y ra b ia ją  w Polsce.

ST. B ERN ER, B IA ŁA . Temu w łaśn ie  poświęcamy, 
dużo m iejsca w naszym  dodatku.

B. JABŁONOW O, W K P. A dresu  tego w ynalazcy  
nie znam y.

K . B. S. (LWOW). N ie zam ieścim y.
D. W ULKAN, OŚW IĘCIM . Nie zam ieścim y. Zbyli 

ogólnikowe.
„W YNA LAZCA", SĘKO W A. 1) N ie m ożem y znać 

w szystk ich  zag ran icą  kiedykolw iek zgłoszonych p a ­
tentów . 2) P rosim y uw ażnie czytać „K u r. T echn .", 
Skoro ty lk o  coś w te j dziedzinie zajdzie nowego, po­
s ta ra m y  się zam ieścić w zm iankę, j

górotw oru nieuław lconego znaleziono resz tk i zwie­
rzą  m orskich , ja k  N ucula, Peoten, G loria, O stre* 
i t. d.

Złoża solonośne W ieliczki, ja k  zresz tą  ca ły  gó­
ro tw ór so lny w Małopolsce, należą do geologioznyoh 
utw orów  m ioceńskich fo rm acji trzeciorzędnej. Roz­
c ią g a ją  się one pokładowo od wschodu ku zachodo­
wi na  długości 520 km . od W isły  aż po Mołdawę.

P rzerw y  napotykane w uław iceniu  pokładów  wie­
lick ich , n iegdyś poziomo ułożonych p rzyp isać  należy  
podług h ipotezy H rd iny  dzia łan iu  s ił dynam icznych 
tow arzyszących prooesowi teżen ia  m as solnych, 8 i- ' 
ły  owe by ły  czynnikiem , k tó ry  w y trac ił z pierwo­
tnego położenia m asy tw orząc w ton sposób trz y  
oddzialne g rn p y , * k tó ry ch  każda sk łada  się a 
trzech  se sobą korespondujących odm ian soli, a  t ą  
soli zielonej, spiżowej i szybikowej.

Sól zielona, g ru b o z ia rn is te j s tru k tu ry  zielono, 
szare j barw y zanieczyszczona 4—5 proc. iłam i, w y­
stęp u je  w górnej s tre fie  fo rm acji w ie lick ie j pod 
postacią olbrzym ich w n ieładzie  porozrzucanych  
c iał zielonych (b ry ł) o k sz ta łtach  p rzew ażn ie po­
dłużnych. Pojem ność poszczególnych b ry ł przewyż­
sza n ie jednokro tn ie  26.000 m. sz.

Pow stałe po odbudow ie ty ch  b ry ł  o lb rzym ie ko,’ 
m ory, ja k  M ichałow ice, Drozdowice i  inne , b y w a ją  
zw iedzane i podziw iane rok  rocznie przez ty s iąc e  
tu rystów .

Sól spiżowa, drobnoz ia rn is ta , zaw iera  około 6 pre, 
piasku kw arcow ego i b itum inów . W ystępu je  w  po­
kładach  o m iąższości do 20 m , przyczem  ta k  w sa ­
m ych pokladaoh, jak  i w o taczającym  je  góro tw o­
rze z n a jd u ją  się dośó ob fite  zb io rn ik i metanu, powo­
dujące, w ybuch gazów.

Sól szyb ikowa, g rubo  z ia rn is ta , o odcieniu bru-. 
natno-żółtaw ym , n ieznacznie  ty lk o  (około i  proe.f 
zanieczyszczona, w y s tę p u je  w  p o k ład ach  2—6 m< 
grubyeb.

Oprócz pow yższych odm ian  soli, p o siad a  k o p a ln i*  
w ielicka jeszcze w iele  in n y ch  rodzajów  soli, w y s tę ­
p u jących  a to li w m ałych  ty lk o  ilościach . Szczególni* 
zasłu g u je  n a  uw agę sól kryształow a, zupełn ie  prze­
źroczysta  o geom etryczn ie  r e g u la rn y c h  kryszta łach . 
W ystępu je  ona ponad 1 g ru p ę  po la  w schodniego, 
w y p e łn ia jąc  jak o  u tw ó r w tó ry  szczeliny  i k aw er­
ny. Z soli te j w y ra b ia ją  g ó rn icy  rozm aite  f igu rk i,  
chętnie n ab y w an e  przez tu ry s tó w . Pozatem  u żyw a­
ną by wa  w najnow szych  czasów do celów optyez. 
W ck» (Dokończenie nastąpi), j



DENTYSTA 8. M onderer 
w A ndrychow ie przyjm ie 
na naukę p rak ty k an ta  
(tkę) z Andrychow a lub 
akolicy. — Zgłoszenia li­
stowne. 6867g

POTRZEBNA do dworu 
gospodyni — k ucharka  — 
uczciwa z dobrem goto­
w aniem  i znajom ością go­
spodarstw a domowego i 
podwórzowego. Podać w a­
ru n k i i odpisy św iadectw . 
M ajątek  Płoska, poczta 
K orostow a przez Zdołbu- 
now. 1410L

ADM INISTRATO R z kau ­
c ją  20.000 zł. do większe­
g o  m ają tk u  z gorzeln ią 
we wschodniej Malopol- 
6ce poszukiw any. Zgło­
szenia „Administrator** 
do B iura  ogłoszeń Statte- 
r a  K raków  Rynek. 6477g
 1
SAMOCHODOWE k ursy  
K osturkiew icza, K raków , i 
Skarbow a 2. najkorzyst- ; 
niejsze. Żądajcie prospek- j 
tów. 9494 k

PR ZED STA W ICIELI ge­
nera lnych  celem rozpow­
szechniania  popularnego 
W ydaw nictw a na większe 
okręgi Polski poszukuję. 
W ysokie zarobki zapew_ 
nione. Mazuś Nowa Kisze­
wa pod K ościerzyną. — 

6986g

W  PRYW A TNEM  Semi- 
n a rju m  N auczycielskiem  | 
Żeńskiem w D ębicy bę­
dzie wolnem od dn ia  1 
w rześnia 1931 r. stanow i- 

‘ sko kierow niczki zakła- 
i du. O stanow isko to mo-
• g ą  ubiegać się kandydat- 
, ki z pełnem i k w a lif ik a ­

cjam i. z d łuższą p rnk ty-
» ką. P łaca  w edług umowy, 
i Zgłoszenia w raz z w a ru n - 
, kam i k an dydatk i, poparte  
i załącznikam i p rzy jm u je
* do dnia 15 sie rp n ia  Dy- 
r r e k c ja  tegoż zakładu. —
► 7007g

M A L A R Z  kościelny poszu­
kuje pracy. Zgłoszenia 
„M a larz K .“ do 1. K. C. 
K raków , Wielopole 1. —  

6730g

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY11 Kr. 220. W torek, 11 sierpnia 1931 r.

H i s z i p a t f i s l c i e  t w i e r d z e  w  F S a r o i ^ B c i i -

1.090 zl. da b u ch a lte r r u ­
tynow any t z poważnemi 
referencjam i, za dobrą 
posadę w m ają tk u  ziem ­
skim  lub poważnem przed­
siębiorstw ie handlowem. 
Zgłaszać I. K. C. K raków , 
W ielopole 1 pod „1.000 Z. 
A.“ 6460g

INSTRUKTOR koszykar- 
stw a, absolw ent Państw o­
wej Szkoły K oszykarskiej 
we Lwowie z k ilku le tn ią  
p rak ty k ą  — św iadectw a 
pochlebne, refe rencje  po­
ważne —- poszukuje stoso­
wnego zajęcia. Zgłosze­
nia do I. K. C. K raków , 
W ielopole 1, pod „P lan ta - 
ta to r  w ikliny  F. M.“ —

6840g

MASZYNISTA wyszkolo­
ny, doświadczony m echa­
nik, znający  się na wszel­
kich m aszyn, poszukuje 
posady sta łe j w wielkiera 
przedsiębiorstw ie. — Fr. 
Rzipa, m aszynista, poczta 
Ciężkowice k. Grybowa.

6604g

KANDYDAT n o ta rja ln y
z cztero letn ią  p rak tyką , 
sam odzielny w spraw ach 
prow incjonalnych, zmieni 
posadę od 1 w rześnia br. 
Łaskawe zgłoszenia do 1. 
K. C. K raków . W ielopole 
1. pod „D r. 4444“. 6426g

PO SZU K U JE się zarządcy 
do większego pensjonatu  
w W orochcie. Zgłoszenia: 
Lwów, u l. Łyczakow ska 
27 I  p., W ojewódzki 
Związek Inw alidów . Oso­
b iste  m iędzy godziną 
18—20. 1428L

PR Z ED ST A W IC IEL I za­
prow adzonych w skle­
pach d ro g ery jn y ch  i ko­
lon ia ln y ch  poszukuje na  
poszczególne pow iaty  F a ­
b ryka a rty k u łu  pierw szej 
potrzeby. — Zgłoszenia 
,,PA R “ Poznań, A leje  
M arcinkow skiego 11. pod 
56, 166. 9576k

RETUSZER klisz poszu- 
. kuje posady. J .  A leksan­

der, Kielce, Silniczna 7.
9567k

SKROMNA, in te ligen tna  
pan ienka z p row incji po­
szukuje posady do dzie- 

j ci. Miejcowość obojętna. 
W ierzbkin, S tarachow icka 
10. M arja  K rześ. 6853g

I RZĄDCA zam iłow any rol- 
! n ik hodowca 35-lettiia 
j p rak ty k a , poszukuje po- 
j sady. Dobre referencje , 
j Zgłoszenia I. K. C. Lwów 

K opernika 9. pod „Rol- 
| n ik  S. L.“ 1418L

OGRODNICZKA m łoda z 
teo rją  i k ilk u le tn ią  prak- 
yką w w iększych ogro- 
lach dw orskich i handlo­
wych, specjaln ie  znająca 
kw iaciarstw o gruntow e i 
w arzyw nictw o, bardzo 
zdolna, p racow ita, en erg i­
czna i m iłego usposobienia 
poszukuje posady od 1 
w rześnia. A dres d la  o- 
fe rt: S. M akowiecki, Nie 
słuchów, p-ta M ilatyn  No­
wy kolo Lwowa. 9203k

OGRODNIKA, pierw szo­
rzędnego fachow ca spe­
cjalnie _ obznajomionego z 
w arzynictw em , kwieci ar- 
stw em , sadow nictw em  i 
prow adzeniem  szkółki o- 
wocowej, sam otnego — 
p rzy jm ie  od 1 stycznia 
1932 Zarząd Dóbr^ Ormia- 
c y , w oj. W ileńskie.

7032g

IN TELIG EN TN A  zarząd­
czym  z dobrem  gotow a­
niem , zajm ie się gospodar­
stw em  sam otnej osoby. — 
Z głoszenia: „Bezdomna**
sk rzynka pocztowa 22 — 
H orodyszcze koło B arano­
wicz. 7039g

IN TELIG EN TN  A w ycho­
w aw czyni, um iejąca szyć, 
za jm ie  się w ychow aniem  
dzieci jako  bona. Zgłosze­
n ia : „S ub te ln a4*, sk rzynka 
pocztow a 22, Horodyszcze 
koło Baranow icz. 7038g

ABSOLW ENT sie ro ta , po 
w ojsku  szuka pomocy do 
uzyskania, w ykształcenia 
akadem ickiego za serce i 
wdzięczność. Zgłoszenia 
do I. K . C. K raków , W ie­
lopole 1, pod „F . A .“

7037g

P O M O C N IK  f ry z je rsk i ze 
strzyżen iem  p ań  — po­
szuku je  posady. Zgłosze­
n ia  A jen c ja  S iem ianow ­
skiego Zakopane pod „Po- 
jnocnik**. 9575k

K SIĄŻKOW A - k as je rk a  
s iła  sam odzielna, 12 la t  na 
zaufanem  stanow isku, ję ­
zyk polski, n iem iecki 
p rzy jm ie  posadę od 1. 
w rześn ia  lub później w 
Zakopanem . —-Z g ło szen ia  
A jencja  S iem ianow skiego 
Zakopane pod „K as je r-  

9574k

ASYSTENTKA FARM A-
DJI poszukuje sta łe j po­
sady  —- pierw szorzędne 
referencje . A pteka Sanok 
aynek. 6852g

ŹRÓDŁA m ineralne, wo­
donośne, ropne, m inera ły , 
s ta roży tności i okazy pa- 
leonzologiczne, do cenach 
p rzystępnych  i w n a j­
krótszym  czasie odnajdu je  
sp e c ja lis ta  Różdżkarz — 
(specjalną uw agę zw raca 
się dworom m ają tkom  
parcelow anym  i m iastom  
bezwodnym), jak o  dowód 
skutecznej p racy  liczne 
lis ty  dziękczynne i św ia­
dectw a. P rosim y zgłaszać 
się pod adresem : Bończa, 
Leśniczówka, poczta K ra ­
śniczyn L ubelski, Ja k ó b  
Boroń. 6806g

2.090 i w ięcej da  za w y . 
robienie posady m łody — 
zdolny handlow iec. b u ­
chalter. z a jm u jący  po­
przednio k ierow nicze s ta ­
now iska, obecnie k ierow ­
n ik  oddziału. N a żądanie 
g w aran c ja  pierw szorzędne 
refe rencje . Pow ażne zgło­
szenia pod „M iejscowość 
obojętna** do I  .K. C. — 
K raków , W ielopole 1. —

9473k

P IE L Ę G N IA R K A  poszu­
k u je  posady do now orodka
z poleconerni św iadec­
tw am i. A. M atysiaków na 
W olkowo, pow. Śm igiel. — 

7003g

STARSZY p ra k ty k a n t 
handlow y, działu  korzen­
nego m ający  początki b u ­
fetowe. praktykę biurową 
pójdzie na  dokończenie 
p rak ty k i tego działu. — 
Swięch, Rzeszów Reym on­
ta. 7057g

SZOFER la t  21 kaw aler, 
wolny od w ojska, trzeź­
wy, sum ienny, licencja 
zielona z dłuższą p ra k ty ­
ką  w arszta tow ą. B ron i­
sław  P ietraszko, Żywiec, 
P ietrzykow ice 103. 7054g

S p r z e d a ż
PRASY do tłoczenia owo­
ców i jagód d la  użytku 
domowego i przem ysłow e­
go poleca W ytw órn ia  
Szczerski A ndrychów . — 

5687g

B IL E T Y  w izytow e, d ru ­
kowane se tka od 3.— za­
w iadom ienia ślubne, — 
w szelkie d ru k i w ykonuje 
szybko i tan io  Ziem bicki, 
K raków , P lao  M arjack i 
2. Żądajcie cenników . — 

8674k

IV hiszpańskich kolonjach w Maroklen, rozpoczął sią w związku z niepewną sytuacją w 'Hisz­
panji ruch tubylców przeciw obcym rządom. Zdjęcie nasze przedstawia jedną z twierdz hisz­
pańskich w pustyni. Twierdze takie stoją w pustyni odosobnione, mają załogi po 25 ludzi, któ­

rym żywność dostarczają samoloty.

OKAZYJNIE odstąpić 
sklep spożywczy w ru ch li­
wej dzielnicy z u rządze­
niem, towarem za 3000 zł. 
natychm iast. Zgłoszenia: 
Kiosk I. K. C., K ryn ica , 
„O kazja4*. 9586k

OKAZYJNIE do sprzeda- I 
n ia  zaraz willa nowa, mu- ' 
row ana 18 ubikacyj, sło- j 
neczna, pod lasem. W ia­
domość: K rynica, „W iel- 
kopolanka**, ul. Ja s trz ę ­
b ia. 9583k

TRU SK A W EK  rozsady — 
najlepszych odm ian. R a­
b arb a ru  i kw iatów  sprze­
dam  tanio . O grodnik Sud- 
m an, Oświęcim, P iłsu d ­

skiego 20. 6961g

! DEREŃ 10 złotych, miód 
j pszczelny k u racy jn y  18 
! złotych, słodka p a p ry k a  
12, siny  bak łażany  12 zł., 

j p ięeiokilow e opakow ania,
: franco  pobraniem . S, Ho­
row itz Zaleszczyki, 7005g

LAMPIONY, g irlandy  cho 
rągiew ki. wybór! tanio! 
Ziembicki, Kraków Plac 
M arjacki 2. Żądajcie cen­
ników 1 8675k

PSZCZELNY miód k u ra ­
cy jn y  wysoko - górski 
bańkach pięciokilowych 
20 zł. w ysyła franco za­
liczką Józef Drmla Mi- 
zuń Nowy p. Wygoda. — 

6455g

50 MORGÓW z ma te r  j ą ­
łem na budynki bardzo 
dobrej ro li sp rzeda L e t­
nisko M arcinkow ice koło 
Nowego Sącza p. K lęcza­
ny. Okolica urocza, rze­
ka D unajec, s ta c ja  kole­
jow a, ta r ta k  w m iejscu.

9588 k

W ÓZKI D Z IE C IĘC E  n a j ­
p iękn iejsze m odele poleca 
n a jta n ie j gotów ką, ra ta m i 
F ab ry czn y  sk ład , K raków , 
ZW IER ZY N IEC K A  6. — 

6594k

O K A ZJA ! M ają tek  308 
m orgów zierad u ro d za j­
nej, las, łąk i, nad  rzeką, 
budynki, inw entarze kom ­
pletne, do m orza 2 godzi­
ny, p rzy  s ta c ji  sprzedam  
za bezcen. W płaty  20.000 
zł. M azuś Nowa K iszew a 
pod K ościerzyną. 6987g

SPRZEDAM  w illę  W o­
rochcie na w ykończe­
n iu  24-pokojową, w zględ­
nie p rzy jm ę spó ln ika  ce­
lem w ykończenia. B liż­
szych in fo rm acy j udzieli 
S tan isław  H ołubecki, Ko- 
stopol, W ołyń, 7034g

PO SZU K U JĘ t r a k t  800. 
O ferty  k ierow ać: F a b ry k a  
w W ąchocku, w oj. K ie ­
leckie. 6789g

A PT E K A R Z , w łaściciel 
a p tek i w m ałem  m ieście 
W lkp., la t  44, z pow odu 
b ra k u  znajom ości n a  te j 
n iezw ykłe j drodze p r a ­
gn ie  poznać zrów now ażo­
ną, gospo d a rn ą  p a n ią  w 
celu m atry m o n ia ln y m . — 
M ajątek  nie w aru n ek . — 
N ajnow sza fo to g ra f ja  i 
k ró tk ie  podan ie  stosunków  
fa m ilijn y c h  konieczne. — 
D y sk rec ja  rzecz h onoro ­
wa. A nonim ow e i agenci 
bezcelowe. Ł ask . o fe rty  
proszę k ierow ać pod „N. 
N .“ do I . K . C. Poznań , 
św . M arc in a  48. 6872g

LEK A R ZA  lub  adw okata , 
spó ln ika  do budow y pen ­
s jo n a tu  szuka ziem ianka. 
Z głoszenia: H a lin a  Szeli- 
ska, p o ste -restan te  K ry ­
n ica, za okazaniem  ak c ji

Wszyscy Mieszkańcy 
w a r s z a w y
mogą korzystać 

z D robnych Ogłoszeń 
Ilustrow anego K urjera 
Codziennego. Oddział 
b 9; ~  WarszawaK rak . Przedm . 9, wy 
d a je  BEZPŁATNE pro 
spek ty  Drobnych Og|0 
szeń._____________ 831 Ok

M IE SZ K A N IE  FRONTO­
WE, 3-pokojowe z kom­
fortem  od 1 w rześnia do 
w y n ajęc ia  W iadomość o- 
sobiście lub pisem nie — 
K raków , u lica Szlak 29, 
drzw i N r 4 mifMl/Y tjodz. 
14—18. Czynsz m iesięczny 
300 zł. 9339k

W PISY . Ja ro s ła w sk a  4 
klasow a Szkoła H andlow a 
specjalna spółdzielczość, 
rachunkow ość kom unalna, 
państwowa ad m in is trac ja . 
Żądać prospektów . 4729g

NAUCZYCIELE! opraco­
w ujem y re fe ra ty  s tr e ­
szczenia pedagogiczne do 
egzam inów nauczycie l­
skich. A dres: „R efe ra t1*, 
kwow, sk ry tk a  pocztowa 

1409L

W YCHOWAWCA nauczy­
ciel, sportow iec przyjm ie 
k o repetycje  we dworze — 
szkoła powszechna, niższe 
g im nazjum , znakom ite po­
lecen ia. I . K. C. Kraków, 
W ielopole 1, pod .Opie­
k u n  J .  S .“ 6966g

UCZCIW Y, sam odzielny  
kaw aler, celem  ro z ja śn ie ­
n ia  szarzyzny  życia i po­
w iększen ia  p rzedsięb io r­
stw a p rag n ie  poznać p a n ­
nę lub bezdzietną wdów­
kę z niew ielk im  k a p i ta ­
łem. „25 la t A. S .“ I . K. 
C. K raków  W ielopole 1. I 

7008g

PORON IN — Zubzuche 
„N ella“ w śród lasów, rze­
ki, pięciorazow e u trzy m a­
nie dzienn ie 6 zł. 6670g

Z A K O PA N E „M ara ton  
kom fortow y p en sjo n a t 
H eleny  Ja d w ig i E rlichó- 
w ny — poleca p iękne po 
koje — p ierw szorzędna 
k u ch n ia  d ie te ty czn a  — 
ceny p rzy stęp n e . 9513k

KAŻDY kupiec dbający 
o rozwój swego interesu 
doskonale zdaje sobie 
■mrawę z korzyści, jakie 
daje mu umieszczenie 
.łrobnego Ogłoszenia 
[lustrow anym  Kuryerze 
Codz. o nakładzie 236.000 
egzem plarzy. Żądajcie na­
tychm iast od Administra 
cji I. K . C. Kraków — 
W ielopole 1 bezpłatnego 
przesłan ia  prospektu — 
'robnych  ogłoszeń I K 

O. 9500k

MIÓD pszczelny 5 kg. b la . 
szanka 14 zł. 10 kg. 27 zł. 
franco za pobraniem. — 
Dom eksportow y T arno­
pol S k ry tk a  13. 6746g

L. 3671/31/1.

G A L I C Y J S K A  K A S A  O S Z C Z Ę D N O Ś C I
WE LWOWIE, UL. JAGIELLOŃSKA L. orj. t .

założona w r. 1843. 
przyjmuje wkładki w złotych i  dolarach.

Złotowe wkładki oprocentowuje po 8o/0, dolarowe po 5% w stosunku 
rocznym — kapitalizacja półroczna.

Wkładki gwarantuje Państwo. 1272L
Kapitał rezerwowy w dniu 30 czerwca 1931 wynosił Zł. 4,000.000. .

„ B E S K ID " — W ISŁA , -
H otel - p en sjo n a t p ierw  
szorzędny, kom fortow y — 
poleca na  s ie rp ień  pokoje 
(3—4.50), w ykw in tne , ob­
f ite  u trzy m an ie  5.50. Ceny 
zniżone. 6688g

,HOTEL dw orcow y", — 
W arszaw a, W idok 22. vis 
ń v is dw orca Głównego 
poleca od 5 z ło tych  wzwyż 
pokoje wzorow ej czystości 
te lefon  704 82. 1142W

ZROZUMIAŁ CZY M E ZROZUMIAŁA

W ISŁA  — Ę ia ty  dom , p en ­
s jo n a t prześliczn ie  poło­
żony w śród  la su , kąp ie l 
C eny b. u m iarkow ane, k u ­
c h n ia  w arszaw ska. 6676g

P R Z Y JM U JĘ  n a  miesz­
k an ie  z u trzy m an iem  mło­
dzież szko lną I. K. C. — 
K raków , W ielopole 1 pod 
„ S ta n c ja  W .“ 6957g

PO K Ó J słoneczny w eran­
dą, m eblam i z obsługą. 
W olska 40 I I I .  p. K ra­
ków. 6995g

DWA pokoje, ^kuchnia, 
łaz ienka, balkon, 1 piętro , 
od 15/8 w y n ajęc ia . W iado­
mość: K raków , K ościuszki 
31, H an d e l skór. 7025g

K A ŻD EJ F IR M IE , chcą­
cej og łaszać się  w „D rob­
nych ogłoszeniach** I lu ­
strow anego K u ry e ra  Co­
dziennego w y sy ła  A dm i­
n is trac ja  I . K. C. K ra ­
ków W ielopole 1 BEZ­
PŁATNY prospek t ze szcze- 
gólowemi o b jaśn ie n ia m i.

7737k

„K  AL JOD ATOM**, n a ­
stępstw a luesu. W a p te ­
kach. „SKALNEON** — 
Kraków. Rolna. 6764k

INEZA — szyfry  re s tan te  
poczta nie w yda. Proszę 
nazwisko adres. D ysk recja  
zapew niona słowem hono­
ru. A dresować jak  przed­
tem . 1157W

BEZPŁA TN IE. Napisz 
im ię, rok, m iesiąc urodze­
n ia, otrzym asz określenie 
c h a ra k te ru , zdolności, — 
przeznaczenia darmo. —. 
Psych o—grafolog  Szyller- 
Szkolnik, W arszawa. Źó- 
raw ia  47. — Na prze­
sy łkę  75 gr. (znaczki pocz­
towe) załączyć. P rzyjęcia 
osobiste płatne cały dzień.

9434 k

P A N IE , PANOWIE^ -
B ezp ła tn ie  p rzyjm uje p i, 
sem ne zgłoszenia treści 
m a try m o n ia ln o  - tow arzy­
sk ie j. ,,P . W .“ Bydgoszcz, 
Ś n iadeck ich  41. 602lg

ROW ERY oraz wszelkie 
czjści do tychże w n a j­
w iększym  wyborze i n a j­
tan ie j ty lk o  w firm ie 
„HARMONJA**, Kraków, 
pl. M arjack i 1. Dogodne 
w arunki sp ła ty . 9405k

SAMOCHODY okazyjne 
w szelkich typów  najko­
rzy stn ie j sp rzedaje  Auto­
mobilowe B iuro  Inż. Z. 
B raun , Lwów, Tarnow­
skiego 7. 8784k

LIM UZYNĘ m ark i „Dod- 
g e“ bardzo dobrze utrzy­
m aną za gotów kę sprze­
dam. W iadom ość: Biuro 
ogłoszeń S ta t te ra  Kraków 
R ynek. 6836g

PEN SJO N A TY ! Serwetki, 
p ap ie ry  tualetow e. wy-
kłuw acze, sp rzeda je  n a j­
ta n ie j Z iem bicki, Kraków 
Plac M arjack i 2. Żądaj­
cie o fe rt 1 8676k

OBRAZY m alarzy  poi
skich n a jta n ie j na dogod­
nych w arunkaeh  sprzeda­
je R iibner, K raków , Ry­
nek głów ny U (w pod­
wórcu). 8864 k

WÓZEK dziecinny „Bre- 
n abor“  w dobrym  stanie  
okazy jn ie  do sprzedania . 
W iadom ość K raków  K a r­
m elicka 42 sklep.

MOLE! N iezaw odne w orki 
odzieżowe przeciw ko
molom w różnych  w iel­
kościach poleca Z iem bic­
ki, K raków , P lac  M arjac­
k i 2. Żądajcie cenn ika. —

9501k

DUBELTÓW KĘ ang ie lską  
eżek torkę 16 sprzedam . — 
O strow ski, Grodziec B ę­
dzińsk i, K ościuszki 28.

7035g

ORŁOWO, w illa  ..K am a“ 
bardzo tanio . K uchn ia
pierw szorzędna, także bez 
u trzy m an ia . 7006g

H EL, L w ow ianka s ie r­
p ień  zł. 8 w rzesień zł. 6.

7043g

W przep ięknej okolicy gór 
K arp a t, lasów  szpilko­
wych sta le  p rzy jm u je  na 
wypoczynek —5 zł. dzien­
nie — B ufet K olejow y 
S iank i, 7041g

Lo k a le

na p a rte rz e , do w yn ajęc ia  
w dużem  m ieście w oje­
w ództw a krakow skiego, — 
n ad a jące  się  na  cele: to ­
w arzystw a handlow e, in ­
s ty tu c je  itp . Zgłoszenia: 
B iuro  ogłoszeń S ienna 12, 
K raków  ( In s ty tu c ja ), — 
ew en tu a ln ie  sprzedam .

6857g

TAŃCÓW kom plety roz­
poczyna — szkoła Z ofji 
P flanz  i S tan is ław a  Dró- 
beckich, W arszaw a, Zgo­
da  8. U rzędnikom  p ań ­
stw ow ym  ustępstw o. — 

________________ 9188k
O STRZEŻENIE. K raw aty  
irchow e sp rzeda ją  nie­
praw nie agenci - oszuści 
z firm y  Innovation Lwów  
OSTRZEGAM PRZED O- 
SZ UST A MI Z  F IR M Y  
INNOYATION. Tylko ja  
posiadam  wyłączne prawo 

[ na wyrób i sprzedaż kra- 
1 watów trębowych, ch ro ­
nionych Patentem  9714.
Ja n  H natyk  w ytw órca i 
sprzedaw ca P a ten t k ra w a ­
tów irchow ych T rzeciego 
M aja 21 Lwów. 1419L

W P a ry ż u  handlow cy  in ­
żyn ierow ie z a ła tw ia ją  
w szelkie sp raw y  in fo rm a ; 
e je  zastęp stw a  D obrzyńsk i 
12 ru e  D oinat P a r is  V.

9552k

PO SZU K U JE  sie 3 pokoi 
z ku ch n ią , łaz ien k ą  od I 
w rześn ia  w okolicy O er 
t ru d y , S eb as tja n a , Z ie lo . 
n e j, Potockiego, um eblo­
w anych  lub bez. Zgłosze­
n ia  pod „M ieszkan ie" do 
B iu ra  ogłoszeń S ta t te ra  — 
K raków  R ynek . 9496k

3 SK ŁA D Y , m ieszkan ia  
p rzy  g łów nej u licy , nada  
jąee  sie  h a  w szelką b ran  
żę, od zaraz  do w ynaje  
c ia. Zof ja  H einow a, Śrem  
Pozn. 1087P

— Chce pan wiedzieć, panie płatniczy, co myślę o sytuacji gospodarczejA 
Widzi pań, to jest tak, że świat za dużo produkuje, a za mało konsumuje..

— Słusznie... zaraz przyniosę szanownemu panu drugi kieliszek...

W Y N A JM Ę  ty lk o  zamoż' 
nym  3 pokoje, dw a razy  
po 4 pokoje zpn. oraz 
pokoje kaw ale rsk ie  bez 
p o średn ic tw a. Lwów, te le ­
fon 75-28. 1421L

ROZWODOW E sp raw y . — 
W arszaw a. K rncza  29 J e ­
rzy B pyer, pow raca  za- 

ran icy  12 s ie rp n ia . — 
1071W

DUŻO SER C A , nazw isko, 
b. pow ażne stanow isko da 
gentfem en po trzy d z iest­
ce, b o g a te j, dobrze zbu­
dow anej, lub iącej ognisko 
domowe ziem iance. Zgło­
szen ia  pod „ In ż y n ie r  ro l­
nictwa" ) I. K. C. W ar­
szaw a, K rak . P rzedm . 9.

1159W

RYCHA, stonko, tęskn ią  
i kocham  — Szasza. —» 

6963g

19 000 z ło tych  posiadam  —> 
czekam  odpow iedniej pro- , 
pozycji. Zgłoszenia I . K . 
C. W arszaw a K rakow skie 
P rzedm . 9. „K ierow nicz­
k a ^ _________________1173W

DOBRA EG ZY STEN CJA
n a ty c h m ia s t do objęcia 
na  najnow szy  opaten to­
w any a r ty k u ł H ygien . 
D am ski razein  z objeeiem  
licencji. N a c a łą  Polskę. 
P o trzebne 4.000 zł. Oferty 
do II. K u ry e ra  Codz. — 
K raków , W ielopole 1 pod 
4.000 M. W.“. 7031g

R eklam y w te k śc ie j

mk fjłj *4»lst «f fonio .  ,  .  r.l. 
Cala 2-ga strona .
Na O-ej "stronie . . . . .  .  
Cala 3-eia strona . . . . .  „ 
Na dalszych stronach , .  . .
Ca la  ałrona , . . . . . .  • 
Kom un ikaty, notatki. V #  
w zm ianki kron ikarsk ie  K  * *

i osobiste 
Teksty a r t y k u ło w e ............. «

W  dzień w  niedzielo 
powszedni i iw ięu

5—
5.040.—

t—
5.3(0.—

1.50
2.(88.—

150

19.-

8.75

Z.S0 
4.200.— 

2— 
3.340—

3.20

12.50

lUHIllllMIIIIHIIliWiUMiUU 
R ek lam y z a  tekstem :

W  dzień W  niedziele 
powszedni i iwiąta

Ogloozanln z w y r a j n # .  .  .  zł. 0.50
Cala strono . . . . . . . .  1.580—
Na osta tn iej s tro n ie .. 
lub wśród ogłoszeń .  .  .  _ 0.75

drobnych I 
Cala strona osta tn ia  . . . .  2.520—

Nekrologi do 100 mm w 2-eh tam ach 50% tan ie j.

'  W dt̂ a ’ vaCh ,y e n J - 7"' * 1 m '"  *  1 łam ie.J lc k la m y  w dodatku ilustrow anym  j  c tm s

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

0.55
2.184—

3.310—

O g ło szen ia  d ro b n e :
tL

k — r  « .  w —  »  -

W dzień W niedziele 
-  , . . . powszedni 1 święta
Ogł. drobne za słowo . . . tL 0.25 042
D la  poszukujących pracy . „ 4.10 0.12
M atrym onialne...........................   0.30 0.40
Najm niejsze ogłoszenie drobne liczym y za 10 słów. 
W yrnzy  tłustym  drukiem  liczym y podwójnie. 
Ogłuszenia drobne przyjm ujem y w y ł ą c i o i e  to  
g o t ó w k ę .
Za zastrzeżenie miejsca dolicza s i e ..25%
Za nkład tabelaryczny „ .  . . . . .  50%
Za drnk czorwony ., ............................. 100%
P rzy  d ruku  k i l k u  k o l o r o w y m  dolicza sie zn
pierw szy kolor 101%. za każdy następny kolor 501"!. 
du zasadniczej ceny ogłoszenia. — Specjalne życzenia 
w y m ag ają  osobnego porozum ienia sią.

łamie. — Strona w tekście ma 4 lamy
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U w agi og ó lne :
Administracja nie przyjmuje odpowiedzialności z» terntf. 
oroszenia oraz za zgubę lub zniszczenie malryc i klisz. 
Zastrzeżenie miejsca obowiązuje Administrację tylko wów­
czas, gdy za takie zastrzeżenie zostanie zapłacona prze­
widziana w cenniku 25% nadwyżka. — Omyłki, które za­
sadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują 
Administracji do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. — 
Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane, o ile zostaną 
wniesione do dni 8-iniu od dały ukazania się ogłoszenia, 
lub od daty otrzymania rachunku. Podwyżka cen ogloszeA 
może nastąpić w każdym czasie i obowiązywać będzie rów­
nież le ogłoszenia, które zostały zamówione poprzednio, 
a nie były zgóry zapłacone. — Wydawnictwo zastrzega 
sobie prawe nie umieszczenia całego ogłoszenia, względnie 
jego części bez podania powodów. Komunikatów bezpła­
tnych nie umieszcza się. — Zniżek nie udziela się.

C odz ." —  Zarządca; F t l ik t  K m s y A a k k
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